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W NUMERZE:
Wiktor Zlemlński — WSPÓŁPRACA WOJSKA ZE SPOŁECZEŃ­

STWEM — str. 1
Autor, generał dywizji, Główny Kwatermlatrz .W.P,, z okazji przypadającej 

w roku bieżącym 25 rocznicy powstania ludowego Wojska Polskiego, .przedstawia 
podstawową problematykę ekonomiczno-polityczną związaną z rozwojem i umo­
cnieniem sił zbrojnych oraz rolę wojska w procesie'socjalistycznego budowni­
ctwa w naszym kraju. ' .

W ramach Wolnej Trybuny zamieszczamy cztery artykuły:
— Stanisława Markowskiego — CENTRALIZOWAĆ WCZA­

SY? , — str. 6
Polemika z artykułem Z. Pigonia (Z.G. nr 36). Autor uważa, że do rozwiązania 

problemu wczasów nie wystarczą tylko zabiegi organizacyjne.

— K. Sekundy — CZY INICJATYWA MA BYC KARANA? — str. 6
Wniosek artykułu: Nie centralizować — nie pozbawiać wczasów pracowniczych 

dopływu środkOw społecznych, zmienić politykę Inwestycyjną i tą drogą usunąć 
dysproporcje międzyresortowe.

— Zbigniewa Sekułowleza — BODŹCE W BUDOWNICTWIE — W 
POSZUKIWANIU NOWYCH ROZWIĄZAŃ — str. 7

— Jerzego Tokara — JAK INWESTOWAĆ W PRZYSZŁEJ PIĘ­
CIOLATCE? — str. 7
' uwagi o koncepcji inwestowania w latach 1971 —> 1975.

Józef Garam — WĘGRY — PO PIERWSZYM PÓŁROCZU RE­
FORMY < z — str. 10

Dobre wyniki pierwszego półrocza świadczą o tym, że w uzyskaniu tego ko­
rzystnego bilansu podstawową rolę odegrało dobre i wnikliwe przygotowanie re- 
rormy, ujawnienie przez dogłębną analizę ekonomiczną zależności gospodarczych 
i bodżcOw ekonomicznych, które zapewniają równowagę w gospodarce narodo­
wej i szybsze od poprzedniego tempo jej rozwoju.

Mirosław Dyner — SUKCESY PLANOWEJ GOSPODARKI W 
NRD — str. 11

Na-„progu swego 20-Iecia Niemiecka Republika Demokratyczna odnotowuje 
sukcesy gospodarcze zasługujące na uwagę we współczesnym świccie. W pierw­
szym Okresie istnienia mieliśmy w NRD raczej do czynienia z procesami wyrów­
nywania frontu gospodarczego przez budowanie od nowa brakujących mocy 
produkcyjnych. Obecnie, od kilku lat jesteśmy stviadkami przejścia do następ­
nego etapu — rozpoczęcia procesu unowocześniania gospodarki NRD tak od stro­
ny technologicznej, jak i ekonomicznej — podnoszenia jej efektywności i z tym 
związanej zmiany jej struktury.

BOHDAN GLIŃSKI inmiiiiuiiiiiiiiiimiiniiiiiiiimiiiiiiii

D momentu rozpoczęcia 
prac nad reformą zjedno­
czeń, przywiązywano w 
Polsce dużą wagę do róż­
nicowania form zjedno­
czeń, aby jak najlepiej

dostosować je do specyfiki repre­
zentowanych branż.

Pomimo wyraźnych intencji usta­
wodawcy w tej kwestii, postęp w 
sprawie różnicowania form zjedno­
czeń przez szereg lal był minimalny. 
W praktyce dominowała tendencja 
uniformizmu organizacyjnego. Decy­
dowały o tym z jednej strony na­
wyki z poprzednich form zarządza­
nia, z drugiej strony jednolitość or­
ganizacyjna zjednoczeń ułatwiała 
niewątpliwie zadanie ministerstw w 
kierowaniu resortami, składającymi 
się z jednakowo zorganizowanych 
zjednoczeń, wyposażonych w iden­
tyczne uprawnienia itp.

W toku przygotowywania II etapu 
reformy zjednoczeń w latach 1964/65 
autor niniejszej wypowiedzi próbo­
wał sprecyzować jeden z kierunków 
różnicowania zjednoczeń — nazywa­
ny wówczas koncernową formą zjed­
noczeń. Chodziło o wypracowanie 
wzorca pełniej zintegrowanego zjed­
noczenia w celu wprowadzenia go 
w życie w mniej liczebnych bran­
żach, o stosunkowo prostej i usta­
bilizowanej technologii. Wnioski z 
przeprowadzonych badań i dociekań 
zostały m.in. opublikowane w „Ży­
ciu Gospodarczym”1).

Przez pełniejszą integrację rozu­
mieliśmy wówczas przede wszyst­
kim zmniejszenie znaczenia barier 
organizacyjnych, zarówno pomiędzy 
zgrupowanymi przedsiębiorstwami, 
jak również pomiędzy przedsiębior­
stwami a centralą zjednoczenia i 
jednostkami zaplecza. M.in. uwzględ­
nialiśmy już wówczas możliwość 
przesuwania zatrudnienia i potrzebę 
scentralizowania w centrali zjedno­
czenia większości decyzji dotyczą­
cych planowania wieloletniego i bie­
żącego produkcji, gospodarki finan­
sowej, inwestycji i niekiedy zaopa­
trzenia.

Zakładaliśmy wówczas, że stopień 
centralizacji poszczególnych funkcji 
przedsiębiorstw w centrali zjedno­
czenia, powinien być zróżnicowany 
w zależności od warunków danej 
branży, wielkości i charakteru 
przedsiębiorstw itp. Postulowaliśmy 
celowość pełniej zintegrowanej for­
my zjednoczeń w następujących wa­
runkach:

1) ograniczone rozmiary branży i 
znaczny stopień koncentracji pro­
dukcji;

2) względnie jednorodna i prosta 
produkcja;

3) ustabilizowany charakter pro­
dukcji, tzn. względnie ustabilizowa­
na technologia produkcji, tempo 
wzrostu itp.

Wreszcie, opierając się na danych

W ZPF „Polfa” kierownictwo 
Zjednoczenia zachowuje do połowy 
roku (w instrukcjach szczegółowych 
przewidziano termin do końca roku) 
rezerwę zadań i środków w wyso­
kości 7 proc. Pozwala to Zjednocze­
niu dostosowywać plany techniczno- 
-ekonomiczne do zmieniających się 
warunków. Podobne zasady swobo­
dy dostosowywania zadań do zmie­
niających się warunków, obowiązu­
ją również w ZP Stolarki Budowla­
nej.

2. We wszystkich zjednoczeniach 
nastąpiło rozszerzenie zasady samo­
finansowania wydatków rozwojo­
wych. Znalazło to wyraz w:

a) pozostawieniu do dyspozycji 
przedsiębiorstw (ZPF „Polfa”) lub 
przedsiębiorstw i Zjednoczenia łącz­
nie (ZPA i ZPSB) całego funduszu 
amo r cy żacy j nego;

b) rozszerzeniu roli zysku w fi­
nansowaniu wydatków rozwojowych; 
w ZPSB zwiększono zysk w cenie 
wyrobu do 15 proc.; w ZPA usta­
lono zysk w wysokości 14 proc, 
kosztów produkcji; w „Polfie” — 
20 proc., ale licząc w stosunku do 
kosztów przerobu. W „Polfie" utwo­
rzono fundusz rozwoju Zjednoczenia, 
zasilany nie tylko z zysku przedsię­
biorstw produkcyjnych, lecz rów­
nież z zysku osiąganego w handlu 
zagrańicznym. W 1967 r. 3/4 zysku 
Zjednoczenia płynęło z handlu za­
granicznego;

c) wydatki na postęp techniczny 
są również finansowane z funduszy 
znajdujących się w wyłącznej dys­
pozycji Zjednoczenia. W ZPF „Pol­
fa” przedsiębiorstwa mają prawo 
tworzyć fundusz postępu techniczne­
go i ekonomicznego z narzutów na 
koszty własne. Oprócz tęgo. Zjędno-.
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6 PAŹDZIERNIKA 1968 r. Nr 40 (890)
GOSPODARCZY

WSPÓŁPRACA WOJSKA
ZE SPOŁECZEŃSTWEM

BCHODZONA w roku bie­
żącym 25 rocznica powsta­
nia Ludowego Wojska Pol­
skiego skłania mnie do 
przedstawienia Czytelni­
kom „Życia Gospodarcze­

go” podstawowej problematyki eko- 
nomiczno-politycznej, wiążącej się 
z rozwojem i umacnianiem naszychczenie może finansować „centralnie' 

kierowane zagadnienia postępu tech­
nicznego” z funduszu -rozwóju zjed- 
nóczenia; W ZPA dyrektor/Zjedho-'; y umawiania "systemu 'obron-" 
czenta jest dysponentem funduszu n<ci kt6re,w inkach naszego 
postępu technicznego i ekonomicz- ustroju slanowią podstawę V zara- 
nego, tworzonego zarówno z narzu- - ■■■ • ■

sił zbrojnych, dp zaakcentowania i 
uwypuklenia w , szczególności „tych 

^aspektów budownictwa sił zbroj-

WIKTOR ZIEMIŃSKI

stawach, czego nie były w stanie za­
pewnić klasy rządzące naszym kra­
jem w przeszłości, wynoszące swe 
wąskie grupowe, interesy ponad do­
bro narodu. ‘

; Osiągnięcie to jest częścią histo­
rycznego dorobku rewolucji socja-
listycznej dokonującej się w Polsce,' 
opiera ,śię ńa rezultatach rozwoju' 
wszystkich ’dziedziri ■ gospodarki, te- ■. 
ćhn i ki, kultury ń i życia społecznego, 
lamo rłu^y temu rozwojotvi, stanó-\ 
wiąc istotny, -odpowiadaj ąćy możli­
wościom i roli naszego kraju, wkład

rozwiązywania problemów obron­
nych, , co ;się, szczególnie uwidacznia 
przy porównaniu z .krajami- kapita­
listycznymi,oraz ' na szerokie wlą- ; 
czanie 'wojska —- niezależnie od 
spełnianych zasadniczych funkcji. o- 
bronnj’ch — do procesów pokojo­
wego'budownictwa bądź to w for­
mie /bezpośredniego’ udziału, bądź

j-G. tez-w formie .realizacji szeregu za- 
50,;- dan które niezależnie i obok efek- 
* " tow -obronnych przenoszą '. różnorod­
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kilku zjednoczeń przemysłu rolno- 
-spożywczego, opracowaliśmy nawet 
przykładowy statut pełniej zintegro­
wanego zjednoczenia. Na tym skoń­
czyły się zarówno nasze prace, jak 
i postęp w tym kierunku. Tłuma­
czono to sobie oporem przedsię­
biorstw, które nie .chciały być na­
rażone na okrojenie swoich upraw­
nień.

Dopiero eksperymenty zjednoczeń 
przemysłowych rzuciły nowe światło 
na tę problematykę przede wszyst­
kim dlatego, że przyniosły wyraźny
postęp (być może niezamierzony) w 
różnicowapiu form zjednoczeń i wy­
krystalizowaniu wzorca pełniej zin­
tegrowanego zjednoczenia. W szcze­
gólności dotyczy to ZPF „Polfa”, 
ZP Azotowego i ZP Stolarki Bu­
dowlanej.

Wszystkie trzy zjednoczenia do­
konały istotnych, i na ogół udanych 
zmian w kierunku pogłębienia in­
tegracji zgrupowanych przedsię­
biorstw, jak również w kierunku 
zwiększenia roli centrali zjednocze­
nia w kierowaniu rozwojem repre­
zentowanych gałęzi przemysłu. Zna­
lazło to wyraz w następujących 
rozwiązaniach lub też kierunkach 
działania.

1. We wszystkich wyliczonych 
zjednoczeniach przyjęto zasądę 
zwiększonej elastyczności w ustala­
niu planów dla zgrupowanych 
przedsiębiorstw. W ZPA dyrektor 
zjednoczenia „może dokonywać w 
ciągu roku zmian w ramach dyrek­
tywnych wskaźników, limitów i 
norm finansowych zjednoczenia na 
zasadach i w trybie oddzielnie usta­
lonym” (§ 9 pkt 3 Zasad). Dotyczy 
to również prawa dokonywania 
przerzutów i zriiian planów zatrud­
nienia i ■ funduszu płac między 
przedsiębiorstwami w ciągu roku., W 
związku z tym NBP proponuje, aby 
w ZPA kontrola bankowa funduszu 
plac była ograniczona w okresie 
eksperymentowania wyłącznie, do 
Zjednoczenia jako całości. Zjedno­
czenie ma prawo redystrybucji 
amortyzacji między poszczególne 
przedsiębiorstwa w ciągu roku (§ 14 
pkt 2).

tów w ciężar kosztów , własnych 
przedsiębiorstw, jak i z części zy­
sku, który powstaje w Zjednoczeniu 
po dokonaniu należnej wpłaty do 
budżetu państwa. W ZPSB wydatki 
na postęp techniczno-ekonomiczny 
finansowane są z funduszu rozwoju 
zjednoczenia, tworzonego z zysku.

3. W wymienionych zjednocze­
niach obserwujemy zwiększoną ela­
styczność w posługiwaniu się fundu­
szami, granice między poszczególny­
mi funduszami są bardziej elastycz­
ne, W „Polfie” np. nastąpiło zwięk­
szenie elastyczności w posługiwaniu 
się funduszami zarówno w okresie 
działalności eksploatacyjnej, jak i
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zem płaszczyznę umożliwiającą ści­
słe powiązanie rozwoju obronności 
z rozwojem społeczno-gospodarczym 
kraju oraz ' coraz bardziej wszech­
stronną integrację wojska ze społe­
czeństwem, dającą wielorakie i obu­
stronne korzyści.

Na wstępie tych rozważań należy 
podkreślić szczególną rolę obronno­
ści w procesie budownictwa socja­
listycznego w naszym kraju. Bilans 
osiągnięć tego budownictwa byłby 
niepełny, gdyby nie uwzględnić w 
nim niezwykle istotnego momentu, 
a mianowicie podjęcia i rozwiąza­
nia jednego z podstawowych, naj­
bardziej żywotnych dla narodu za­
gadnień: zapewnienia obronności 
kraju, oparcia jej na niezawodnych 
wewnętrznych i zewnętrznych pod­

w obronną, wspólnotę bratnich, bu­
dujących komunizm i sobjalizm na­
rodów, w dzieło zapewnienia im po­
kojowych warunków pracy, w stałą 
i wielopłaszczyznową ofensywę sił 
postępu 1‘ pokoju na świecie.

Ludowe Wojsko Polskie jest ar­
mią nowego typu, armią socjalisty­
czną. W warunkach ustroju socjali­
stycznego siły zbrojne są organicz­
ną częścią społeczeństwa, .stoją na 
straży jego zdobyczy i pokojowej 
pracy. Wspólnota celów stojących 
przed socjalistycznym narodem i so­
cjalistycznym wojskiem — dalsza 
budowa socjalizmu i umacnianie sił 
obronnych kraju — przy planowym 
kierowaniu przez partię procesami 
budownictwa socjalistycznego i u- 
macniania obronności, pozwala na 
uzyskanie wysokiej efektywności

ne korzyści; społeczeństwu i gospo­
darce narodowej. . .

Wysoką. efektywność" wydatków 
obronnych -w, warunkach ustroju so- 
cjaliśtycżnego .wynika po J pierwsze 
— ze stałego dążenia do optymal­
nego w danych warunkach sposo­
bu Wykorzystania środków przezna­
czonych na obronę i. wydzielanych 
do dyspozycji sił zbrojnych oraz cią­
głego poszukiwania . nowych, bar­
dziej efektywnych, w zmieniających 
się warunkach 1 sytuacjach, sposo­
bów i form realizacji zadań obron­
nych, po drugie — zaś z szerokiego 
powiązania pokojowego rozwoju go­
spodarki z wymogami obronnymi.

Zasada racjonalnego gospodaro­
wania przydzielonymi środkami, w 
ramach resortu obrony jest konse­
kwentnie realizowana od szeregu

Uprzejmie informujemy, że 

wszystkie zakłady pracy, in­

stytucje i organizacje spo­

łeczno-polityczne, abonujące 

nasz tygodnik w ramach pre-: 

numeraty pozapocztowej, po­

winny dokonać wpłat na rok 

przyszły w oddziałach i dele­

gaturach „Ruchu" do dnia 

25 listopada br. Prenumerata 

:przyjmowana jest wyłącznie na 

cały rok.

Natomiast zamówienia in-

dywidualne przyjmowane są 

do dnia 10 grudnia br. Pre­

numerata w tej formie może 

obejmować zamówienie kwar­

talne, półroczne bądź roczne.

Wszelkich dodatkowych in­

formacji udzielają wszystkie 

placówki poczty i „Ruchu".
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LEŚNICTWO 1966-1975

JANUSZ WASYLKOWSKI

M
OŻEMY być przekonani, 
że spytawszy pięciu nau­
kowców o najkorzystniej­
szą dla Polski strukturę 
ilościową i jakościową 
lasów, otrzymamy pięć 

różniących się znacznie od siebie 
odpowiedzi. Problem jest bowiem 
skomplikowany i patrzeć nań moż­
na ż różnych stron. Świadczą o tym 
choćby artykuły, które w roku u- 
biegłym publikowaliśmy na łamach 
„Życia Gospodarczego”1). Leśnictwo 
jest tą dziedziną gospodarki naro­
dowej. która jest najmniej podatna ■ 
do jednoznacznego określania praw 
ekonomicznych wyrażających się 
wymierną zależnością nakładów i 
wynikających z nich skutków. Nie­
doinwestowanie leśnictwa, przy za­
bezpieczeniu najpilniejszych je­
dynie potrzeb bieżących, nie schwy­
ci nas. jak to się mówi za gardło, 
ani jutro ,ani za dziesięć lat. Odbi- 
je się po dwudziestu, po pięćdzie­
sięciu latach, w innym pokoleniu. 
W jakim stopniu się odbije? Zdania 
naukowców są w tej kwestii tak 

' ponure, że lepiej ich nie przyta­
czać.

Najpierw banał: lasy rosną wol­
no, nie dają widocznego wzrostu 
„produkcji" roku ria rok. Brako­
wało środków zarówno rok temu, 
jak l przed dwudziestu laty. Bra­
kuje również wyobraźni, kto wie

czy ten „brak” nie jest znacznie 
groźniejszy w skutkach.

Drewna jest coraz mniej na świe­
cie, drewno staje się coraz bar­
dziej poszukiwanym surowcem, mi­
mo iż na rynek wkroczyła cala ro­
dzina produktów stanowiących 
substytut drewna. Drewno staje się 
coraz droższe. Kraje posiadające 
bogate zasoby drewna są bogatymi 
krajami. I rzecz zaskakująca: naj­
więksi potentaci drzewni, Kanada i 
Szwecja, podejmują kroki nieco 
dziwne — zaczynają nawożenie la­
sów; tak, dosłownie — nawożenie 
lasów, jak nawozi się pola. Wiedzą, 
co robią, drewna będzie coraz 
mniej, będzie jeszcze droższe. Ta­
ka jest obiektywna wymowa fak­
tów, z którymi trzeba się liczyć.

DZIEŃ dzisiejszy

Powierzchnia lasów w Polsce wy­
nosiła pó wojnie ok. 6 760 tys. ha, 
co stanowiło 21,7 proc, ogólnej po­
wierzchni kraju. Przejęte przez gos­
podarkę państwową lasy, stano­
wiące w znacznej części byłą włas­
ność obszarniczą, charakteryzowa­
ły się niekorzystną strukturą wie­
kową, obniżoną zasobnością i przy­
rostem drzewnym, degradacją wie­
lu siedlisk, i stosunkowo niską od­
pornością biologiczną, jak również 
niedostatecznym wyposażeniem w

osady leśne, urządzenia melioracyj­
ne i komunikacyjne. Lasy poniosły 
spore straty podczas wojny i okupa­
cji na skutek,dokonanych wyrębów 
drzewostanów starszych klas wie­
ku oraz przez pozostawienie nieza- 
lesionych zrębów, halizn i poża­
rzysk o powierzchni blisko 500 
tys. ha. Co najmniej 600 tys. ha 
drzewostanów średnich i starszych 
klas wieku było przerzedzonych i 
uszkodzonych.

W odbudowę zasobów leśnych 
włożono wiele trudu. W wyniku 
intensywnie realizowanych odno­
wień i zalesień powierzchnia leśna 
zwiększyła się w 1965 .r. do 8 094 
tys. ha, a lesistość kraju podniosła 
się do 26 proc. W okresie tym la­
sy dostarczyły góspodarce narodo­
wej ok. 320 min m sześć, drewna 
(grubizny).

Z osiągnięć w zakresie, lepszego 
wykorzystania pozyskiwanego drew­
na' wymienić należy: zmniejszenie 
się odsetka "drewna opałowego na 
korzyść użytkowego, którego "udział t 
w drewnie iglastym wzrósł do Ok. 
95 proc., a liściastym do ók. 70 
proc, (łącznię do ok. 90 proc.) orazc 
wzrost wykorzystania drobnicy tycz­
kowej na przerób przemysłowy (do 
350 tys. m sześć, w 1965 r). Jed­
nakże ogólne pozyskanie drewna 
charakteryzowało ■ sią niewłaściwą

proporcją wyrębu w drzewostanach 
młodszych i starszych klas wieku 
(niektórzy twierdzą, że przekroczo­
no możliwości wyrębu ó' ok. 20 
procent). Opóźnienia i zaległości w 
intensywnym wykorzystaniu cięć 
hodowlanych ograniczyło warunki 
do zwiększania przyrostu, a tym 
samym do wzrostu zasobów masy 
drzewnej.

Ze względu na zaniedbania och­
ronne • i pielęgnacyjne .. w okresie 
okupacji oraz często występujące 
klęski żywiołowe, utrzymanie mini­
mum sanitarnego w lasach wyma­
gało intensywnego prowadzenia za­
biegów profilaktycznych na po­
wierzchni ok. 400 tys. ha (rocznie) 
oraz stosowańie zabiegów ratowni­
czych, głównie za pomocą środków 
chemicznych, na łącznej powierzch­
ni ok. 600 tys. ha lasów.

Aktualny. stan . sanitarny naszych 
lasów .jest nadal' niezadowalający. 
Wynika to przede wszystkim z ciąg­
łego’ zagrożenia drzewostanów iglas­
tych -ze.strony owadów i grzybów, 
chąrąktęryśtycźnego dla lasów Eu- 

; ropy Środkowej. Ponadto szkodli­
we l stale narastające staje się od­
działywanie przemysłu na lasy, dal­
sze szkody powodują częste klęski 
żywiołowe oraz nieuregulowane sto- 

ć' simki/ wodne . wsku tek niewykony­
wania w. dostatecznym rozmiarze 
melioracji wodnych. Wykładnikiem

tego jest wysoki coroczny udział 
cięć sanitarnych w ogólnym pozys- 
ku drewna.

Trzeba z niepokojem podkreślić 
że przeciętny przyrost roczny- drew­
na wynosi u nas 3 m sześć, na 1 
ha lasu i jest niższy od przyrostu 
drewna w innych krajach posiada­
jących podobną strukturę drzewo­
stanu i podobne warunki klima­
tyczne (w Czechosłowacji — 3,43 m 
sześć, na ha, w Rumunii — 3,6 m 
w NRD aż 5,45 m. sześć.).

INWESTYCJE

Działalność inwestycyjna w la­
sach charakteryzuje się wielokie- 
runkowością i znacznym rozprosze­
niem. Pierwsza z tych cech wyni­
ka ze specyfiki gospodarki leśnej 
zmuszającej do ponoszenia nakła­
dów na (m.in): budowę osad dla pra­
cowników administracji i stałych 
robotników oraz hoteli robotniczych; 
budowę dróg leśnych, kolejek i o- 
biektów mostowych; meliorację i 
zabudowę potoków górskich na te­
renach leśnych; budowę obserwa­
cyjnych wież przeciwpożarowych, 
mechanizację prac leśnych, tran­

sport i komunikację.
Nakłady inwestycyjne przyznane 

państwowej gospodarce leśnej sta-

DOKOŃCZENIE NA STR. 4



w ubie

O W dniach od 24 do 26 wrześ­
nia bieżącego roku odbyło się w 
Moskwie XXXVI posiedzenie Ko­
mitetu Wykonawczego RWPG. Ko­
mitet Wykonawczy wysłuchał infor­
macji biura KW o przebiegu rozpa­
trywania w organach RWPG zgło­
szonych przez kraje wybranych 
problemów współpracy gospodar­
czej w związku z koordynacją pla­
nów rozwoju gospodarczego na na­
stępną pięciolatkę. Komitet Wyko­
nawczy zatwierdził sporządzony 
wykaz tych problemów. Podkreślo­
no konieczność kompleksowego ich 
rozpatrywania łącznie z zagadnienia­

mi specjalizacji i kooperacji produk­
cji. Wskazywano na duże znaczenie 
przeprowadzania tych prac przez 
organa Rady we właściwym czasie. 
Pozwoli to na wykorzystanie rezul­
tatów tych prac w toku koordynacji 
planów rozwoju gospodarczego kra­
jów członkowskich RWPG na lata 
1971-75. Komitet Wykonawczy roz­
patrzył referat obejmujący orienta­
cyjne dane dotyczące bilansu pali­
wowo-energetycznego krajów
RWPG w okresie do 1980 r„ a także 
propozycje dotyczące rozwoju 
współpracy zainteresowanych kra- 
jów w zaspokojeniu ich potrzeb w 
zakresie paliw i energii elektrycz­
nej. Stwierdzono, że wykonane pra­
ce sprzyjały dalszemu rozwojowi 
współpracy zainteresowanych kra­
jów w tej dziedzinie. Biorąc pod 
uwagę znaczenie rozwiązania prob­
lemów paliwowo-energetycznych 
dla perspektywicznego rozwoju kra­
jów członkowskich Rady, Komitet 
Wykonawczy zalecił zainteresowa­
nym krajom kontynuować rozpatry­
wanie tych problemów w kontek­
ście prac koordynacyjnych, obejmu­
jących pięciolatkę 1971-75. Komitet 
Wykonawczy polecił, aby biuro KW 
opracowało projekt programu dal­
szych prac związanych z zaspokoje­
niem w okresie perspektywicznym 
potrzeb krajów członkowskich 
RWPG na paliwa i energię elek­
tryczną. Komitet Wykonawczy oce­
nił stan prac prowadzonych w ra­
mach RWPG w dziedzinie normali­
zacji. Stwierdzono, że w okresie od 
1902 r. nastąpił znaczny ich roz­
wój. Przyjęcie znacznej liczby zale­
ceń normalizacyjnych stwarzało wa­
runki dla dalszego rozwoju specja­
lizacji i kooperacji produkcji oraz 
wymiany towarowej między kraja­
mi RWPG. Komitet Wykonawczy 
uznał za celowe opracowanie zale­
ceń przede wszystkim w zakresie 
wyrobów z najnowszych dziedzin 
techniki. Zalecił także podnoszenie 
poziomu wymagań technicznych w 
zaleceniach normalizacyjnych. Ko­
mitet Wykonawczy rozpatrzył spra­
wozdanie stałych komisji RWPG 
przemysłu radiotechnicznego i elek­
tronicznego oraz przemysłu spożyw­
czego z prowadzonych prac i kie­
runków ich dalszej działalności. 
Stwierdzono, że komisja przemysłu 
radiotechnicznego i elektronicznego 
dokonała znacznego p.o.stęp.u.jy. Pła­
cach sprzyjających pogłębianiu 
współdziałania krajów członkow­
skich RWPG i SFRJ w tej gałęzi 
przemysłu. Dokonano znacznego po­
stępu w pracach nad poszczególny­
mi problemami wynikającymi z ko­
ordynacji planów rozwoju gospodar­
czego krajów członkowskich RWPG 
na lata 1966-70 oraz na lata 1971-75. 
W ciągu ostatnich lat komisja przy­
jęła szereg zaleceń, których wyko­
nanie sprzyja rozszerzaniu współ­
pracy w produkcji oraz wzajemnych 
dostaw wyrobów przemysłu radio­
technicznego i elektronicznego, jak 
również podniesieniu poziomu tech­
nicznego produkowanych wyrobów. 
W pracach stałej komisji przemysłu 
spożywczego szczególną uwagę 
zwrócono na opracowanie zaleceń 
związanych z koordynacją planów 
rozwoju gospodarczego krajów 
członkowskich RWPG na lata 1966- 
70. W ramach prac komisji prowa­
dzi się szeroko zakrojoną wymianę 
przodujących doświadczeń produk­
cyjnych oraz osiągnięć naukowo- 
technicznych. organizuje się bada­
nia techniczno-ekonomiczne. i 
współpracę w zakresie aktualnych 
zagadnień rozwoju przemysłu spo­
żywczego. Rozwój współpracy eko­
nomicznej i naukowo-technicznej w 
tej dziedzinie przyczynił się do roz­
wiązania szeregu zagadnień związa­
nych z pełniejszym zaspokojeniem 
potrzeb ludności krajów RWPG na 
produkty żywnościowe, jak również 
do podniesienia jakości produkcji 
przemysłu spożywczego. Komitet 
Wykonawczy zaaprobował działal­
ność stałych komisji przemysłu ra­
diotechnicznego i elektronicznego 
oraz przemysłu spożywczego i pod­
jął odpowiednie uchwały dotyczą­
ce dalszego rozwoju współpracy po­
szczególnych krajów w tych gałę­
ziach gospodarki narodowej. Komi­
tet Wykonawczy rozpatrzył propozy­
cje dotyczące rozwoju współpracy 
krajów członkowskich RWPG w za­
kresie handlu wewnętrznego i pra­
cy oraz podjął odpowiednie posta­
nowienia.

(Współpraca 
wojska
Z6
społeczeństwem
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lat. Służy temu kompleks przed­
sięwzięć zmierzających do podnie­
sienia ogólnej sprawności gospodar­
ki wojskowej poprzez. pogłębienie 
metod planowania (wprowadzenie 
ciągłego planowania oraz koordyna­
cji poziomej planowania gospodar­
czego na poszczególnych szczeblach 
organizacyjnych wojska), wprowa­
dzanie w szerszym zakresie — tam 
gdzie to jest możliwe — systemów 
gospodarki opartej na elementach 
rachunku ekonomicznego w powią­
zaniu z systemem bodźców zainte­
resowania materialnego • rezultatami 
gospodarowania lub efektami dzia­
łalności, doskonalenia struktur or­
ganizacyjnych. zmiany w stukturze 
kadry zawodowej i zasadach jej 
kształcenia, wprowadzenie długoter­
minowej, ochotniczej służby woj­
skowej, wprowadzenie wydajniej­
szych i tańszych form szkolenia, re­
wizja norm zapasów materiałowych 
stosownie do wyników analiz we­
ryfikujących potrzeby sił zbrojnych, 
poprawy sytuacji zaopatrzeniowej 
w kraju i szerszego wykorzystania 
zasobów gospodarki narodowej, do­
skonalenie całokształtu prac zwią­
zanych z wdrażaniem postępu tech­
nicznego i ekonomiką produkcji 
zbrojeniowej i wiele innych.

Przytoczone przykłady ilustrują 
zakres i szeroki wachlarz proble­
mów, składających się na cało- 
kształt doskonalenia wojskowej go­
spodarki i wprowadzania w woj­
sku zasady racjonalnego gospodaro­
wania.

Przedsięwzięcia, o których była 
mowa, umożliwiły bardziej efekty­
wne wykorzystanie środków prze­
znaczonych na obronę.

W procesie realizacji zadań o- 
bronnych w szerokim zakresie sto­
suje się zasadę wiązania celów i 
zadań ogólnogospodarczych i społe­
cznych z celami i zadaniami obron­
nymi, przy czym występują tu trzy 
płaszczyzny działania:
• pierwsza — tó uwzględnianie • 

i włączanie postulatów obronnych 
do ogólnych 'planów perspektywicz­
nych, do programów przestrzennego 
zagospoda ro wani a; kra j lą - de - -■■pla- 
nów wieloletnich i rocznych;

* druga — to najbardziej efek­
tywne wykorzystanie dla potrzeb 
obronności już istniejącego poten­
cjału gospodarczego kraju;
• trzecia — to problem odna­

wiania majątku wojskowego utrzy­
mywanego w zapasach, a szczegól­
nie sprzętu i materiałów powszech­
nego użytku w- drodze wymiany z 
gospodarką narodową.

We wszystkich wymienionych 
wyżej płaszczyznach podejmowane 
są przez właściwe organa wojsko­
we. przy współdziałaniu z odpowie­
dnimi organami gospodarki narodo­
wej, liczne przedsięwzięcia, w wy­
niku których uzyskuje się dodatko­
we efekty obronne i ekonomiczne.

Ilościowe i jakościowe zmiany, 
jakie zaszły w uzbrojeniu i techni­
ce wojskowej pogłębiły złożoność 
procesów planowania rozwoju sił 
zbrojnych i kierowania gospodarką 
wojska. Problematyka ekonomiczna 
występuje z całą wyrazistością i od­
grywa doniosłą rolę w podejmowa­
niu wielu decyzji dotyczących go­
spodarki wojskowej, problemów or­
ganizacyjnych. mobilizacyjnych, o- 
peracyjnych. szkoleniowych i in­
nych. Coraz szerzej stosuje się w 
wojsku rachunek ekonomiczno-o- 
bronny, doskonaląc jego metody. 
Pociąga to za sobą konieczność 
kształcenia kadry ekonomicznej w 
wojsku i dla jego potrzeb.

Zorganizowane zostały wyższe e- 
konomiczne studia zawodowe dla 
kadry służb kwatermistrzowskich i 
służby finansowej w oparciu o Wyż­
szą Śzkolę Ekonomiczną w Pozna­
niu i Centrum Szkolenia Służb 
Kwatermistrzowskich, a w Wojsko­
wej Akademii Politycznej utwo­
rzony został wydział wojskowo-eko- 
nomiczny, kształcący ekonomistów 

wojskowych na poziomie uniwersy­
teckim. Studia te przygotowują ofi­
cerów mających nie tylko określo­
ny zasób wiedzy ogólnoekonomicz- 
nej i wojskowej, ale przede wszy­
stkim umiejętności posługiwania 
się w praktyce rachunkiem ekońo- 
micznym jako narzędziem plano­
wania analizy i oceny określo­
nych dziedzin działalności gospodar­
czej wojska, a także umiejętność 
organizowania i realizowania sze­
roko pojętego postępu ekonomicz­
nego w wojsku.

Ponadto na kursach doskonalą­
cych, organizowanych przy współ­
udziale Polskiego Towarzystwa E- 
konomicznego, przeszkolono setki 
pracowników aparatu gospodarcze­
go wojska szczebla centralnego i o- 
kręgowego oraz przedstawicielstw 
wojskowych w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Problematyka kur­
sów objęła cztery specjalizacje, a 
mianotvicie rachunek i analizę ko­
sztów produkcji zbrojeniowej, eko­
nomikę handlu zagranicznego, pla­
nowanie; organizację zaopatrzenia 
i gospodarkę materiałową oraz ba­
dania operacyjne.

Racjonalne wykorzystywanie środ­
ków na obronę w ramach sił zbroj­
nych oraz realizacja zasady wiąza­
nia pokojowego rozwoju kraju z 
potrzebami obronności przyczynia 
się do mniejszego obciążenia docho­
du narodowego wydatkami obron­
nymi w państwach socjalistycznych 
w porównaniu z obciążeniem wy­
stępującym w krajach kapitalistycz­
nych. Potwierdzają to , liczne dane 
statystyczne. Np. według obliczeń 
londyńskiego Instytutu Studiów 
Strategicznych w latach 1965—1966 
udział wydatków wojskowych w 
dochodzie narodowym wyniósł w 
Stanach Zjednoczonych 8,9 proc., w 
Wielkiej Brytanii 6,7 proc., w Por­
tugalii 6,2 proc., We Francji 5,1 
proc, w NRF 5,0 proc., w Holandii 
4,4 proc. W tym samym okresie na 
obronę narodową wydatkowano w 
ZSRR 5,7 proc, dochodu narodowe­
go, a. w Polsce -r 3,5 proc. •)

Tak więc w .nąszych warunkach 
zustrojowych, przjt-stałym podnosze­
niu zdolności obrbnnej kraju tem­
po wzrostu wydatków na obronność 
jest niższe w porównaniu do tem­
pa wzrostu dochodu narodowego, 
co stwarza sprzyjające warunki dla 
dalszego, wszechstronnego rozwoju 
naszego kraju i przyczynia się rów­
nież do zwiększenia naszego wkła­
du we współzawodnictwie gospo­
darczym świata socjalistycznego ze 
światem kapitalistycznym.

Naszym stałym dążeniem jest, 
by — niezależnie od jak najbar­
dziej efektywnego wykorzystywa­
nia środków przeznaczonych na o- 
bronę — praca i działalność sił 
zbrojnych, służąc umacnianiu ob­
ronności kraju i zapewnieniu poko­
ju, pomagały równocześnie w przy­
spieszaniu rozwoju naszego społe­
czeństwa. Staramy się wiązać naszą 
działalność z udziałem w pokojo­
wym budownictwie, staramy się u- 
macnlać więź wojska ze społeczeń­
stwem w różnych dziedzinach dzia­
łalności. W tym zakresie występują 
zarówno formy bezpośredniego u- 
działu. jak np. prace na rzecz go­
spodarki narodowej, świadczenia i 
usługi różnego rodzaju, a także e- 
fekty pośrednie, wynikające z wy­
chowawczej roli wojska i innych 
form jego oddziaływania na pro­
cesy rozwoju społeczno-gospodar­
czego kraju.

Żołnierze w ramach programowe­
go szkolenia wojskowego wykonują 
wiele prac użytecznych dla gospo­
darki narodowej. Dotyczy to prze­
de wszystkim wojsk inżynieryjnych, 
kolejowych, drogowych, łączności, 
inżynieryjno-budowlanych. Np. woj­
ska inżynieryjne wykonały do 1966 
roku prace o wartości około 160 
min zł, wojska kolejowe wyko­
nały w latach 1951—1967 budowę 
i remonty około 2800 km linii ko­
lejowych, wojska drogowe budo­
wę 1 przebudowę około 200 km 

dróg nawierzchni twardej, jednost­
ki mostowe budowę i remont około 
6300 mb mostów. .

Szereg' poważnych prac na rzecz 
rolnictwa, leśnictwa i przemysłu 
drzewnego, górnictwa i energety­
ki, budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych oraz gospo­
darki komunalnej wykonują zor­
ganizowane w 1963 roku jednostki 
obrony terytorialnej, które w la­
tach 1963—1967 przepracowały 
łącznie na rzecz gospodarki naro­
dowej około 14,6 min roboczodni, 
wykonując prace o wartości robo­
cizny około 920' min zł. Służba w 
jednostkach obrony terytorialnej po­
zwala' na łączenie przeszkolenia 
wojskowego młodzieży z pracami na 
rzecz gospodarki narodowej i z 
przygotowaniem zawodowym mło­
dzieży, stanowiąc tym samym bar­
dzo efektywną ze społecznego punk­
tu widzenia formę odbywania po­
wszechnego obowiązku wojskowego.

Niezależnie od prac na rzecz go­
spodarki narodowej, wykonywanych 
przez wojska „specjalistyczne” — 
również pozostałe jednostki wojsk 
operacyjnych i wewnętrznych są w 
miarę potrzeby systematycznie an­
gażowane do prac tego rodzaju. Żoł­
nierze tych jednostek przepracowali 
w 1967 roku przy pracach żniwnych 
w PGR-ach 430 tys. roboczodni, a 
przy innych pracach 150 tys. robo­
czodni.

Poziom rozwoju współczesnej 
techniki wojennej wymaga posiada­
nia przez wojsko szeroko rozbudo­
wanej bazy materiałowo-technicz­
nej umożliwiającej osiąganie sto­
sownie do potrzeb odpowiedniego, 
stopnia gotowości bojowej oraz za­
pewnianie należytych warunków 
bytowych i szkolenia wojsk. Ta zlo- 
mność i różnorodność działalności 
gospodarczej, związana z zaopatry­
waniem materiałowym, eksploatacją 
i naprawami uzbrojenia i sprzętu 
oraz obsługą sił uzbrojonych stwa­
rza warunki sprzyjające wykorzy­
stywaniu wojskowego potencjału 
gospodarczego do realizacji świad­
czeń i usług na rzecz społeczeństwa 
i gospodarki narodowej w zakresie 
wynikającym z aktualnych możli­
wości i konkretnych potrzeb.

Formy tych świadczeń i usług są 
bardzo różnorodne i obejmują: prze­
kazywanie środków materiałowych, 
sprzętu i wyposażenia dla gospodar­
ki wojskowej w wyniku zmian or­
ganizacyjnych, zmian • norm oraz 
wprowadzania nowego sprzętu i wy­
posażenia, przekazywanie nierucho­
mości i obiektów terenowych w wy­
niku zmian organizacyjnych i dys­
lokacji .jednostek (w latach 1950— 
1967 przekazano budynki o kubatu­
rze około 22 min m sześć, i po­
wierzchni 3.6 min m kw. oraz te­
reny o powierzchni 100 tys. ha), 
świadczenie usług w zakresie lecz­
nictwa (w latach 1958 — 1967 leczo­
no w szpitalach wojskowych około 
280 tys. osób cywilnych, w sanato­
riach ponad 22 tys. osób, od czasu 
zorganizowania w wojsku honoro­
wego krwiodawstwa, tj. od 1961 ro< 
ku pizekażano spoledyWe] służbie, 
zdrowia- 107 tvs. “litrów •• krwi); 
świadczeme , usług-lotniczych, wykb- 
itywahlę prąc naukowo-badawczych 
i doświadczalnorkonstrulCcyjnych. u- 
dostępniańió obiektów’ sportowych 
i kulturalnych, czasowe udostępnia­
nie wolnych powierzchni magazy­
nowych, wykonywanie usług w za­
kresie pralnictWa i wypieku chleba, 
zaopatrywanie materiałowe i obsługa 
organizowanych akcji społecznych 
i imprez o charakterze ogólnopol­
skim lub międzynarodowym, udzie­
lanie pomocy w przypadkach klęsk 
żywiołowych, kontynuowanie akcji 
rozminowania itp.

Wojsko rozwija również w coraz 
szerszym zakresie badania naukowe 
oraz współpracę w tej dziedzinie z 
odpowiednimi placówkami cywil­
nymi. Dorobek naukowców wojsko­
wych wykracza już w wielu przy­
padkach poza ramy wojska. Wymie­
nić tu można przykładowo osiągnię­
cia Wojskowej Akademii Technicz­
nej w zakresie elektroniki kwanto­
wej (lasery molekularne dużej mo­
cy o działaniu ciągłym), cybernetyki, 
maszyn liczących, badań jakości i 
konstrukcji . pojazdów mechanicz­
nych oraz w. dziedzinie zastosowań 
izotopów, jak również Wojskowej 
Akademii Medycznej w zakresie uni­
kalnych operacji serca, leczenia no­
wotworów i urazów popromiennych.

Nie ma dzisiaj takiej dziedziny 
badań naukowych, której dorobek 
nie służy obronności kraju. Wynika 
to z koncepcji powszechnej ludowej 
obronności, zakładającej nierozdziel- 
ność zadań badawczych uczonych i 
placówek naukowych z zadaniami 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju oraz umacnianiem jego obron­
ności.

Od kilku lat notujemy znaczne 
rozszerzenie zakresu i form współ­
pracy pomiędzy Polską Akademią 
Nauk a Ministerstwem Obrony Na­
rodowej, w wyniku którego nastą­

piło poważne ożywienie kontaktów 
roboczych w rezultacie zwiększo­
nego udziału przedstawicieli wojska 
w komitetach i radach naukowych 
placówek PAN oraz wysunięto 
wiel.e inicjatyw i postulatów ba­
dawczych, szczególnie cennych z 
punktu widzenia szeroko rozumia­
nej obronności kraju. Zarysowały 
się również możliwości podejmo­
wania wspólnych badań (np. In-' 
stytutu Podstawowych Problemów 
Techniki PAN i Wojskowej Akade­
mii Technicznej w zakresie me­
chaniki ośrodków ciągłych oraz 
badań Instytutu Technologii Elek­
tronowej w zakresie, nowych ma­
teriałów i elementów półprzewod­
nikowych z Wojskowym Instytu­
tem Technicznym Uzbrojenia).

Niezależnie od omówionych u- 
sług i świadczeń bezpośrednich, 
działalność wojska daje — jak już 
sygnalizowaliśmy — wiele efektów 
pośrednich o dużym znaczeniu 
społecznym i gospodarczym.

Do tych efektów pośrednich na­
leży przede wszystkim zaliczyć za­
dania społeczne spełniane przez 
wojsko w procesie wychowania o- 
bywatelskiego i szkolenia zawo­
dowego żołnierzy odbywających 
zasadniczą służbę wojskową.

W czasie trwania zasadniczej 
służby wojskowej młodzież otrzy­
muje przygotowanie wojskowe, 
wychowuje się ją na świadomych 
obvwateli i patriotów, dba o jej 
rozwój kulturalny i fizyczny, pod­
nosi się jej kwalifikacje zawodo­
we. Wojsko jest obecnie szkołą 
kultury technicznej, daje żołnie­
rzom możliwości podnoszenia swo­
ich kwalifikacji zawodowych. Jak 
również zdobycia nowego lub po 
prostu pierwszego zawodu, zazwy­
czaj bardzo atrakcyjnego. Każde­
go roku opuszczają wojsko i włą­
czają się do pracy produkcyjnej 
tysiące różnego rodzaju specjali­
stów wyszkolonych w wojsku: me­
chaników i kierowców pojazdów 
mechanicznych, mechaników samo­
lotowych. specjalistów łączności, 
budowy dróg, mostów i kolei, per­
sonelu pływającego marynarki, 
soecj a listów obróbki metali i 
drewna, fachowców budowlanych. 
W roku 1964 np. wyszkolono po­
nad 20 tvs. kierowców i traktorzy­
stów, kilkanaście tysięcy łącznoś­
ciowców i ponad 2 tys. fachowców 
budowlanych. Większość żołnierzy 
rezerwv- wvszkolonvch w wojsku 
jest później wysoko ocenianvch 
przez zakłady przemysłowe, w któ­
rych pracują, w szczególności za 
zdyscyplinowanie, ofiarność. po­
świecenie i znaczne umiejętności 
organizacyjne.

Ohok przygotowania zawodowego 
wiele mieisca poświecą się doszka­
laniu ogólnemu żołnierzy. Naucza­
niem początkowym objęto do 1951 
roku 19 tys. żołnierzy, a w latach 
1951—1955 — 33.8 tys. żołnierzy. 
W latach 1958—1966 dokształca­
niem w zakresie szkoły podstawo­
wi objęto 50.5 tvs. żołnierzy.

Efektem pośrednim - działalności 
obronnej jest roiynleż" wpływ1 ■■pro­
dukcji obronne; nai^konalenie pro­
dukcji' cvwilnej. oraz wykorzysty­
wanie '"adaptowani? 'wfelii ' roz-" 
wiązań wojskowych , w zakresie 
sprzętu i wyposażenia dla potrzeb, 
gospodarki oraz potrzeb1 ludności.

W okresie powojennym doko-. 
naliśmy przy pomocy ZSRR po­
ważnego wysiłku, zmierzającego do 
zbudowania podstawowych ogniw 
przemysłu obronnego. Obecnie 
przemysł krajowy dostarcza woj­
sku wiele podstawowych rodzajów 
uzbrojenia i amunicji, samoloty 
odrzutowe, śmigłowce, broń arty­
leryjską, sprzęt łączności, uzbroje­
nie i sprzęt dla marynarki wojen­
nej, szereg pojazdów mechanicz­
nych, środki przeprawowe i wiele 
innego sprzętu.

Opanowanie przez nasz przemysł 
obronny produkcji wielu skompli­
kowanych rodzajów uzbrojenia i 
wojskowego sprzętu technicznego 
o wysokich parametrach technicz­
nych i jakościowych, która to pro­
dukcja wymaga skomplikowanych 
procesów, dużej pracochłonności 
i wysoko kwalifikowanych specja­
listów — przyczynia się do pod­
noszenia poziomu technologii i kul­
tury technicznej produkcji oraz 
kwalifikacji załóg w danych gałę­
ziach przemysłu, oddziałując 
tym samym dodatnio na rozwią­
zania technologiczne, konstrukcyj­
ne i jakość produkcji przeznaczo­
nej na rynek cywilny. Chodzi tu 
przy tym o tak ważne dla gospo­
darki narodowej gałęzie przemy­
słu jak przemysł maszynowy, che­
miczny, elektrotechniczny, elektro­
niczny i inne. Wiele rodzajów 
sprzętu technicznego, produkowa­
nych początkowo dla potrzeb woj­
ska. znalazło następnie szerokie 
zastosowanie w gospodarce narodo­
wej (samochody terenowe, rucho­
me warsztaty naprawcze, snrzęt 
wojsk inżynieryjnych, łączności i

inne). Wpływ produkcji wojskowej 
oraz prace podejmowane w 
niku postulatów wojska występu­
ją również w odniesieniu do pro­
dukcji artykułów konsumpcyjnych 
powszechnego użytku. Np. w zakre­
sie żywności z inicjatywy wojska 
rozwinięto produkcję koncentratów 
spożywczych i zestawów turystycz­
nych oraz udoskonalono technolo­
gię produkcji żywności (liofilizacja 

• produktów żywnościowych, skró­
cenie czasu wypieku pieczywa, 
utrwalanie i konserwowanie Chle­
ba). Przemysł włókienniczy i inne 
gałęzie przemysłu lekkiego wyko­
rzystały do produkcji na potrze­
by - rynku wzory i rozwiązania 
technologiczne bielizny i pościeli 
szpitalnej, odzieży ochronnej i ro­
boczej, sprzętu biwakowego i wy­
robów dziewiarskich. Prowadzone 
z inicjatywy wojska prace nad roz­
szerzaniem stosowania krajowych 
włókien chemicznych przyniosły 
rozwiązanie szeregu trudnych pro­
blemów w dziedzinie poprawy ja­
kości tych surowców, trwalszego 
barwienia i technologii ich przero­
bu.

Charakterystykę efektów pośred­
nich należy uzupełnić jeszcze krót­
kim omówieniem działalności pro- 
dukcyjno-usługowej rozwijanej 
przez wojsko. Działalność ta jest 
bardzo różnorodna i obejmuje bu­
downictwo i kapitalne remonty nie­
ruchomości, prace projektowe, na­
prawy sprzętu i urządzeń technicz­
nych, działalność naukowo-badaw­
czą, prowadzenie analiz i ekspertyz 
i inne rodzaje działalności usługo­
wej (pranie bielizny, wypiek chleba 
itp.). Rozwój tej działalności pro­
wadzi do ograniczenia zapotrzebo- 
wania wojska na produkty i usłu­
gi w gospodarce cywilnej (narodo­
wej), przyczyniając się tym samym 
do zwiększenia jej potencjału i za­
sobów. Jest ona oczywiście prowa­
dzona w skali uzasadnionej zarów­
no z punktu widzenia realizacji za­
dań podstawowych stojących przed 
siłami zbrojnymi, jak .też i z punk­
tu widzenia efektywności (opłacal­
ności).

Kończąc omawianie problematyki 
będącej tematem artykułu, należy 
jeszcze przedstawić w skrótowym 
choćby zarysie działalność społecz­
no-polityczną wojskowej kadry za­
wodowej.

Nasza kadra zawodowa — wyko­
nując swoje zadania związane z 
doskonaleniem gotowości i zdolnoś­
ci sił zbrojnych, ze szkoleniem i wy­
chowywaniem żołnierzy, z podno­
szeniem swoich kwalifikacji ogól­
nych i fachowych — bierze jedno­
cześnie szeroki i bardzo aktywny 
udział w życiu społeczno-politycz­
nym kraju. Większość oficerów 
to członkowie PZPR. 377 z nich 
wchodzi w skład władz partyjnych 
(cywilnych) różnych szczebli. 813 
żołnierzy wchodzi do organów wła­
dzy państwowej. Pracują oni ak­
tywnie w radach narodowych i or­
ganizacjach społecznych czując się 
współgospodarzami swego terenu. f 
Poważną rolę odgrywają oficero- , 
wie pracujący w brganizacjach ; 
społecznych i młodzieżowych, któ- j 
rych działalność ma duże znaczenie 
w, procesach umacniania ludowej 
obronności i wychowania obronnego 
społeczeństwa. Wielu inżynierów, 
techników i ekonomistów wojsko­
wych zrzeszonych jest w wojsko­
wych i cywilnych kolach NOT i 
PTE.

W całokształcie działalności na­
szej kadry ważne miejsce zajmują 
przedsięwzięcia służące popularyza­
cji problematyki obronnej wśród 
społeczeństwa. Akcja spotkań ofice­
rów ludowego Wojska Pólskiego z 
mieszkańcami wsi i osiedli, załoga­
mi zakładów pracy i młodzieżą 
szkolną z okazji Dnia Zwycięstwa 
i Dnia Wojską ma już wieloletnie 
i ugruntowane tradycje. Akcja ta 
przynosi w efekcie znaczne upow­
szechnienie zadań ludowej obron­
ności w naszym społeczeństwie. W 
1968 roku zorganizowano już dotąd 
44 tys. spotkań w 28 tys. wsi i 
osiedli,- ponad 10 tys. spotkań w 
sźkolach i 5 tys. w zakładach pra­
cy. Setki wsi odwiedziły w tym sa­
rnimi czasie wojskowe zespoły ar­
tystyczne i ekipy lekarskie.

*
Problematyka przedstawiona w 

artykule, mimo jej — silą rzeczy — 
skrótowego i fragmentarycznego u- 
jęcia, pozwala chyba jednak na szer­
sze spojrzenie na sprawy obronnoś­
ci, wskazuje na rolę systemu ludo­
wej obronności w procesie budow­
nictwa socjalistycznego oraz na ko­
rzyści gospodarczo-społeczne uzyski­
wane w wyniku wiązania zadań 
obronnych z pokojowym rozwojem 
społeczno-gospodarczym kraju.

WIKTOR ZIEMINSKI

') „The Military Balance 1965—19(6”. 
London 1966, The Institute For Strategie 
Studles.

A Jury nagrody Klubu Publicys­
tów Ekonomicznych za rok 1967 
przyznało doroczne nagrody za dzia­
łalność publicystyczną w zakresie 
tematyki ekonomicznej: nagrodę I 
— Krzysztofowi Kraussowi („Zycie 
Gospodarcze”), nagrody II — An­
drzejowi Mozolowskicmu („Kurier 
Polski"), Lechowi Froelichowi (Pol­
skie Radio — Warszawa), Andrzejo­
wi Wrazidlo („Dziennik Zachodni”), 
nagrody III — Mirosławowi Kowa­
lewskiemu („Trybuna Ludu”), Bar­
barze Wiśniewskiej („Życie Gospo­
darcze"), Władysławowi Boczarowi 
(„Nowiny Rzeszowskie"), Halinie 
Glówczyńskicj („Wieczór Wybrze­
ża1'), Antoniemu Gutowskiemu (za 
publikacje - w „Życiu Gospodar­
czym"),
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2 ZDfCniE 
GOSPODARCZE

JAK jeździć służbowo? Oto tytuł 
wypowiedzi W. Jurczaka zamie­
szczonej w nr 22 „Życia Gospo­

darczego” z dn. 2.VI.1968 r. Nawet 
koń gdyby umiał czytać i zrozumiał 
treść tej wypowiedzi nie miałby po­
wodów do śmiechu... wobec śmie­
szności argumentów autora kryty­
kujących zarządzenie Ministra Ko­
munikacji ograniczające ilość służ­
bowych samochodów będących w 
dyspozycji przedsiębiorstw i insty­
tucji. Bo jakież to argumenty wysu­
wa oponent przeciw wyżej wspom­
nianemu zarządzeniu? Mianowicie, 
że dyrektorom się śpieszy, że są za­
pracowani itp.

Spieszy się nie tylko dyrektorom, 
lecz także 1 niższym rangą pracow­
nikom, którzy załatwiają dla przed­
siębiorstwa bądź instytucji hieraz 
ważniejsze sprawy niż dyrektor. Nie 
można porównywać podróży służ­
bowych dyrektorów do wyjazdów 
straży pożarnej czy też pogotowia/ 
ratunkowego, a tąk rozumuje aiitor.

Jak jeżdżą służbowo?
Doceniając w pełni trudne i odpo­
wiedzialne stanowisko dyrektora, 
nie należy wszakże przesadnie prze­
ceniać tej roli. Nie tylko od dyrek­
torów zależy stan gospodarczy kra­
ju i poziom życia jego obywateli.

Całkiem dziwne, kiedy autor (są­
dzić można, że jest dyrektorem) 
przedstawia dyrektorów w roli nie­
jako męczenników cierpiących za 
miliony i którym z tej racji należą 
się specjalne względy, m. in. samo­
chody służbowe, aby nie tłukli się z 
szarą masą po pociągach i tramwa­
jach; Inna rzecz, że jak słusznie 
wyjaśnia Redakcja Życia Gospodar­
czego — Zarządzenie M.K. nie wy­

klucza możliwości używania samo­
chodów służbowych do załatwienia 
pilnych spraw służbowych. Sądzę, że 
autor doskonale z tego zdaje sobie 
sprawę.

Czytając wypowiedź W. Jurczaka, 
można wprost zapytać czy autor 
żyje w -Polsce, czy też spadl przy­
padkiem parę dni temu z innej pla­
nety? Jeżeli żyje w Polsce to powi­
nien wiedzieć, że około 5(1 proc, jazd 
samochodów służbowych dokonuje 
się w celach prywatnych, a pozo­
stałe' 50 proc, łączą sprawy służbo­
we z prywatnymi. Samochody służ­
bowe są bardzo często w dyspozycji 
żon dyrektorów, ą kierowcy wozów 

osobowych nierzadko spełniają funk­
cje adoratorów tych żon lub lo- 
kajów, bawią dzieci dyrektorów, jeż­
dżą po sprawunki i zakupy.

Pięć lat przyglądam się temu z 
bliska i widzę, że samochód służ­
bowy w rękach pewnych dyrekto­
rów zadufanych w sobie pyszał­
ków — to dodatkowy argument do 
wywyższania się i pychy. Są dyrek­
torzy, którzy nawet gdy z domu do 
pracy mają paręset metrów, to każą 
się wozić samochodami dla podkre­
ślenia wobec pracowników swojej 
ważności.

Czyżby W. Jurczak tego nie wie­
dział? Jeżeli jest sam pod tym 

względem idealny (ani razu nie po­
jechał w sprawach prywatnych sa­
mochodem służbowym), w co po 
przeczytaniu jego wypowiedzi moż­
na pwierzyć, to niech podpatrzy ży­
cie, wtedy przypuszczalnie zmieni 
zdanie i sam wystąpi z wnioskiem o 
dalsze ograniczenie użytkowania sa­
mochodów służbowych. A „chytre" 
zarządzenie Ministra Komunikacji, 
dające możność zwrotu kosztów 
przejazdów samochodów' prywat­
nych do celów służbowych do 12 
tys. km rocznie nie jest może aż tak 
chytre, co dość mądre. Bowiem 12 
tys. km na podróże służbowe (fak­
tycznie pilne) w zupełności wystar­
czy. Interesy przedsiębiorstw w 
związku z ograniczeniem samocho­
dów służbowych nie ucierpią. Naj­
wyżej żony dyrektorów będą przej­
ściowo niezadowolone. Ale z czasem 
przyzwyczają się j będzie wszystko 
dobrze.

A. KUŁAKOWSKI



PRZED ZJAZDEM W HUCIE SZKŁA W SANDOMIERZU

O swojej hucie mówią...
WŁODZIMIERZ WLAZŁOWICZ 
Główny Inżynier

Zakończenie i przekazanie hu­
ty do eksploatacji nastąpiło we 
wrześniu 1966 r. Huta produkuje 

A“klo płaskie ciągnione metodą 
I-ittsburgh Pervenon. Jest to tech­
nologia W pełni nowoczesna, bardzo 
efektywna i wydajna, lecz zarazem 
trudna do opanowania i... kapryśna.

Docelowa zdolność produkcyjna 
huty ustalona została na 15 min m3 
szkła. Ponieważ dostawca poprze­
stał jedynie na dostarczeniu i mon­
tażu maszyn i urządzeń, obecnie o- 
siągamy około 80 proc, tej zdolno­
ści.

Wysoka jakość szkła umożliwia 
poważny rozwój eksportu, który 
stanowi 10—12 proc, produkcji huty. 
Jest to eksport mając.? perspektywę 
i jak najbardziej opłacalny. Dostar­
czamy szkło do 31 krajów, w tym 
również na takie trudne rynki, jak 
USA i NRF.
' Huta Szkła w Sandomierzu na­

leż? do przodujących zakładów te­
go typu w krajach RWPG.

Należ? również pamiętać, że Huta 
w Sandomierzu produkuje także 
szkło dla licznych odbiorców w 
kraju w postaci wyrobu finalnego i 
półproduktów (kooperacja z innymi 
hutami, które przetwarzają nasz 
w?rób dla specjalnych potrzeb ta­
kich przemysłów, jak: motoryzacyj- 
n?, chemiczny, meblarski, a także 
dla potrzeb kolejnictwa). Z produk­
cji przeznaczonej na rynek krajo­
wy ponad 60 proc, stanowią płyty 
o powierzchni do 12 m2. Do tej po­
ry nie produkowaliśmy takich płyt, 
a przecież nowoczesne budownictwo 
zgłasza rosnące z roku na rok za- 
potrzebowanie na ten asortyment.

Pamiętajmy, że zgodnie z kon­
traktem z amerykańską firmą A.W. 
Schmidt dostawca zobowiązał się 
do: dostarczenia podstawowych 

maszyn i urządzeń; koordynacji i 
nadzoru nad projektowaniem; nad­
zoru nad budową lub montażem ze- 
stawiarni, wanny i. maszyn formu­
jących; •dostarczenia technologii i 
jej wprowadzenia; przeszkolenia 
personelu obsługującego. Zobowią­
zania zostały zrealizowane w od­
niesieniu do pierwszych trzech 
punktów. Natomiast w zakresie po­
zostałych punktów nie były dotrzy­
mane, ze wględu m. in. na to, iż 
firma nie posiadała fachowców zna­
jących dokładnie zagadnienia pro­
dukcyjne szkła ciągnionego w opar­
ciu o metodę Pittsburgh. A więc 
odbywało się opanowjrwanie pro­
dukcji niejako „w marszu” przy 
równoległym szkoleniu personelu. 
Huta została zlokalizowana na te­
renie, gdzie nie istniały tradycje 
szklarskie, gdzie występowały i wy­
stępują nadal problemy adaptacji 
załogi rekrutującej się przede wszy­
stkim z miejscowej ludności, moc­
ni 5?s::cze związanej z ąosnodar- 
stwem rolnym i jak gdyby „dzielą­
cej" swój czas "racy pomiędzy hutę 
a pracę na roli.

A poza tym warunki techniczne 
na szkło muszą być dostosowane 
do faktycznych wymogów użytko­
wania i estetyki. Nasze krajowe 
norm? są bardzo rygorystyczne, 
bardziej niż światowe, a przeto nie­
racjonalne, powodujące niepotrzeb­
ne straty materialne.

JACEK ZIÓŁEK
Główny Ekonomista

Praca w ruchu ciągłym nastrę­
cza w ogóle niemałe problemy, w 
naszych zaś warunkach są to pro­
blem?, bez rozwiązania których nie 
sposób myśleć o osiągnięciu pełnej 
zdolności produkcyjnej zakładu, o 
zdecydowanej poprawie jakości, o 
zdobycie należnego nam miejsca 
wśród czołowych, nowoczesnych za­

kładów tego typu nie tylko w kra­
ju, lecz i na świecie. Mamy ku te­
mu wszelkie dane. Aby osiągnąć 
ten cel, musimy poważnie zastano-' 
wić się nad zagadnieniem organi­
zacji wewnętrznej procesu produk­
cyjnego.

Przeprowadziliśmy wnikliwą ana­
lizę, w wyniku której został opra­
cowany program niezbędnych 
przedsięwzięć. Jednym z ważnych 
elementów tego programu jest pro­
pozycja wprowadzenia ^-brygadowe­
go-systemu pracy.

Czas pracy, a w szczególności 
ukształtowanie wewnętrznych pro­
porcji czasu pracy i czasu odpo­
czynku w naszych konkretnych wa­
runkach nabierało stopniowo wyjąt­
kowego znaczenia. Sprawy te w 
sposób bezpośredni rzutowały na 
wyniki produkcyjne. Rzutują nadal 
i, niestety, w sensie negatywnym.

Stosowana w naszej hucie tech­
nologia produkcji szkła metodą 
Pittsburgha należy, jak wiadomo, 
do najbardziej nowoczesnych na 
świecie. Wiadomo również, iż do­
stawca nie wywiązał się z obowiąz­
ku przeszkolenia personelu produk­
cyjnego. Bez nieodzownego sta­
żu pracy, doświadczenia i wyso­
kich kwalifikacji a także peł­
nej sprawności fizycznej i psychicz­
nej nie można liczyć na konkretne 
efekty produkcyjne. W tym przy­
padku. jak w żadnym innym, załoga 
musi być zintegrowana wokół za­
kładu, zaś niezwykle istotnym czyn­
nikiem będzie tu właściwe ustalenie 
czasu pracy i odpoczynku robotni­
ków produkcyjnych. Wpłynie to 
również na zmniejszenie absencji. 
Trzeba zaznaczyć, że absencja nie­
usprawiedliwiona jest złożonym 
problemem powstającym pod wpły­
wem środowiska, jego zwyczajów i 
konkretnych wymogów sytuacji. 
Nasz robotnik jeszcze nie zawsze 
dobrze wie, czy zależy mu bardziej 
na pracy w hucie, czy też praca 

ta. stanowi jedynie, uzupełniające 
źródła dochodów z gospodarstwa 
rolnego. Ponadto mamy załogę mło­
dą wiekiem. Wiek przeciętny obsłu­
gi wanien . i. maszyn formujących, 
waha się od 27 do 35 lat. Na‘205 
zatrudnionych na wspomnianych 
stanowiskach, 119 posiada gospodar­
stwa rolne. Aktywizacja przemysło­
wa regionu spowodowała, iż mu­
simy dowozić robotników z domu 
do pracy i z pracy do domu na 
odległość 30—40 km,

Wszystko to. zmusiło nas do wy­
stąpienia o wprowadzenie w hu­
cie 4-brygadowego systemu pracy. 
Jesteśmy Zdania, że najbardziej od-: 
powiednim systemem będzie na­
stępujący: po 6 dniach pracy 2 dni 
wolne, przy czym có 2 dni mamy 
do czynienia z przejściem na na­
stępną zmianę. W proponowanej 
formie jeden cykl trwa 8 tygodni,, 
tzn. te same ilości godzin‘pracy i 
dpi wolnych w tym niedziele przy­
padają co 8 tygodni dla każdej 
brygady. Na 8 tygodni kalendarzo­
wych przypada 6 tygodni po 5 dni 
pracy, tj. po 40 godzin i 2 tygodnie 
po 6 dni pracy, tj. po 48 godzin. 
Średnio daje to w tygodniu 42 godz. 
pracy.

Jak przyjmuje załoga planowaną 
reformę? Wystarczy powiedzieć, że 
przedtem i obecnie niejednokrot­
nie przerwa między zmianami wy­
nosiła zaledwie 8 godzin. Niektórzy 
w ogóle nawet nie jeździli do do­
mu, odpoczywając (o ile można to 
nazwać odpoczynkiem) gdzie się da.

Obecnie przygotowujemy już dła 
każdego pracownika „Harmonogram 
Pracy Ruchu Brygadowego". Mamy 
nadzieje, że ,'.wejdziemy w system” 
od 1 stycznia 1969 r. Wpłynie to 
naszym zdaniem na radykalną po­
prawę wjmików produkcyjnych i 
założeń techniczno-ekonomicznych 
a o to nam przede wszystkim cho­
dzi. Rozumie to doskonale również 
nasza młoda załoga, która w no­
wych warunkach będzie niewątpli­
wie pracować lepiej i wydajniej, 
którą potrafimy w ten sposób jesz­
cze bardziej związać z hutą.

Jakie są jeszcze problemy pracy 
naszej huty? Jednym z najważniej­
szych problemów wymagających 
rozwiązania w przyszłości — oczy­
wiście — niezbyt odległej jest pro­
blem techniki transportu. Obecnie 

śżkłó‘'hależy transportować, „luzem” 
bez opakowania. Transport samo­
chodowy jest, opłacalny w naszych 
konkretnych warunkach (biorąc pod 
uwagę posiadany park samochodo­
wy), dó 150 km. Natomiast transport 
kolejowy, w wagonacli towarowych, 
wymr.ga ,usprawnienia. -Nie można 
ciągle kjerować się względami, for­
malnymi, które narzuca istniejący 
system ubezpieczeń. Przeprowadzo­
ne próby: transportu'„luzem" przy­
niosły doświadczenie, że na tym od­
cinku możemy zaoszczędzić sporo 
dodatkowych kosztów,'przede wszy­
stkim na opakowaniu (tarcica) i na 
robociźnie, która w naszych -wa­
runkach staję się. coraz bardziej 
skomplikowanym problemem.

DANIELA ULIASZ
Inspektor d/s psychologii pracy

Stanowisko inspektora d/s psy­
chologii pracy powstało w naszym 
zakładzie jako pierwsze w całym 
przemyśle szklarskim. Nie jest to 
przypadkowe. Nowoczesny zakład 
wymaga nowoczesnych form pracy 
z załogą, zwłaszcza w tak specy­
ficznych warunkach, w jakich funk­
cjonuje • huta. .

Jak przyjęła tę nową formę 
współpracy z ludźmi załoga? Róż­
nie. Początkowo trzeba było rozpro­
szyć pewne wątpliwości i nawet 
zdecydowaną nieufność, tłumacząc 
cierpliwie, iż psycholog to nie to 
samo co psychiatra... Nie ma więc 
podstaw do rezerwy, a tym bardziej 
urazów.

Od, razu zetknęłam się w sposób 
bezpośredni z zasadniczymi proble­
mami usprawnienia pracy zakładu. 
Do tych ostatnich należy::’ absen­
cja, specyfika środowiska, brak kul­
tury technicznej, i przygotowania 
fachowego większości zatrudnio­
nych. A przecież huta jest nie tylko 
młoda, ale i istniejąca w fabryce 
technika i technologia wytwarzania 
należą dó najbardziej przodującej 
na świecie. Pracować zaś mtisieli 
tutaj ludzie, którzy pó raz pierwszy 
przekroczyli' bramę zakładu pro-', 
dukcyjnego. Poważna konkurencja 
ze strony mniej wymagających pro­
ducentów' a zarazem oferujących 
lepsze warunki płacowe tworzyły 
na samym wstępie niekorzystną dla 

nas atmosferę przetargu,' przedmio­
tem której był niewykwalifikowa­
ny robotnik. Należało zastanowić 
się. nad tym, co rbbić, aby uczynić 
zakład atrakcyjnym dla zatrudnio­
nych?

Zaczęliśmy od ankiety wśród mi­
strzów na temat absencji i jej przy­
czyn. Wnioski były interesujące i 
pożyteczne w sensie praktycznym. 
Wyniki utwierdziły nas w przeko­
naniu, że istniejący system pray? 
nie odpowiada konkretnym wymo­
gom. Stąd propozycja przejścia na 
4-brygadowy system pracy.

Obecnie kandydaci do pracy 
przede wszystkim zgłaszają się do 
pracowni psychologicznej, gnzie 
przeprowadzam z nimi próby testo­
we, które umożliwiają lepsze i do­
kładniejsze zorientowanie się w mo­
żliwościach produkcyjnych kandy­
data do pracy i jego potencjalnej 
przydatności. W zasadzie w hucie 
mogą pracować ludzie młodzi, gdyż 
po 40-ce występują 'opóźnienia w 
reakcjach na bodźce zewnętrzne, co 
w naszych warunkach ma istotne 
znaczenie. Szczególnie mężczyźni 
po przekroczeniu tej'bariery wieku 
mają ograniczone zdolności adapta­
cyjne. Przykro, ale tak już jest i 
tak mówią testy.

Następnie ' opracowaliśmy inną 
ankietę o charakterze stałym. Mam 
na myśli tzw.. „skalę opinii zawo­
dowej”. Test zawiera takie punkty, 
jak: koleżeństwo, zdyscyplinowanie, 
samodzielność, pojętność, wydaj­
ność, aktywność, dokładność. W o- 
czach wielu robotników badania 
testowe przestały być „zabawą”. 
Powstał obecnie sprzyjający kli­
mat zrozumienia i aprobaty spo­
łecznej. To cieszy i pomaga w dal­
szej pracy.

Badania psychologiczne zamie­
rzam prowadzić dalej zarówno w 
przekroju produkcyjnym, jak i w 
odniesieniu do poszczególnych grup 
'pracowników. Wszystko zaś podpo­
rządkowane zostaje konsolidacji za­
łogi i jej integracji wokół zakładu. 
W najbliższej przyszłości przejdzie­
my do badań warunków bytowych 
pracowników, czyli przekroczymy 
bramę zakładu, sięgając problemów 
środowiskowych.

Rozmawiał W. W.

IWHR

N
A niedawnej ogólnokra­
jowej naradzie poświęco­
nej aktualnym proble­
mom i perspektywom 
rozwoju przemysłu ma­
szynowego zwrócono m. 

in. uwagę. iż wynikające z Tez 
zjazdowych zadania tego przemysłu 
będą wymagały w wielu przypad­
kach nowych koncepcji i metod 
działania. ... .

Zasadniczym celem narady było 
ukształtowanie naJBźlfdzićj'' ‘ prze­
myślanego i dojrzałego programu 
działania przemysłu maszynowego 
w nadchodzących latach.

AKTUALIA I WNIOSKI

- Tempo wzrostu przemysłu ma­
szynowego w ciągu minionego 20- 
lecia wyprzedzało średnie tempo 
rozwoju całego przemysłu krajowe­
go. Udział przemysłu maszynowego 
w produkcji przemysłowej Polski 
wzrósł z około 8 proc, w 1950 roku 
do 28,7 proc, w roku bieżącym, 
chociaż w latach 1958-1962 tempo 
wzrostu przemysłu maszynowego 
było bardziej niż dziś wysforowa­
ne wobec tempa rozwoiu całego 
polskiego przemysłu i mamy do 
czynienia z relatywnym cofaniem 
się trendu rozwojowego branży ma­
szynowej. co musiało sprawić po­
gorszenie się zaopatrzenia przemy­
słu w maszyny. W tym samym 
czasie udział maszyn i urządzeń w 
naszym eksporcie zwiększył się z 
7,8 proc, do 36,1 proc. Powyższy 
wskaźnik nie uwzględnia eksportu 
wyrobów konsumpcyjnych pocho­
dzenia przemysłowego, produkowa­
nych w znacznej mierze przez za­
kłady produkcyjne przemysłu ma­
szynowego.

Sa to niewątpliwie osiągnięcia • 
mające określony ciężar gatunkowy 
w podejmowanych i realizowanych 
przez nasz kraj wysiłkach zmie­
rzających konsekwentnie do prze­
kształcenia Polski w państwo prze­
mysłowe. Narada wskazała jednak 
na ich niedostateczność. W związku 
z tym przewiduje się. że produkcja 
tego przemysłu wzrośnie w obecnej 
5-latce o 70 proc, a nie jak zakła­
dano pierwotnie o 61,5 proc., w 
przyszłej 5-latce zaś o 85-90 proc, 
(jeśli idzie o przemysł zgrupowany 
w MPM) co oznacza niemal podwo­
jenie produkcji a także eksportu. 
Przyspieszenie wzrostu jest konie­
cznością. bo aktualny potencjał 
produkcyjny przemysłu maszyno­
wego nic zaspokaja zarówno ros­
nących potrzeb gospodarki narodo­
wej, jak też potrzeb naszego eks- 
poitu. Wartość produkcji przemy­
słu maszynowego w przeliczeniu na 
1 mieszkańca Polski ustępuje nadal 
nie tylko odpowiednim wskaźni­
kom wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, lecz wyprzedza­
ją nas także pod tym względem 
Czechosłowacja i NRD. Również 
struktura naszego przemysłu ma­
szynowego nie jest w pełni nowo­
czesna. co wynika m. in. z nieskon- 
centrowania się we właściwym cza­
sie na rozwoju gałęzi wybranych, 
nośnikach postępu technicznego, 
mogących stanowić nie tylko naszą 
specjalność eksportowa na rynkach 
zagranicznych. lecz dynamizują­
cych zarazem rozwój całego prze­
mysłu maszynowego, rozwój całej 
ekonomii kraju.

W trakcie rozbudowy przemysłu 
maszynowego występowały dyspro­
porcje, wśród których należy prze­
de wszystkim wymienić niedoroz­
wój bazy półfabrykatów w stosun­
ku do produkcji finalnej. Ponadto 
dają się we znaki opóźnienia w 

rozbudowie bazy wytwarzającej e- 
lement?. podzespoły i agregaty ma­
szyn. Trudności te powstawały. — 
naszym zdaniem — właśnie na tle 
braku zasadniczych koncepcji roz­
wojowych przemysłu maszynowego 
oraz braku zdecydowanego zaanga­
żowania się w realizację podejmo­
wanych uchwał.

Z £plei rozwój przemysłumaszy- 
nowegOiWiaże^się nierozerwalnie z 
konsekwentnym podnoszeniem’ ja- 
kośtf-''!’nbwoczesnośćFTJ^^^
nych wyrobów. ..Łamanie struk­
tur”. unowocześnienie produkcji 
przemysłowej stanowią rękojmię 
tego rozwoiu. Strategia nowoczes­
ności produkcyjnej w warunkach 

aktywnego udziału w międzynaro­
dowym podziale pracy nie toleruje 
zbyt szerokiej gamy produkowa­
nych wyrobów. Na naradzie pod­
kreślono ze szczególnym naciskiem, 
że problemy jakości i nowoczesnoś­
ci przemysłu maszynowego mogą 
być pomyślnie rozstrzygnięte jedy­
nie w warunkach specjalizacji i 
koncentracji produkcji.

W ostatnich latach w przemyśle 
maszynowym nastąpiła stosunkowo 
znaczna rozbudowa biur konstruk­
cyjnych. Jednakże zaplecze techno­
logiczne wyraźnie nie nadążało co 
nie mogło nie mieć ujemnych skut­
ków tak w odniesieniu do jakości 
produkowanych wyrobów, jak i 
ich poziomu technicznego.

Inny fragment obrad to dyskusja 
nad dalszymi zmianami w meto­
dach planowania i zarządzania 
przemysłem maszynowym, których 
konkretnym wyrazem będzie przej­
ście na miernik produkcji netto, 
jako podstawy planowania na­
kładów pracy żywej. Stwier­
dzono przy , tym, że realiza­
cja programów usprawnienia orga­
nizacji produkcji, planowania i za­
rządzania w przemyśle maszyno­
wym przyniosła efektv. szczególnie 
widoczne no VH Plenum KC 
PZPR. Przeprowadzone w minio­
nych latach eksperymenty w prze­
myśle maszynowym umożliwiły na­
gromadzenie cennych doświadczeń, 
służących do rozwiązań praktycz­
nych w skali całego przemysłu.

NOWE SPOJRZENIE

Narada potwierdziła. lub, w od­
niesieniu do niektórych branż i 
wyrobów, wytyczyła priorytet roz­
wojowy. ustalając przede wszyst­
kim kryteria . preferencji. Są one 
wielorakie. Do szczególnie inten­
sywnego rozwoju predysponowane 
sa te branże i grupy wyrobów, 
które gwarantują opłacalny eks- 
sport i napotykają dobre prognozy 
jego rozwoju m. in. w oparciu o 
potrzeby krajów RWPG .1 ustale­

nia dotyczące międzynarodowego 
podziału zadań pomiędzy krajami 
członkowskimi. Pierwszeństwo roz­
wojowe uzyskują również te wyro­
by. na które jest w kraju wielkie 
zapotrzebowanie, jeśli ich wytwo­
rzenie sprzyjać będzie rozwiązywa­
niu kluczowych zagadnień gospo­
darki narodowej i jej unowocześ­
nienia. Wjpęszci^. priorytet . uzysku­
ją' wyroby.) których yt^órćzoś 
jest i ekononucznie ' efektywna i 
zarazpm^intrgą' one osiągać/wysó- 
ki standard jakości i nowoczes­
ności. Wreszcie protegowane są 
branże pilotujące rozwój całego 
przemysłu i rewolucjonizujące 
technikę wytwarzania.

Perspektywy 
yslu maszynowego

Tytulów preferencyjnych jest 
więc dużo, co z jednej strony jest 
koniecznością, z drugiej zaś trud­
nością w prowadzeniu zdecydowa­
nej polityki produkcyjnej bowiem 
nie wszystko np. co ekonomicznie 
efektywne i nowoczesne jest jedno­
cześnie najłatwiej zbywalne za 
granicą i odwrotnie. Wielość tytu­
łów preferencyjnych sprawiała do­
tychczas. że niedoskonała struktura 
przemysłu maszynowego ulegała 
samoutrwaleniu. bo każda branża 
czy grupa wyrobów wynajdywała 
w zespole kryteriów preferencje 
takie, które uzasadniały jej roszcze­
nia rozwojowe. Dlatego rzeczą o 
wielkim znaczeniu było, iż w cza­
sie narady mówiono nie t?lko o 
tvm co będziemy produkować, ale i 
to. czego produkować nie będzie­
my. Jest to. zdaniem sprawozdaw­
cy. najważniejsze novum.

Wszystkie branże i rodziny wy­
robów podzielone zostały na trzy 
kategorie: preferowanych w roz­
woju. tych których produkcja bę­
dzie kontynuowana, ale rozwijana 
tylko w miarę potrzeb i na skalę 
środków możliwych do przyznania 
na ich rozwój oraz tych, których 
produkcja w ogóle nie bedzie po­
dejmowana od nowa a istniejąca 
powinna stopniowo zanikać.

Dotychczas na drodze do selek­
tywnego rozwoju przemysłu maszy­
nowego stała niezdolność do zde­
cydowanego rezygnowania z ja­
kichś dziedzin produkcji, na rzecz 
innych predysponowanych do szyb­
kiego rozwoju. Obecnie dostrzega­
my symptomy przezwyciężania tej 
niezdolności i uznawania, że nie­
które potrzeby gospodarki, których 
zaspokajanie w drodze produkcji 
krajowej jest nieuzasadnione — 
trzeba spełniać przez import.

Postanowiono też uruchomienie 
zespołu środków ekonomicznych i 
administracyjnych, które spowodu­
ją: wycofanie z produkcji w latach 
1968-1969 wyrobów klasy jakościo­
wej „C". .Lista „proskrypcyjna” o- 
bejmie 130 wyrobów. Jest to jesz­

cze bardzo drobny procent ogółu 
produkowanych przez przemysł 
maszynowy artykułów, a także nie­
wielka część tych wyrobów, które 
zostały już lub będą zaklasyfiko­
wane do grupy „C”.

Produkcją eksportowa nadal sku­
piona, będzie w wyspecjalizowanych 
w wytwórczości dla zagranicy 
rjrzędsiebior.st^ dziś ma­
ją* 60--prpcehtowy.^..U£lział w eks­
porcie przefnysłu,.maszynowego, a 
osiagnąl^tokil 1975 68-procentowy 
udział.

Rzecz w tym. aby rozwój tych 
dziedzin protegowanych był w ło­
nie branż selektywny a- nie eklek­
tyczny i żeby preferowane były 

wylącznie urządzenia nowoczesnę, 
bo na przykład hasło „tabor kole­
jowy” kryje w sobie, i nowoczesne 
lokomotywy i metalochłonne. pry­
mitywne wagony.

Na problem produkcji dla po­
trzeb krajowego rynku narada 
spojrzała, co bardzo godne podkre­
ślenia. od strony . struktury spoży­
cia. konstatując, że ludność wyda- 
ie na artykuły wytwarzane przez 
przemysł metalowy zaledwie 9-10 
proc, dochodów, podczas gdy 56- 
57 proc, przeznacza na artykuły 
żywnościowe łącznie z używkami, a 
16 proc, na odzież i obuwie.

Wytyczono program zwiększenia 
udziału wytworów przemysłu ma­
szynowego w sprawunkach ludnoś­
ci do 13-14 proc, w 1975 roku. Słu­
żyć temu będzie likwidacja sublo­
katorskiego statusu większości mo­
cy wytwórczych służebnych produk- 

-cii rynkowej i przenoszenie tej 
wytwórczości do wyspecjalizowa­
nych przedsiębiorstw, koncentrują­
cych u siebie dany rodzaj wyt- 
wórstwa.

Ustalono również służebne wo­
bec tych zadań zasady polityki in­
westycyjnej. formułując je nieco 
inaczej, niż to. sie działo dotych­
czas. Nie zwiększanie produkcji 
nie tworzenie mocy wytwórczych 
nowych wyrobów uznano za cel za­
sadniczy działalności inwestorskiej, 
ale zmniejszanie społecznych kosz­
tów produkcji, zwiększanie Wydaj­
ności pracy oraz. pozytywną mody.- 
fikację metod i skutków wytwarza­
nia przy jednoczesny  mzmnieiszą- 
niu jej kosztów. Uzyskanie przez 
fabrykę tego rodzaju postępu uz­
nano za warunek działalności in­
westorskiej. która zawsze musi 
znaczyć, unowocześnienie,- Na rekon- 
st/ukć je." modernizacjei rozbudowę 
mocy t istniejących przeznaczy się 

więc 80 proc, środków, a tylko '20 
proc, na tworzenie od podstaw no­
wych mocy. ’

Po raz ohyba pierwszy narada 
nie uznała budownictwa mieszka­
niowego za socjalny kwiatek do. go­
spodarczego kożucha. Materiały 
wstępne narady traktują ■. inwesty- 

• cie mieszkalne jak • produkcyjne, 
wskazując.v'że: częstokroć^ nakłady 

'. na mieszkania dla ludzi i pr^śrdzę- 
nia socjalne .(stanowią alternatywę 

’ inwestycji- czysto " produkcyjnych.
Budowa mieszkania i zaplecza soc­
jalnego jest o połowę i więcej tań­
sza. niż budowa- nowych miejsc 
pracy, _a umożliwia zwiększanie 
współczynnika zmiahowości dające 

w rezultacie - też same skutki iloś­
ciowe co budowanie nowych hal 
fabrycznych i ustawianie w nich 
nowych ‘ maszyn. ■

WYPOWIEDZI

Przedstawione wyżej zasadnicze 
kierunki dyskusji i wnioski wysu­
nięte ńa tle problemów o charak­
terze generalnym wiązały się z li­
cznymi wypowiedziami dotyczący­
mi konkretnych spraw funkcjono­
wania przedsiębiorstw przemysło­
wych i możliwości usprawnienia 
w tym zakresie.

Andrzej Kopeć, dyrektor wro­
cławskiego „Dolmelu” — mówił 
m. in. o problemach samodzielności 
przedsiębiorstw przemysłowych i 
istniejących w tej dziedzinie trud­
nościach. Wskazał on na nadmier­
ną ilość aktów, normatywnych, wy­
dawanych przez władze nadrzędne, 
próbujących w ten sposób drobiaz­
gowo regulować poszczególne od-, 
cinki działalności produkcyjnej za-' 
kładu.

Inny mówca — pełnomocnik mi­
nistra Przemysłu Maszynowego do 
spraw zdolności i rezerw produk­
cyjnych — Bolesław MiszułÓwicz 
zwrócił Uwagę na niedostrzeganie 
konieczności wyzwalania rezerw w 
skali makroekonomicznej. Postulo-, 
wał on w tym kontekście koordy­
nację działalności w płaszczyźnie 
międzyresortowej. jak również pod­
kreślił wagę problemu wykrywania 
rezerw juz w fazie programowania 
^ projektowania mocy produkcyj­
nych. , ■

Uwagę uczestników narady zwró­
ciło również wystąpienie Henryka 
Gawrońskiego, kierownika . .Wy­
działu Przemysłu KW PZPR w 
Warszawie. - który .mówił o osiąg­
nięciach warszawskiego przemysłu. 
W dziedzinie koncentracji, produk­
cji i rekonstrukcji zakładów. Mów­

ca postulował krytyczną ocenę 
stanu krajowego przemysłu elek­
tronicznego, szczególnie, warszaw^ 
skiegp, dostarczającego prawie po­
łowę całej produkcji tej branży.4 
Stwierdził on, iż przemysł elek­
troniczny nie nadąża za świato­
wym postępem.

; Bolesław Paszek, sekretarz KP 
\;PZ]PR W„:ŚTelskuj7Białej — również 

. '/sporb miejsca‘ poświęcił problemom 
“iprzestraenrrej'' idokaiizacji produkcji 
•i terytorialnej specjalizacji branżo­
wej.

Edward Łukosz, dyrektor naczel­
ny Zjednoczenia Przemysłu Obra­
biarek i Narzędzi — podkreślił, iż 
w latach 1966—68 niekorzystnie 
przedstawia się średnioroczne tem- 
po wzrostu produkcji finalnej 
obrabiarek i narzędzi w porówna­
niu z tempem wzrostu produkcji 
przemysłu maszynowego. Średnio­
roczne tempo jest niższe od tem­
pa przemysłu maszynowego o 0,5 
proc, i wynosi 11 proc. Jest to — 
zdaniem mówcy — zasadnicza nie­
prawidłowość, powodująca pogłę­
bianie się dysproporcji w pokry­
waniu potrzeb kraju. Stąd wynika 
postulat szybkiego rozwoju zdolnoś­
ci produkcyjnych przemysłu obra­
biarek i narzędzi, połączonego z 
konsekwentną modernizacją i ''roz­
budową.

*
Stefan Jędrychowski, przewod­

niczący Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów —. ustosunko­
wując się do licznych wypowiedzi 
uczestników narady, jak również 
zgłoszonych postulatów i uwag 

. krytycznych, stwierdził, że jednym 
z głównych hamulców rozwoju 
przemysłu maszynowego jest dys­
proporcja pomiędzy bazą półfa­
brykatów 1 i innych elementów ko­
operacyjnych, a produkcją wyro­
bów finalnych. W 'związku z tym 
zapowiedział on przeznaczenie od­
powiednich środków na rozbudowę 
tej bazy i stworzenie nowych, wy­
specjalizowanych fabryk o wielko- 
sęryjnej produkcji.

Stefan Jędrychowski zgodził się 
z wyrażonym w wielu wystąpie­
niach postulatem radykalnego 
ograniczenia ilości odgórnych za­
rządzeń i okólników.
. Bolesław Jaszczuk, sekretarz KC 
PZPR i członek Biura Polityczne­
go, stwierdził na zakończenie ob­
rad, że istotnym elementem w dal­
szej działalności aktywu politycz­
no-gospodarczego przemysłu ma­
szynowego powinna być walka z 
rozproszeniem wysiłków zarówno 
w produkcji, jak i na zapleczu, tak 
w procesie inwestowania, jak i w 
zakresie wdrażania postępu tech­
nicznego.

Do problemów, którymi nasycona 
była narada powrócimy w naszych 
publikacjach.

W. U.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
le rosną, liczby bezwzględne nie są 
jednak zbyt jednoznaczne. Nakła­
dy inwestycyjne przyznane leśnict­
wu na lata 1966-70 stanowią bo­
wiem 0,31 proc, nakładów inwesty­
cyjnych w skali krajowej, podczas 
gdy w latach 1956-60 stanowiły 

0,44 proc., a w latach 1961—65 0,39 
proc, nakładów w gospodarce uspo­
łecznionej. W tym stanie rzeczy no­
tuje się spadek wartości netto ma­
jątku trwałego w leśnictwie.

Wysokość nakładów inwestycyj- 
nych do roku 1970 nie gwarantuje 
przyrostu majątku trwałego w la­
sach państwowych, co przesądza 
chociażby fakt, że ponad 51 proc, 
osad leśnych (ok. 12 tys.) pochodzi 
sprzed 1920 roku i w przeważają­
cej części są to budynki o kon­
strukcji drewnianej lub mieszanej, 
których trwałość wynosi 50-70 lat 
przy normalnym ich użytkowaniu 
i utrzymaniu. Ze względu jednak 
na nienormalne warunki ich eks­
ploatacji w okresie wojennym i 
bezpośrednio po wojnie, oraz z 
uwagi na niewystarczające środki 
na remonty, przeważająca więk­
szość tych budynków jest w stanie 
kwalifikującym je do natychmias­
towej likwidacji.

Niskie nakłady pozwalają wy­
łącznie na realizację inwestycji o 
charakterze niemal awaryjnym, co 
wyklucza z kolei jakąkolwiek kon­
centrację działalności inwestycyj­
nych. Ponieważ nie ma praktycznie 
w Polsce obszaru lasów nie wyma­
gających inwestowania przy rozło­
żeniu równomiernym nakładów, 
będziemy dysponować następują­

cymi „możliwościami”:
— na 1 ha powierzchni leśnej 

przypadną (w bieżącym 5-leciu) 
nakłady w wysokości 475 zł (śred­
nio w skali rocznej 95 zł/ha);

— jedno badanie inwestycyjne 
przypadnie na ok. 1 tys. ha po­
wierzchni leśnej (w skali rocznej 
jedno zadanie na 5 tys. ha.).

Zwiększenie nakładów inwesty­
cyjnych pozwoliłoby' z jednej stro­
ny udostępnić zasoby surowca 
drzewnego w terenach trudno do­
stępnych i niedostępnych, gdzie na­
gromadziły się duże zapasy drze­
wostanów rębnych, z drugiej zaś 
strony — uintensywnić gospodarkę 
leśną, zwłaszcza w terenach łatwo- 
dostępnych w celu szybkiego zlikwi­
dowania ubytków spowodowanych 
nadmierną eksploatacją. Będzie to 
\ czystko możliwe po Wybudowaniu 
sieci dróg, hoteli robotniczych i 
osad oraz po zakupieniu niezbęd­
nych maszyn i środków transpor­
towych.

5 Realizacja zadań inwestycyjnych, 
nawet w skromnym zakresie, napo­
tyka szereg trudności. Plan in­
westycyjny w latach 1956-60 wy­
konany zostai w 98,4 proc, ogółem 
(99,3 proc, w robotach budowlano- 
montażowych); w latach'^1961-65^ w j 
99 proc, ogółem (i w 94,6 proc, w 
robotach budowlanft-mońtśzoWyćhj? 
Kryzys nastąpił w 1967 roku, kie­
dy to plan inwestycyjny leśnictwa 
wykonano w 94,4 proc, ogółem, a 
w robotach budowlano-montażo­
wych w 92,2 proc. W roku tym

O
miało miejsce szereg okoliczności, 
które niekorzystnie rzutowały • na 
realizację planu. Państwowe przed­
siębiorstwa budowlane realizujące 
roboty w systemie zleconym, po­
przez aneksy do poprzednio zawar­
tych umów ograniczyły przerób na 
obiektach inwestycyjnych państwo­
wej gospodarki leśnej o 15,5 min 
zł. W przedsiębiorstwach wykonaw­
stwa własnego p.g.l. (ośrodkach re­
montowo-budowlanych) nastąpił od­
pływ robotników i pracowników 
umysłowych do innych przedsię­
biorstw, w których dawano lepsze 
warunki płacy wynikające z wpro­
wadzenia protokółów dodatkowych 
i zarządzeń do Układu Zbiorowego 
Pracy w Budownictwie. Wystąpiły 
również braki materiałów budo­
wlanych, szczególnie do robót wy­
kończeniowych. Spore niedobory 
nastąpiły w pracach melioracyj­
nych (zamiast 8 987 ha wykonano 
6 882 ha melioracji).

Zjawisko permanentnego niewy­
konywania zadań przyjętych u- 
przednio przez przedsiębiorstwa 
państwowe budowlane jest nagmin­
ne. Nagminne jest również pozosta­
wianie przez wykonawcę najwięk­
szego przerobu na ostatni rok in­
westycji. Dobitnym tego przykła­
dem jest OZLP Łódź, który wy­
konuje inwestycje w systemie zle­
conym i plan roku 1967 wykonał w 
54.9 proc. Drugą istotną trudnością 
w realizacji planów inwestycyjnych 
jest kwestia terminowego i peł­
nego zaopatrzenia własnych przed­
siębiorstw wykonawczych w ma­
teriały budowlane. Sprawa ta rzu­
tuje także poważnie na wyniki eko­
nomiczne oraz na koszty realizowa­
nych obiektów (przestoje ludzi i 
sprzętu na budowach, zakupy ma­
teriałów po cenach detalicznych, sto­
sowanie droższych materiałów za­
miennych itp).

LUDZIE

Prace w leśnictwie prowadzone 
są w. szczególnie uciążliwych wa­
runkach, na rozproszonych stano­
wiskach, często znacznie oddalo­
nych od miejsc zamieszkania i bez 
możliwości dojazdu środkami loko­
mocji publicznej. Prace leśne pro­
wadzone są w ciągu całego roku, 
w różnych warunkach atmosferycz­
nych. Nasilenie prac zrębowych i 
transportowych, a więc ciężkich i 
niebezpiecznych, przypada na je­
sień i zimę, kiedy to przyroda 
stwarza najbardziej niekorzystne 
warunki pracy. Ponadtp. do prac w 
leśnictwie - mogą, być przyjmowani'' 
tylko ludzie zdrowi j silni, zdolni 
do-»wykonywania prac ciężkich i 
niebezpiecznych, psychicznie od­
porni na odosobnienie, uciążliwość 
prac i zagrożenie wypadkami, fa­
chowo przygotowani do prac narzę­
dziami prostymi, złożonymi i ma-

try zakręt
szynami oraz obeznani s wa­
runkami prac leśnych.

Niestety, ludzi brakuje...
Analiza stanu zatrudnienia W la­

sach państwowych prowadzona od 
kilku lat przez resort wskazuje na 
zjawisko systematycznego zmniej­
szania się stanu zatrudnienia za­
równo robotników stałych, jak i 
sezonowych. W roku bieżącym, w 
okresie szczytowych prac zrębowych 
w nadleśnictwach stan zatrudnienia 
zmniejszył się o ponad 1,5 tys. lu­
dzi w porównaniu z analogicznym 
okresem roku ubiegłego. Sytuacja 
ta doprowadzi prawdopodobnie do 
załamania wykonawstwa planów 
bieżącego roku.

Niedostateczną ilość robotników 
stałych skierowano prawie wyłącz­
nie do prac pozyskaniowych, co ■ 
odbija się niekorzystnie na wyko­
naniu zadań zagospodarowywania 
lasów, zadań warunkujących prze­
cież intensyfikację produkcji leś­
nej .

Procent wykonania planu pozys­
kania drewna zmniejszył się (po­
równując dane z 8 miesięcy br. z 
rokiem ubiegłym) o ok. 2 proc., na­
tomiast znacznie niekorzystniej 
kształtuje się realizacja zadań w 
zagospodarowaniu lasów. W bada­
nym okresie t.j. za 8 miesięcy ro­
ku gospodarczego 1967/68 stopień 
zaawansowania wykonawstwa ro­
bót zmniejszył się od 1 do 7 pro­
cent w zależności od wykonywa­
nych prac. Wskaźniki ilościowego 
wykonania zadań w zagospodaro­
waniu lasu nie stanowią jeszcze 
pełnego obrazu. Bardziej drastycz­
nie kształtuje się jakość wykonywa­
nych prac. W zakresie prac hodo­
wlanych ok. 90 proc, czynności wy­
konywanych jest przy pomocy siły 
roboczej angażowanej dorywczo i 
rekrutującej się głównie z młodzie­
ży szkół podstawowych i ochotni­
czych hufców pracy. Ta, cenna 
skądinąd pomoc, niezbyt jednak 
efektywna (konieczne jest ponawia­
nie szeregu pracochłonnych i kosz­
townych zabiegów), nie zabezpiecza 
wszystkich potrzeb leśnictwa i dla­
tego sięga się nawet do zatrudnia­
nia więźniów.

Pod względem środowiska," jak i 
charakteru- produkcją 'leśnictwo, 'jest ’ 
bardzo silnie powiązane z rolnict­
wem. W okresie" pierwszego 'powo­
jennego 10-lecia obydwa te działy 
gospodarki narodowej były szcze­
gólnie zaniedbane pop względem 
inwestycyjnym, świadcząc z usz­
czerbkiem dla własnych potrzeb na 

rzecz odbudowy i rozbudowy prze­
mysłu. Od 1957 r. nastąpiła general­
na zmiana w odniesieniu do rol­
nictwa, zwiększone nakłady na rol­
nictwo stwarzają coraz więkSzy 
dystans między rolnictwem a leś­
nictwem. Praca w leśnictwie staje 
się coraz mniej atrakcyjna. Zarobki 
są tu mniejsze w porównaniu z 
zarobkami tak samo wykwalifiko­
wanych robotników rolnych. Zani­
kają bodźce pozapłacowe mające 
do niedawna podstawowe znaczenie 
przy werbowaniu pracowników do 
leśnictwa. Mowa tu o możliwości 
zamieszkania w osadach służbo­
wych, z których korzysta aktualnie 
ok. 10 tys. robotników stałych (23 
proc. Ogółu), korzystaniu z grun­
tów rolnych (52 proc, robotników 
stałych) oraz o możliwości nabywa­
nia drewna opałowego.

Budownictwo osad służbowych 
zostało poważnie ograniczone, drew­
no opalowe przestało być atrakcją 
przy możliwości zakupu węgla, po- 
jtadto robotnicy rolni mają szansę 
otrzymania szeregu dodatków i pre­
mii, których pozbawieni są pracow­
nicy resortu leśnictwa. Dodajmy do 
tego jeszcze rozwój przemysłu w 
wielu regionach kraju i spadek iloś­
ci robotników leśnych stanie się 
tylko konsekwencją rozlicznych 
czynników.

Potwierdzeniem powyższej, nie­
zbyt optymistycznej tezy, jest nastę­
pujące zestawienie: stałych robotni­
ków leśnych mających powyżej 50 
lat życia jest 29 proc.; od 40—50 
lat — 28 proc.; od 30—40 lat — pra­
wie 30 proc.; a poniżej 30 lat — za­
ledwie 13 procent. Podobną struk­
turę wiekową spotkać można jedy­
nie w niektórych bardzo wyspecja­
lizowanych zawodach wymagają­
cych długich lat studiów. Struktura 
ta świadczy o poważnych proble­
mach kadrowych, z którymi leśnic­
two będzie się borykać w najbliż­
szej (i czy tylko najbliższej?) przy­
szłości.

PRZYSZŁOŚĆ 
W SZARYM KOLORZE?

Oceniając dość jednoznacznie aktu­
alną sytuację leśnictwa, zarówno z 
uwagi na trudności związane z rea­
lizacją inwestycji i 'tak przecież od­
biegających znacznie (in minus) od 
potrzeb,- jak również z uwagi na 
trudny problem kadrowy — mówie­
nie o 'rzeczywistych ' potrzebach, o 
koniećzrtbśći '('podjęcia'/ zdecydowa­
nych d§iąłąń ze strony wielu resor­
tów,- — stahowi. swoistą • walkę z 
wiatrakami. Nikt wprawdzie nie 
kwestionuje potrzeb leśnictwa, ale 
równolegle nikt ich tak naprawdę 
na serio nie traktuje.

Las rośnie wolno...

Obliczono, że dzięki nawożeniu 
lasów mocznikiem (Kanada, Szwe­
cja) przyrost roczny masy drzewnej 
zwiększa się o 15 procent; Pierwsze 
nieśmiałe próby i my mamy za so­
bą. W 1967 r, nawożeniem objęto 
ok. 15 tys. ha lasów, plan na rok 
1969 obejmuje 50 tys. ha, ale już 
dzisiaj można powiedzieć, że jeśli 
„eksperymentem” obejmie się 30 
tys. ha — to będzie dobrze. Znowu 
wszyscy są „za”, ale środków i moż­
liwości nie staje.

Niedawne posiedzenie Komisji 
Sejmowej Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego ujawniło, że na nadro­
bienie niedoboru potencjału nauko­
wo-badawczego leśnictwa trzeba co 
najmniej 10 lat. Obecny stan zaple­
cza naukowo-technicznego, npmo 
poważnych nakładów jakie ponie­
siono na jego stworzenie, nie jest 
wystarczający dla podjęcia wszyst­
kich zadań ujętych w projektach 
planów. Niedostateczne jest wypo­
sażenie zaplecza zajmującego się ■ 
ekonomiką, genetyką leśną, nową 
technologią produkcji tworzyw 
drzewnych, gospodarką energetycz­
ną i gospodarką wodno-ściekową. 
Zakłada się, że w instytutach nau­
kowo-badawczych liczba zatrudnio­
nych w 1985 r. powinna być prze­
szło dwukrotnie wyższa niż w ro­
ku 1966, • a w placówkach branżo­
wych i zakładowych wzrost pracow­
ników zajmujących się pracami nau­
kowo-badawczymi winien być trzy­
krotny.

Ministerstwo Leśnictwa i Prze­
mysłu Leśnego opracowało założenia 
generalne inwestycji w lasach pań­
stwowych do roku 1985. Według tych 
założeń potrzeby inwestycyjne wy­
magają nakładów rzędu 31 mld zło­
tych, w tym prawie 20 mld na robo­
ty budowlano-montażowe. •

Sumy to dość znaczne, ale mó­
wiąc szczerze, resort pisząc ' doce­
lowo o roku 1985' ma na myśli po­
trzeby bieżące. Właśnie tyle lub 
prawie tyle grosiwa brakowało w 
ostatnich dziesięcioleciach na pra­
widłowe prowadzenie gospodarki 
leśnej.

Przypatrzmy się bliżej poszczegól­
nym planowanym inwestycjom:

— Budowa osad leśnych i budyn­
ków — nakłady 11 mld zł, efekt — 
prawie 20 tys. osad. A przecież po­
nad 12 tys. istniejących obecnie leś­
niczówek i gajówek nie nadaje się 
do użytku...

— Budowa dróg leśnych z obiek­
tami. Nakłady ,6 . mld ; zł, .efekt /— 
12,4 tys. km dróg,' Tu drobna, uwa­
ga: w ostatnich lątąch zbudowano 
w Polsce wiele "tysięcy kilometrów 
dróg, powiedzonko „polskie drogi” 
zatraciło swoje pejoratywne znacze­
nie, ale o drogach leśnych w pew­
nym sensie zapomniano. Gdyby za­
łożyć wielkość nakładów w każdej 

następnej pięciolatce planu Perspek­
tywicznego ma ,Płozl1o^=/70ntołokres 
określonych na lata 1965/70, to oKres 
realizacji całego programu budowy 
dróg, określonego w załozeniac , 
trwałby ok. 130 lat. Juz tylko to 
«twierdzenie wyjaśnia, ze butom 
dróg leśnych musi się stać jedną 
z najważniejszych inwestycji resor­
tu leśnictwa, inwestycji, przy któ­
rych resort nie może pozostać osa­
motniony.

_Gospodarka wodna (melioracja, 
stawy, zabudowa potoków) — na­
kłady 1,1 mld zł; efekt — 294 tys. 
ha zmeliorowanych terenów leś­
nych. .

I tu mała dygresja. Wyżej wymie­
niona powierzchnia gruntów leśnych 
wymagających melioracji z naKła- 
dów inwestycyjnych .obliczana była 
na początek. 1966 roku. A \yięc i tak 
bardzo trudny do realizacji (z uwa­
gi na brak wykonawców) plan resor­
tu będzie w 1985 roku opóźniony 
o 20 lat.

Na melioracje brakowało środ­
ków i wykonawców. Mieliśmy 726 
tys. ha obszarów leśnych dawniej 
zmeliorowanych, w wyniku znisz­
czeń wojennych, jak i późniejszych 
zaniedbań remontów i konserwacji, 
urządzenia wodno - melioracyjne 
znajdujące się na tych terenach ule­
gły dekapitalizacji i przestały fun­
kcjonować, co spowodowało w na­
stępstwie niekorzystne zmiany w 
stosunkach wodnych prowadzące do 
wtórnego zabagnienia siedlisk. Urzą­
dzenia te na powierzchni 180 tys. ha 
można było uporządkować w ra­
mach remontów bieżących i konser­
wacji co też uczyniono, natomiast 
na pozostałym obszarze potrzebne 
były remonty kapitalne. Przebiega­
ły one stosunkowo wolno i tak na 
początku 1966 roku do wykonania 
pozostały remonty kapitalne na ob­
szarze 400 tys. ha. Biorąc pod uwagę 
dotychczasowy przebieg prac me­
lioracyjnych, ocenia się szacunkowo, 
przy -optymistycznych założeniach, 
że na obszarze ok. 100 tys. ha re­
monty kapitalne nie będą już sku­
teczne. renowacja urządzeń wodno- 
melioracyjnych będzie już wymaga­
ła nakładów inwestycyjnych, a co za 
tym i zwiększonej mocy przerobo­
wej przedsiębiorstw. Straty "wyni­
kające z tego stanu rzeczy są dość 
trudne do wyliczenia, sięgają jed­
nak rzędu setek milionów złotych.

*

Leśnictwo nie powinno być trak­
towane jak Kopciuszek. Powinniśmy 
(o czym zresztą przy innej okazji) 
zwiększyć niemal dwukrotnie Pro­
dukcję papieru, zwiększyć produk­
cję mebli, produkcję celuloz}7 na po­
trzeby chemii itd., itd. Do tego 
wszystkiego potrzebne jest drewno. 
Drewno jest nie tylko surowcem 
ale i produktem, którego wytwarzanie 
wymaga nakładów i przemyśleń, po­
dobnie jak produkcja obrabiarek 
czy lodówek. We współczesnym 
świecie ;las sam nie rośnie. Sam 
może jedynie wegetować lub ginąć.

JANUSZ WASYLKOWSKI

I) Henryk Frenkel — Czy nie za dużo 
lasów,. nr 29; Antoni Milewski — Na 
odsiecz lasom, nr 42.

EWOLUCJA ZJEDNOCZEŃ 

PRZEMYSŁOWYCH
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

inwestycyjno-remontowej; utworzo­
no jeden fundusz remontowy dla 
finansowania remontów bieżących, 
średnich, kapitalnych, wymiany ma­
szyn i małej modernizacji; źródłem 
tego funduszu jest amortyzacja oraz 
narzuty na koszty własne produkcji. 
Przewidziano możliwość przerzuca­
nia nadwyżek z. funduszu remonto­
wego przedsiębiorstw na fundusz 
rozwoju Zjednoczenia i odwrotnie — 
możliwość dofinansowywania fundu­
szów remontu z funduszu rozwoju 
Zjednoczenia.

Jako przykład zwiększ,onej ela­
styczności w wykorzystaniu fundu­
szów, można przytoczyć zasady 
funkcjonowania .funduszu rozwoju 
w ZPF „Polfa”. § 26 Zasad głosi: 
„Fundusz rozwoju Zjednoczenia ma 
charakter redystrybucyjny i rezer­
wowy. W swojej funkcji rezerwo­
wej zabezpiecza kwoty na następu­
jące cele:

a) ńie rozdzielone na początku 
roku zadania oraz, zadania ponad­
planowe,

b) centralnie kierowane zagadnie­
nia postępu techniczno-ekonomicz­
nego,

c) okresowe dofinansowywanie 
przedsiębiorstw w zakresie inwesty­
cji branżowych i środków obroto­
wych oraz remontów,

d) na wydatki o charakterze in­
terwencyjnym, umożliwiające w 
ekonomicznie uzasadnionych przy­
padkach, przyspieszenie efektów 
działalności gospodarczej w zakresie 
inwestycji, technologii, techniki i or­
ganizacji”.

W ZPSB utworzono Jeden fundusz 
Inwestycyjno-remonlowy; w ZPA 
fundusz remontowy służy do finan-
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sowania remontów średnich i kapi­
talnych. (Na marginesie nasuwa się 
myśl o nadmiernym zróżnicowaniu 
wielu rozwiązań, przyjętych w po­
szczególnych eksperymentach).

4, W ZPA proces integracji zjed­
noczeń znalazł wyraz w przejściu 
do liczenia produkcji finalnej całego 
Zjednoczenia, z wyeliminowaniem 
obrotów wewnętrznych. Równocześ­
nie dla ułatwienia obrotów we­
wnętrznych i urealnienia rachunku 
kosztów wprowadzono zasadę, że 
obrót wewnętrzny odbywa się nie 
według cen zbytu, lecz według pla­
nowanych kosztów własnych, co 
urealnia kalkulację kosztów produk­
cji w następnych fazach przerobu. 
(W 1968 r. powrócono ponownie do 
zasady, że obrót wewnętrzny doko­
nuje się- według cen zbytu). Przy­
jęcie powyższych zasad eliminuje 
spekulację na „wzroście” produkcji 
globalnej, osiąganym dzięki sztucz­
nemu rozszerzaniu powiązań koope­
racyjnych, pozwala na racjonalny 
podział pracy wewnątrz Zjednocze­
nia i nie przeszkadza niezbędnym 
przerzutom produkcji ■ pomiędzy za­
kładami.

5. W ZPSB przyjęto zasadę two­
rzenia funduszu zakładowego rów­
nież dla pracowników centrali.-Fun­
dusz ten nosi miano funduszu go­
spodarności i obejmuje w gruncie 
rzeczy zarówno dawny fundusz za­
kładowy, jak i cały fundusz premio­
wania personelu kierowniczego 
przedsiębiorstw i centrali zjednocze­
nia. Istnienie funduszu zakładowego 
w centrali zjednoczenia jest także 
wyrazem pogłębienia integracji całe­
go branżowego organizmu gospodar­
czego, jakim jest Zjednoczenie.

6. We wszystkich trzech zjedno­
czeniach daje się stwierdzić zmniej­
szenie liczby wskaźników dyrek­
tywnych zastępowanych przez' do­
kładniejsze mierniki produkcji l 
efektywności gospodarowania. Ńie 
ma też powtarzania tych samych 
wskaźników i instrumentów/ na 
szczeblu zjednoczenia i przedsiębior­
stwa. Np. w ZPSB obowiązuje dla 

całego Zjednoczenia wzór na obli­
czenie przysługującego funduszu 
plac w zależności od pracochłonności 
produkcji, liczonej w tym Zjedno­
czeniu w umownych m'-. Tymczasem 
dla przedsiębiorstw- pozostawiono 
dotychczasowy sposób ustalania fun­
duszu płac, czyniąc go bardziej ela ­
stycznym względem zmian w asorty ­
mencie i jakości wytwarzanej pro 
dukcji. Odmienność rozwiązań dla 
przedsiębiorstw niż dla całego Zjed­
noczenia świadczy o niemechanicz- 
nym podejściu do stosowanych 
wskaźników dyrektywnych i instru­
mentów ekonomicznych.

7. W ZP Stolarki Budowlanej za­
sługuje na uwagę włączenie przed­
stawiciela samorządów robotniczych 
przedsiębiorstw zgrupowanych w 
Zjednoczeniu do Kolegium Zjedno­
czenia jako stałego członka. Jego 
głównym zadaniem jest reprezento­
wanie socjalnych interesów załóg w 
Kolegium. Jest to pierwsza próba 
bezpośredniego powiązania zakłado­
wych samorządów robotniczych z 
Kolegium Zjednoczenia.

Wzrost roli Zjednoczeń w opera­
tywnym kierowaniu rozwojem prze­
mysłu i realizacją planów bieżących 
nie spowodował pogorszenia stosun­
ków pomiędzy centralami zjedno­
czeń a przedsiębiorstwami, przede 
wszystkim dlatego, że wzrost opera­
tywnej roli zjednoczenia ułatwia! 
działalność przedsiębiorstw. Odpadła 
notrzeba długiego czekania na de­
cyzje szczebla wyższego.

Należy stwierdzić, że wzrósł sto­
pień możliwości porozumienia mię­
dzy centralami zjednoczeń a przed­
siębiorstwami. Według wypowiedzi 
niektórych pracowników kierowni­
czych przedsiębiorstw, przedtem w 
Zjednoczeniu trudno było cośkol­
wiek załatwić od ręki.

Nie bez znaczenia jest partycypo­
wanie przedsiębiorstw w korzyściach 
osiąganych przez całe Zjednoczenia 
w wyniku rozszerzenia działalności 
w zakresie produkcji, handlu zagra­
nicznego i poprawy efektywności 
handlu zagranicznego itp. Nie liczą: 

korzyści pośrednich, ułatwiających 
rozwój i funkcjonowanie przedsię­
biorstw, jak np. przekazanie w ZPF 
„Polfa” do dyspozycji przedsię­
biorstw 100 proc, funduszu amorty­
zacyjnego dla finansowania kapital­
nych remontów, wynjiany maszyn i 
tzw. małej modernizacji. Generalnie 
rzecz biorąc wzrost uprawnień kie­
rownictw zjednoczeń eksperymentu­
jących nastąpił w większym stopniu 
kosztem jednostek nadrzędnych niż 
kosztem przedsiębiorstw i wobec te­
go w sumie przedsiębiorstwa • nie 
odczuły nowej sytuacji jako gorszej 
od poprzedniej.

Pomimo że przedsiębiorstwa oce­
niają . pozytywnie dotychczasowy 
przebieg eksperymentów, można jed­
nak przypuszczać, że w dalszej ewo­
lucji form zarządzania ukształtowa­
nych w eksperymentach, zajdzie ko­
nieczność bardziej precyzyjnego 
określenia roli i uprawnień przed­
siębiorstw w obrębie zjednoczeń.

Reasumując powyższe spostrzeże­
nia należy stwierdzić, że dorobek 
eksperymentów oznacza istotny po­
stęp w przyszłym programie różni­
cowania form zjednoczeń w dostoso­
waniu ich do potrzeb poszczegól­
nych branż.

Na podstawie doświadczeń ZPF 
„Polfa” i Zjednoczenia Przemyślu 
Azotowego istnieje możliwość opra­
cowania w przyszłości wzorcowego 
statutu Zjednoczenia Przemysłu 
Chemicznego (należy zaznaczyć, że 
w MPCh docenia się taką możli­
wość. W Ministerstwie zostały opra­
cowane wnioski o rozszerzeniu na 
wszystkie zjednoczenia szeregu za­
sad. wypróbowanych w ZPF i ZPA). 
Najistotniejsze elementy kształtujące 
nowy -typ zjednoczenia są następu­
jące:

1. Podstawowy miernik produkcji 
— produkcja finalna zrealizowana, 
liczona w cenach fabrycznych.

2. Fundusz plac ustalany dla ca­
łości zjednoczenia na podstawie nor­
matywnych cen przerobu z wydzie­
leniem funduszu plac uczniów i fun­
duszu premiowego dla kierownictwa 
zjednoczeń.

3. W zjednoczeniach o produkcji 
wieloasortymentowej i zmiennym 
zakresie produkcji wskaźnik ren­
towności byłby zastąpiony wskaźni­
kiem masy zysku z ustaleniem za­
sadniczej proporcji podziału zysku 
między zjednoczenie a budżet pań- 
stwa.

4. Wymienione wyżej wskaźniki 
stanowiłyby zespół wskaźników us­

talonych dla zjednoczenia w trybie 
dyrektywnym przez jednostkę nad­
rzędną. Kierownictwa zjednoczeń 
samodzielnie decydowałyby o trybie 
doprowadzenia w/w zadań do przed­
siębiorstw.

5" . Kierownictwa zjednoczeń mają 
prawo tworzyć rezerwę zadań i 
środków w rozdzielaniu zadań dy­
rektywnych. Wielkość rezerw po­
winna bye dostosowana do stopnia 
i zakresu zmienności zadań produk­
cyjnych w zjednoczeniu. Kierownic­
twa zjednoczeń mają prawo doko­
nywać przerzutu zadań i środków 
pomiędzy przedsiębiorstwami w ci^- 
gu roku dla usprawnienia i podnie­
sienia efektywności pracy całego 
zjednoczenia.

6, Obowiązuje zasada tworzenia 
łącznego funduszu na remonty bie­
żące, średnie i kapitalne, a także 
na wymianę maszyn i małą moder­
nizację. Źródłem funduszu byłaby 
część amortyzacji, pozostawiona w 
przedsiębiorstwach, plus narzuty na 
koszty własne, ustalone w procencie 
dla całego funduszu amortyzacyjne­
go. Oszczędność z funduszu remon­
tów w następnym roku wpływałaby 
na fundusz rozwoju.

7. Istnieje odrębny fundusz postępu 
techniczno-ekonomicznego, tworzony 
jak poprzednio z harzutów na kosz­
ty własne. Kierownictwo zjednocze­
nia ma prawo do swobodnego dys­
ponowania nadwyżką funduszu po­
stępu techniczno-ekonomicznego, a 
także zwiększenia tego funduszu z 
funduszów rozwoju.

8. W zjednoczeniach, dla których 
należ}' stworzyć warunki przyspie­
szonego rozwoju, obowiązuje zasada 
zwiększonego udziału w nowo wy­
tworzonej wartości. Dopuszczalne są 
następujące zasady zwiększonego 
udziału w nowo wytworzonej war­
tości:

a) podwyższenie zysku w cenie 
fabrycznej z ustaleniem górnego pu­
łapu, liczonego w stosunku do kosz­
tów przerobu, np. 30 proc, od War­
tości przerobu;

b) dla zjednoczeń wytwarzających 
środki konsumpcji, w których istnie­
je możliwość wprowadzenia jednoli­
tej stopy podatku obrotowego, moż­
na wykorzystać tą stopę dla regulo­
wania zyskownćócl przedsiębiorstw 
i zjednoczeń.

9. Obowiązuje zasada pełnej swo­
body posługiwania się funduszem 
rozwoju zjednoczenia przez kierow­
nictwo. O trybie wykorzystania fun­

duszu rozwoju przedsiębiorstw po­
winno decydować kolegium zjedno­
czenia.

10. V/ zjednoczeniach, tworzonych 
według wzorca „Polfy” i ZPA, obo­
wiązuje partycypowanie pracowni­
ków centrali w funduszu zakłado­
wym. Dopuszczalne jest uzależnienie 
części funduszu zakładowego przed­
siębiorstw od zysku całego zjedno­
czenia.

11. Zadania w zakresie handlu za­
granicznego, jak również mierzenie 
efektywności eksportu i nagradza­
nie za wyniki w handlu zagranicz­
nym stosowane wg metod opracowa­
nych w ZPF „Polfa’’.

Należy zgodzić się z opinią, iż po­
wodzenie nowej formy zjednoczenia 
zależy w dużym stopniu od walo­
rów osobistych i kwalifikacji kie­
rownictw poszczególnych zjedno­
czeń. Przy przenoszeniu rozwiązań, 
wypracowanych w wyniku ekspery­
mentu, należy brać to pod Uwagę 
Mniej sprawne kierowanie p;^ 
zwiększonych uprawnieniach cen­
trali zjednoczenia może spowodować 
wzrost napięć pomiędzy centralą a 
przedsiębiorstwami.

Nowy typ zjednoczenia, kształtu­
ją ’ się w przemyśle chemicznym,, 
z pewnością mógłby znaieżć zasto­
sowanie również w stosunku do 
zjednoczeń podległych Ministerstwu 
Przemysłu Spożywczego i Skupu.

Pozytywny dorobek ZPSB z kolei 
zachęcił Ministerstwo Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla­
nych do podjęcia próby przeniesie­
nia zasad tego Zjednoczenia na ca­
ły przemysł materiałów budowla­
nych, co rokuje dobre nadzieje na 
ukształtowanie się typu zjednocze­
nia, odpowiadającego specyfice tej 
gałęzi przemysłu.

Widzimy więc, że eksperymenty 
zjednoczeń walnie przyczyniły się 
do przyspieszenia procesu różnico­
wania form zjednoczeń w dostoso­
waniu do charakteru gałęzi prze­
mysłu. Znamienne jest, iż wbrew 
pierwotnym przewidywaniom — peł­
niejsza integracja zjednoczeń zosta­
ła, zapoczątkowana w branżach ,o 
stosunkowo skomplikowanej produk­
cji. Niewątpliwie czynnik subiek­
tywny, tj, sprawność kadr kierow­
niczych, miały w tym układzie de­
cydujące znaczenie.

BOHDAN GLIŃSKI:



Bez samorządu trudno Bez samorządu trudno

ar uzdrowić , nia się do potrzeb gospodarki naro­
dowej?

PROBLEMY BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO

zakład?
Jestem przekonany, że 

zarzuty rady robotniczej 
spokojnie odeprzeć i po 
wej analizie doszlibyśmy 
sku, że gdzie indziej jest

wszystkie 
można by 
szczególo- 
do wnio-

----------, „pies po­
grzebany” i do tak krzywdzącej de­
cyzji by nię doszło. Dużo prawdy 
w tej całej sprawie powiedział sek-

KORZYSTAJĄC z dyskusji nad 
tezami V Zjazdu PZPR, chcia- 
łem się podzielić pewnymi 

refleksjami w związku z artykułem 
„WOTUM NIEUFNOŚCI” (ZG nr 30 
68). Artykuł szalenie ciekawy, bar­
dzo życiowy i czytający się jednym 
tchem. Nasunął mi jednak wiele 
wątpliwości.

Nie jestem przekonany o słuszno­
ści wniosków rady robotniczej, jak 
również o decyzji zjetlnoczenia od­
wołującej dyrektora Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego. Na pod­
stawie tego, co przeczytałem w arty­
kule jestem przekonany, że decyzja 
ta skrzywdziła dyrektora („zdjęty 
dyrektor nie krył rozgoryczenia, i 
chyba miał bardzo dużo racji”). Za­
ryzykowałbym twierdzenie, że zro­
biono to dla świętego spokoju — a 
na efekty tej decyzji, czy była słu­
szna, czy nie, trzeba będzie pocze­
kać.

Przejdźmy jednak do artykułu. 
Wynika z niego, że rada robotnicza
krytykowala to, ,, 
marnować czas, 
narzędzia”. Rada

,że robotnik musiał 
w oczekiwaniu na

niczego
nie odkryła. Zagadnienie

nowego 
narzędzi

normalnych i specjalnych jest „piętą 
Achillesa” przemysłu metalowego. 
Wiemy doskonale, że wszystkie na- 
rzędziownie są przeładowane zlece­
niami, których nie mogą przerobić 
(można to sprawdzić w każdym za­
kładzie).

Druga sprawa, obniżenie 
cji globalnej i związane

produk- 
z tym

zmniejszenie się robót w toku o 
11 proc. Niestety, nie wspomina się 
nic o zatrudnieniu w Zakładzie. Za­
chodzi pytanie, czy zatrudnienie 
wszystkich pracowników w Zakła­
dzie przez cały rok 1967 było pełne? 
A szczególnie takich pracowników 
jak: tokarzy, frezerów, .szlifierzy, 
ślusarzy, spawaczy itp.

Następna sprawa, pogorszenie się 
rytmiczności. Nie wyobrażam sobie, 
aby ktokolwiek w zakładzie nie 
chcial pracować rytmicznie. Takie­
go człowieka nie znajdziemy. Czy 
można posądzić dyrekcję i sztab kie­
rowniczy, że odnoszą się lekceważą­
co do poprawy rytmiczności produk­
cji? Przypuszczam, że nie. Wydaje 
mi się, że na przeszkodzie stoją 
czynniki obiektywne takie jak:
9 brak terminowego zabezpiecze­

nia produkcji w materiały;
O brak niezbędnych asortymen­

tów i materiałów;
• trudności lokowania zleceń 

kooperacyjnych;
* nieusprawiedliwiona absencja i 

słaba dyscyplina pracy;
9 brak ludzi do pracy (nie wy­

konana produkcja globalna);
. 9 brak pomocy warsztatowych 
itp.

Autor wspomina również, że na 
przestrzeni 3 kwartałów 1967 r. na­
stępowały wielokrotnie zmiany pla­
nów produkcji w Zakładzie. Czy te 
zmiany samowolnie wprowadził dy­
rektor zakładu? Może zlecone były 
odgórnie z ważnych przyczyn, może 
wynikały z konieczności dostosowa-

retarz ekonomiczny KSR, Kazimierz 
Paszko: „KSR skupiła ludzi o du­
żych ambicjach”. Można z tego wy­
ciągnąć prosty wniosek, że zrobio­
no w zakładzie „rozróbę” przeciw 
dyrektorowi, aby go „wygryźć” i 
zająć jego stanowisko. Na poparcie 
mojego rozumowania powołam się 
na wypowiedź przytoczoną przez 
autora: „czy uchwały Rady były 
realne? Wielu kierowników było 
zdania, że nie”. Inny zaś mówi: 
„Chcialbym, żeby projektodawca u- 
chwaly samorządu przyszedł do 
wydziału i pokajał jak ją realizo- 
wać."A odpowiedź przewodniczące­
go rady robotniczej ob . Surmy 
brzmiata: „bierzecie za to pieniądze a 
jeśli nie potraficie, ustąpcie miejsca 
innym”. Jest to wypowiedź bardzo 
charakterystyczna dla wielu działa­
czy samorządów. Niekiedy słyszy się 
jeszcze inne wypowiedzi, a miano­
wicie: „My się na tym nie znamy, 
ale dyrektorze jest źle i to trzeba
poprawić”.

Ciekawe w tym wszystkim jest
to, że Zjednoczenie mianowało no-
wego dyrektora spoza zakładu, 
chodzi pytanie, dlaczego? Czy

Za­
nie

można było postawić na dyrektora 
ob. Surmę — tego, który tak chcial 
uzdrowić zakład, poprawić rytmicz­
ność, wykonywać produkcję global­
ną i zadania sortymentowe oraz
nie płacić kar umownych itp?
Wydaje mi się, że postąpiono nie­
konsekwentnie. Przecież takich Je-
karzy”, jak ob. Surma potrzeba nam 
w przemyśle dużo. Trzeba było po­
zwolić ob. Surmie na wykazanie się 
swoimi umiejętnościami teoretycz­
nymi i praktyczną realizacją uchwal

Rady — kierować „żywym organi­
zmem” jakim jes{ przedsiębiorstwo.

Z tegb wynika, że Zjednoczenie 
wzięło pod uwagę głoszone przez 
ob. Surmę teorię, a z drugiej strony 
trudności prowadzenia i zarządzania 
zakładem. ,

Powstaje jednak pytanie, cży po-, 
ciągnięcie to uzdrowi Zakład? Czy 
nie nastąpią dalsze zmiany w dy­
rekcji? .Daleki jestem od ujmowania 
umiejętności i kwalifikacji nowemu 
dyrektorowi.' A może w układzie 
rada-dyrekcja należało „podeprzeć” 
byłego dyrektora środkami i popar­
ciem duchowym. Byłoby to słusz­
niejsze i przyniosłoby obopólną ko­
rzyść, tak dla zakładu jak i dla 
człowieka. Czy na to nie zasługiwał? 
Popatrzmy na jego sylwetkę. W 1957 
r. był aktywnym działaczem rady 
robotniczej. Na życzenie załogi wy­
brany na dyrektora. Dobry ekono­
mista, dobry człowiek, dobrze uło­
żony (nie ma ludzi bez wad). A 
więc coś tutaj nie tak, to nie zapla­
ta za włożony przez człowieka trud. 
Nie mobilizuje to innych ludzi na 
kierowniczych stanowiskach. Ludzi, 
którzy mają jakiś dorobek w budo­
wie przemysłu socjalistycznego, któ­
rym zawierzyliśmy poważny mają­
tek społeczny i pracowali przez dłu­
gie lata z powodzeniem.

Wydaje mi się, że to nie jest wła­
ściwa metoda uzdrawiania organi­
zacji produkcji, systemu zarządzania 
i osiągania lepszych wyników eko­
nomicznych. Należy zacząć od usu­
nięcia przyczyn zla, od źródła, które 
powodują chorobę, utrudniają pra­
widłową działalność przedsiębiorst­
wa. Zdaję sobie sprawę, że w tej 
chwili nie ma znaczenia powracanie 
do tej kwestii, bowiem decyzja już 
dawno zapądła. Chciałem tylko wy­
powiedzieć się, jak ja na nią patrzę. 
Być może i inni Czytelnicy również 
będą mieli takie same odczucie jak 
ja.

Wykonawcy i komisje odbioru
ZBIGNIEW BORATYŃSKI, ZBIGNIEW ZIELIŃSKI

EMGIE Z ŁODZI 
(nazwisko i adres 

znane redakcji)

DRUKUJEMY obok list Czytel­
nika nawiązujący do artykułu 
„Wotum nieufności” („ŻG” nr 

30) i naszą odpowiedź. Zanim przej­
dziemy jednak do istoty zagadnienia, 
warto zwrócić uwagę na sprawę 
nader istotną, ważną. Autor wyja­
wi! śmiało i szczerze poglądy nurtu­
jące, w istocie, bardzo wielu pra­
cowników przedsiębiorstw, jednakże 
najczęściej wstydliwie, czasem bo- 
jaźliwie ukrywane. Tymczasem 
„Emgie” (którego nazwisko i adres 
są redakcji znane), jak to się mówi, 
wyłożył kawę na ławę — stanął w 
obronie skrzywdzonego w jego 
mniemaniu dyrektora i przeciwko 
niesprawiedliwej, jak sądzi, radzie 
robotniczej. Za taki szczery list na- 
leży się Autorowi nasze podzięko­
wanie. A teraz spróbujmy spokojnie 
zastanowić się nad poglądami 
„Emgie”.

Aby ułatwić dyskusję, pozwolimy 
ją sobie streścić, uszeregować w 
następującej kolejności: przyczyny 
ujemnych zjawisk, jakie wystąpiły 
w WSK, mają charakter obiektywny, 
zjawiska takie są powszechne w 
całym przemyśle, a zatem niezależne 
od dyrekcji: w tej sytuacji obar­
czenie dyrektora odpowiedzialnością 
i zdjęcie go ze stanowiska było nie­
sprawiedliwe i błędne, należało bo­
wiem zacząć od likwidacji (obiek­
tywnych) przyczyn zła utrudniają­
cych prawidłową działalność przed­
siębiorstwa; zdjęto ze stanowiska 
dyrektora, człowieka posiadającego 
duże zasługi, nie uwzględniono jego 
dorobku, co w konsekwencji wpły­
nie ujemnie na innych ludzi pełnią-

niżej swej przeciętnej „normy”, a 
takim bvło niewątpliwie wrocław­
skie WSK.

Skąd zatem te różnice? Odpo-
wiedź wydaje się prosta: istnieją 
kierownicy lepsi i gorsi, mniej i 
bardziej energiczni, o wyższych i 
niższych kwalifikacjach oraz umie­
jętnościach. Inaczej mówiąc, są dy­
rektorzy, którzy w danych warun­
kach chcą i potrafią sobie lepiej ra­
dzić.

Tak było wszędzie i zawsze, pod 
każdą szerokością geograficzną, przy 
każdym systemie zarządzania i tak 
będzie w przyszłości. I jeszcze jed­
no pytanie. Trzeba, jak stwierdza
Emgie” .zacząć od usunięcia

przyczyn zła, które powodują cho­
robę...”. Słusznie. Wiadomo jednak, 
że nie uda się tego dokonać z dnia 
na dzień, że proces to długotrwały 
i wcale niełatwy. A w tzw. między­
czasie co robić? Rozgrzeszać tych 
wszystkich kierowników, których 
praca jest szczególnie nieudolna, 
nieefektywna? W samej rzeczy, tak

że takowe będzie dopiero zdobywał, 
bądź uzupełniał. Był to okres, kiedy 
zadania i wymagania były stosun­
kowo proste: jak najszybciej, jak 
najwięcej. Od tamtych lat minęła 
cała epoka — mamy już setki tysię­
cy wykształconych ludzi: inżynie­
rów, ekonomistów, prawników, so­
cjologów itd. itd. Zmieniły się zada­
nia i wymogi, stały się trudniejsze, 
wszechstronniejsze: nie tylko wię­
cej, ale i lepiej; nie tylko szybciej, 

? lecz i taniej. Nasze największe pre­
tensje mamy dzisiaj właśnie o to, że 
ciągle nie dość „lepiej, szybciej, ta­
niej, wydajniej”. Są to zarazem 
najprostsze i najłatwiej sprawdzalne 
kryteria przydatności na stanowisku 
kierowniczym, zwłaszcza w dziedzi­
nie produkcji.

Jak więc pogodzić te kryteria z 
innym, na które powołuje śię„Em- 
gie”, tżn. z indywldualnjTni zasługa­
mi kierownika w przeszłości? Prze­
praszam najmocniej, cóż jednak ob­
chodzić mogą załogę zasługi dyrek­
tora, pod - którego kierownictwem

Przyczyny
cych funkcje 
krytykować.

kierownicze; łatwo
trudniej

niechaj krytycy sami
usprawniać, 

popróbują
wcielać w żvcie swoje postulaty. 
Rozważmy każdy z tych poglądów z 
oddzielna.

Nikt nie twierdzi, że obowiązują­
cy aktualnie system zarządzania i

obiektywne?
planowania oraz związany nim
mechanizm bodźców materialnych i 
pozamaterialnych jest bez wad. Pro­
blematyce tej poświęcone były po­
siedzenia plenarne KC PZPR. Zwła­
szcza VII Plenum KC silnej kryty­
ce poddało organizację pracy' i sy­
stem zarządzania w przedsiębiorst­
wach, wskazując zarazem, iż doty­
czy to bardzo wielu przedsiębiorstw 
w różnych gałęziach przemysłu. 
Również i na łamach ,.2G" w ostat­
nich latach opublikowano sporo ar- 
tvkulow. drukowano nawet całe cy­
kle publicystyczne o organizacji pro­
dukcji. o dyrektorach, o przedsię­
biorstwach itd. Oczywiście, na ogól 
krytrezne. Tak więc nie zamierza­
my i obecnie negować faktu istnie­
nia określonych przyczyn obiektyw­
nych utrudniających sprawną efek­
tywną działalność przedsiębiorstw.
Toteż zgadzamy się „Em-
gie” kiedy powiada, że najwłaściw­
szą metodą uzdrawiania organizacji 
produkcji, pnprawv systemu zarzą­
dzania i osiągania lepszych wyników 
okonomi-znych <jest usuwanie ogól­
nych. albo inaczej wspólnych dla 
większości przedsiębiorstw przyczyn 
zla.

I ten proces naprawy trwa; raz 
szvbciej. raz wolniej, z zahamowa­
niami i bez, niekiedy z mniej­
szymi. czasem z większymi opora­
mi. Nasuwa się wszelako kilka py­
tań. Czy występowanie przy­
czyn obiektywnych wyklucza przy­
czyny subiektywne? Czyżby „Em- 
gie" nie znał z własnych choć- 
oy obserwacji przedsiębiorstw 
znajdujących się w podobnych po­
równywalnych warunkach, z któ­
rych jedne — mimo występowania 
ogólnych przyczyn zla — funkcjonu­
ją stosunkowo lepiej od innych? 
Może jest ich niewiele, ale są takie 
gdzie organizacja produkcji jest na 
poziomie, warunki pracy znośne, 
czasem wzorowe itd. Powiedzmy, że 
to przedsiębiorstwa odbiegające in 
plus od ogólnej normy. Zgoda. Ale 
przecież istnieją, niestety, również 
przedsiębiorstwa znajdujące się po-

Owszem, ale
się często właśnie dzieje — samo­
rządy robotnicze i zjednoczenia to­
lerują ludzi bezdusznych, bardziej 
od innych zbiurokratyzowanych, 
nieudolnych itp. Małoż to się na ten 
temat u nas pisze i mówi? Ba, czyż 
niesłuszne są żale na system utrud­
niający sprawiedliwe wyróżnianie 
wybijających się ponad ogólny po­
ziom kierowników i sprzyjający to­
lerowaniu kierowników zdecydowa­
nie niezaradnych?

Rzecz jasna, gdyby ten system był 
sprawniejszy, mogłoby nie dojść do 
ingerencji drastycznej samorządu 
robotniczego — interweniowałoby 
zjednoczenie, również banie i nie 
czekano by tak długo, aż przedsię­
biorstwo znajdzie się w obliczu za­
łamania. W WSK narodził się jak 
się zdaje, nietypowy jeszcze samo­
rząd robotniczy, który nie chciał ' 
czekać, aż w całym przemyśle doko-. 
na się likwidacji ogólnych przyczyn 
zla. Samorząd nie pogodził się z po­
zycją przedsiębiorstwa poniżej prze­
ciętnej „normy”. I tego właśnie dy­
rekcja nie dostrzegła. Był to błąd, 
za który przyszło zapłacić.

Autor listu ubolewa, iz dyrektor, 
któremu samorząd robotniczy wy­
raził wotum nieufności, posiadał 
„...jakiś dorobek w budowie prze­
mysłu socjalistycznego...”, a zatem 
puszczono w niepamięć określone 
zasługi. Tak w istocie było. Zasta­
nówmy się nad tą sprawą. Był okres 
zwłaszcza w pierwszym etapie in­
dustrializacji, kiedy na stanowiska 
Kierownicze, nie tylko zresztą w 
orzemyśle, ■wysuwano ludzi przede 
wszystkim zasłużonych. To przecież 
wówczas narodziło się określenie: 
ktoś z awansu społecznego. Ozna­
czało to zazwyczaj, że był to czło­
wiek nie posiadający jeszcze dosta­
tecznych kwalifikacji kierowniczych,

praca idzie topornie, warunki pracy 
są fatalne? Kto z robotników wysta­
jących w kolejce przy okienku na- 
rzędziowni pomyśli sobie wtedy, że 
wprawdzie traci mnóstwo czasu, za 
to dyrektor ileś tam lat temu miał 
duże zasługi przy budowie przemy­
słu? A poza tym sprawa zasadnicza 
— jak, czym honorować ludzi zasłu­
żonych? A może lepiej dla nich, 
zaś dla społeczeństwa w szcze­
gólności, honorować tych ludzi 
inaczej — honorami, przywileja­
mi, nie związanymi wszelako z wy­
konywaną pracą? Pytania retorycz­
ne. Wydaje się, że w przedsiębiorst­
wie, którego działalność zasadza się 
na ściśle określonych parametrach 
technicznych i ekonomicznych, gdzie 
w grę wchodzi interes ogólnospołe­
czny i interes własny załogi — kry­
terium zasług nie powinno odgrywać 
większej roli.

Trzeci z kolei argument „Emgie” 
budzi szczególne zastrzeżenia. 
Stwierdza on nie bez ironii, że sko­
ro przewodniczący rady robotniczej 
potrafił wytknąć dyrektorowi jego 
słabe strony i błędy, należało zatem 
Surmie pozwolić „...na wykazanie 
się swoimi umiejętnościami teorety­
cznymi i praktyczną realizacją
uchwal rady kierować żywym
organizmem, jakim jest przedsię­
biorstwo”. Czyli inaczej, trzeba było 
Surmę uczynić dyrektorem... Nie 
taimy, że propozycja ta zdecydowa­
nie się nam nie podoba z wielu 

, względów, przede wszystkim jednak 
dlatego, ponieważ Autor listu zama­
nifestował często, niestety, spotyka­
ny pogląd na krytykę, jako taką. 
Krytykujesz? Toś ty taki mądry? 
Ano pokaż,'co sam potrafisz! Ą je­
śli nie umiesz, skoro nie chcesz, czy 
nie dasz sobie rady na moim miej­
scu — milcz, nie krytykuj, siedź ci-

cho... Jest to chyba najstarszy, jak 
długo istnieje nasza cywilizacja, 
sposób uśmiercania krytyki.

Można byłoby w tym miejscu za­
pytać, skąd „Emgie” wiedziałby o 
tym, że istnieją określone „przyczy­
ny zla utrudniające prawidłową 
działalność”, gdyby spostrzeżenia 
krytyczne zarezerwowano wyłącznie 
dla. garstki „uprawnionych” kryty­
ków, którzy każdą, skrytykowaną 
rzecz potrafiliby sami naprawić i 

. w każdej chwili mogliby zastąpić 
ludzi poddanych krytyce? Bez u- 
szczypliwości, ale czy „Emgie” nie 
zdarzyło się ponarzekać, powiedzmy 
na jakiegoś ministra, albo na pro­
stego' szewca-partacza? Można się 
spierać co do tego, czy wszystkie 
uwagi krytyczne Surmy były słusz-^ 
ne; czy każda uchwała rady robot­
niczej wytykająca błędy dyrekcji 
była uzasadniona i realna, wątpli­
wościom takim daliśmy zresztą wy­
raz w naszym artykule. Jest to 
jednak całkiem inna sprawa. Wpra­
wdzie Zmiana dyrekcji w WSK nie 
likwiduje sama przez się słabości 
systemu zarządzania w przemyśle, 
wolno jednak przypuszczać, że no­
wa dyrekcja nie popełni błędów po­
przedniej, wydźwignie przedsiębior­
stwo z nizin „ponadnormatywnych” 
i, ufamy, stanie się to m. in. dzięki 
Surmie i wielu inriym działaczom 

. tamtejszego samorządu robotniczego, 
którzy nie zawahali się pominąć z 
rachunku zasług dyrektora i odwa­
żyli się śmiało powiedzieć, że jest 
źle i tak dalej być nie może. Oby 
więcej takiej krytyki!

I na koniec ostatnia ’ refleksja. 
„Emgie” wystąpił w obronie skrzyw­
dzonego, jak mu się wydaje, dyrek­
tora. Może uczynił to z pobudek 
szlachetnych, humanitarnych. Nie 
wykluczone, że znane mu są przy­
padki faktycznie niesprawiedliwego 
potraktowania ludzi na kierowni­
czych stanowiskach. Co się zaś tyczy 
wrocławskiej WSK, w grę wchodzi 
pewien niezwykle ważny z każdego 
punktu widzenia aspekt. Oto fabry­
ka, w której dzieje się żle,'coraz go­
rzej, to znaczy konkretnie: coraz 
trudniej podnosić wydajność pracy, 
coraz ciężej podwyższać zarobki; nie 
ulegają poprawie fatalne warunki 
pracy załogi: fabrykę nękają liczne 
zaburzenia dezorganizujące pracę 
ludziom. A na drugim biegunie dy­
rektor, z zasługami, nawet „porządny 
człowiek”, jak twierdzą ci, którzy 
go znali. Na podstawie treści listu i 
można odhieść wrażenie, że indy- I 
widualny problem, może nawet dra- I 
mat życiowy dyrektora, przysłoniły s 
Autorowi losy i nastroje wielotysię­
cznej, choć bezosobowej załogi. Nie 
oznacza to wcale, że w degradacji 
niezaradnych kierowników upatru­
jemy jedyną, albo najlepszą metodę 
usprawniania organizacji fabrycznej. 
Sądzimy natomiast, że od kierowni­
ków, a od dyrektorów w szczególno- I 
ści, wymagać należy ściśle określo­
nych umiejętności i uzdolnień, świa­
dectwem których może być tylko i 
wyłącznie skuteczność, efektywność 
ich pracy. Czyż nie w tym właśnie 
celu wyposażono samorząd robotni- I 
czy w określone uprawnienia w za- B 
kresie kontroli działania przedsię- I 
biorstw? Samorząd robotniczy WSK | 
we Wrocławiu śmiało skorzystał z 9 
tych uprawnień — w interesie zało- | 
gi i w interesie ogólnospołecznym.. | 
Może to tylko przyśpieszyć usunię- g 
cie przyczyn zła, na które słusznie ■ 
powołuje się „Emgie”. |

PRZEKAZYWANE rokrocznie do 
eksploatacji inwestycje miesz­
kaniowe, komunalne, usługowe 

zmieniają wygląd miast i osiedli. 
Nie wszystkie jednak elementy 
wznoszonych budowli charakteryzu- ' 
ją się zaplanowaną w dokumenta­
cji zdolnością użytkową, co świad­
czy o niedocenianiu końcowej fa­
zy robót przez przedsiębiorstwa wy­
konawcze. Poruszany problem wią­
że się z jakością wykonawstwa, a 
także z terminami oddawania inwe­
stycji do eksploatacji.

Szczególnie idzie tu o zwrócenie 
uwagi na rytmiczność wykonaw­
stwa, którego tempo powinno być 
równomiernie rozłożone na wszyst­
kie miesiące w ciągu roku. Tymcza­
sem praktyczne spojrzenie na to za­
gadnienie pozwala stwierdzić, że 
przedsiębiorstwa budowlane zwięk­
szają swoją moc przerobową w os­
tatnich miesiącach poszczególnych 
kwartałów. Najbardziej gorący dla 
budowlanych nie jest, jak by ktoś 
myślał, okres letni, lecz jesienno- 
zimowy, zamykający rok kalenda­
rzowy. W tym dopiero czasie rodzą 
się „rekordy budowlane”, których 
porównanie do normalnego okresu 
pracy graniczy niemal z niemożli­
wością i za którymi kryją się z je­
dnej strony wysokie premie, z dru­
giej zaś niemniej znaczne manka­
menty wykonawstwa systemem 
„superakordowym”.

Takie praktyki drogo nas. kosztu­
ją i pociągają za sobą konieczność 
ponoszenia dodatkowych nakładów 
niezbędnych dla usunięcia i napra­
wy stwierdzonych usterek, z który­
mi bezpośredni kontakt mają za­
zwyczaj mieszkańcy wielu domów 
oddawanych w ostatnich latach do 
eksploatacji. Odnosi się to również 
do wadliwego zaprojektowania cech 
funkcjonalnych i użytkowych mie­
szkań.

Wypada zaznaczyć, że ograniczona 
dotychczas powierzchnia normatyw­
na nie dawała projektantom moż­
liwości poprawnych • rozwiązań 
wnętrz, które nie spełniały właści­
wie swojego przeznaczenia. Oczy- 
wiście, że nie można za to winić 
biur projektowych, niemniej rozpo­
wszechniająca się obecnie tenden­
cja poprawy warunków mieszkanio­
wych świadczy, że w dziedzinie tej 
możliwe były rozwiązania doskonal­
sze, odpowiadające standardom no­
woczesności.

Występujący nadal niedobór za­
sobów mieszkaniowych pozostaje 
wciąż ważnym problemem do roz-

— wykonanie instalacji sanitar­
nych, wod.-kan., elektrycznych itp.,

— wykonanie wnętrz (roboty wy­
kończeniowe, elewacje i inne).

Realizacja poszczególnych etapów 
związana jest z czasokresem wyko­
nywanych robót i oddawaniem bu­
dynku do realizacji, przy czym rzad­
ko dotrzymywany jest termin za­
kończenia prac, a ustalony cykl bu­
dowy przekraczany jest średnio o 
kilka procent, tj. z poślizgiem kil­
ku miesięcy. Opóźnienia te naras- 
stają stopniowo w poszczególnych 
etapach realizacji, przy czym o ile 
trzy pierwsze nie mają dużych 
opóźnień, o tyle przy następnych 
opóźnienia stale się potęgują. Zwią­
zane jest to przede wszystkim z 
niewłaściwym i nieterminowym za­
opatrzeniem w materiały budowlane, 
a ponadto częstym opóźnianiem i 
uzupełnianiem dokumentacji oraz 
brakami w dysponowaniu wykwali­
fikowaną kadrą robotników. Na od­
cinku tym ma również zastosowanie 
etapowanie. O ile do wykonania 
pierwszych trzech etapów zaopa­
trzenie w cement, cegłę i stal jest 
względnie wystarczające, o tyle w 
urządzenia sanitarne i materiały 
wykończeniowe znacznie trudniejsze.

I wreszcie sprawa zatrudnienia w 
pierwszych fazach. Ogólnie nie Od­
czuwa się deficytu robotników za­
trudnionych w pierwszych pracach 
podczas wznoszenia budynków. Spo­
wodowane jest to stosunkowo dużą 
mechanizacją robót, zwłaszcza przy 
fundamentowaniu oraz wznoszeniu 
konstrukcji nośnych; Natomiast zna­
czny» deficyt odczuwa się podczas 
konieczności zapewnienia pełnej ob­
sady robotników wykwalifikowa­
nych do prac instalacyjnych, tyn­
karskich i stolarskich.

Ostatnim czynnikiem wywierają­
cym wpływ na jakość budownictwa 
jest planowany termin oddawania 
budynków do eksploatacji. Najbar­
dziej „poganiani” są ci robotnicy, 
którzy pracują przy ostatnich eta­
pach budowy, co oczywiście nie jest 
bez wpływu na powstawanie niedo­
ciągnięć j prowadzi do obniżania 
jakości pomieszczeń przekazywa­
nych użytkownikom.

Eliminacja mających miejsce nieś 
dopatrzeń jest nakazem chwili, a 
znaczącą rolę powinny odegrać tu 
komisje techniczne Odbioru.

Tymczasem członkowie takich ko­
misji ' niejednokrotnie dostrzegają 
różne wady, ale z różnych przyczyn 
(np. inwestor nie chce zadrażniaćwiązania w- skali krajowej. Zaryso- ... . _______

wujące się w sposób zdecydowany . stosunków z wykonawcą, a wyko- 
........... ’ ’ ’ • dawca z kooperantem ■— dostawcąkierunki bardziej: poprawnych roz­
wiązań architektonicźnó-fuńkęjb- 
nalnych świadczą o dążności do
osiągania wyższych standardów po­
mieszczeń mieszkalnych, przy jedno­
czesnym powiększaniu minimalnej 
powierzchni normatywnej, przypa­
dającej na jedną osobę.

O ważkości poruszonych proble­
mów świadczą Tezy Komitetu Cen­
tralnego PZPR na V Zjazd Partii. 
Rozdział IV pkt. 14 zawiera stwier­
dzenia: „Bardzo ważnym zadaniem 
planu będzie realizacja szerokiego 
programu budownictwa., mieszkanio­
wego, zapewniającego zarówno no­
we mieszkania dla powstających 
rodzin, jak i zmniejszenia obecnego, 
dość wysokiego zagęszczenia miesz­
kań. W związku z tym należy za­
pewnić oddanie do użytku w latach 
następnej 5-latki ogólnej powierz­
chni mieszkalnej większej o 30-40 
proc, niż w latach obecnego planu 
— przy jednoczesnej poprawie, 
jakości, funkcjonalności 1 standardu 
mieszkań” (podkr. autorów).

Uzyskanie więc tak poważnego 
wzrostu zasobów mieszkaniowych, 
powinno iść w parze z poprawą ja­
kości oddawanych pomieszczeń.

Spełnienie tych postulatów zależy 
w poważnej' mierze od poprawy 
stopnia wykonawstwa budownictwa 
mieszkaniowego. Dotyczyć to powin­
no nie tylko kompleksowego zagos­
podarowania terenu inwestycji, ale 
również właściwego zaprojektowania 
budynków mieszkalnych oraz — co 
jesl najważniejsze — prawidłowego 
wykonawstwa, umożliwiającego bez- 
usterkowe przekazanie budynków . 
do eksploatacji.

Wypada zastanowić się nad przy­
czynami złej jakości (często detali) 
mieszkań w oddawanych do użytku 
budynkach. Lokatorzy zazwyczaj po­
czątkowo zadowoleni są z faktu, że 
polepszą sobie dotychczasowe wa­
runki mieszkaniowe i często odbie­
rając mieszkania nie domagają się

poszukiwanych materiałów itp.) ich 
nfe negują, podpisując protokół od­
bioru „bez istotnych zastrzeżeń”. 
Praktykę taką wypada uznać za 
daleko niewłaściwą i wymagającą 
unormowania w skali kraju. Wyda­
je się, że jednym ze sposobów po­
prawy istniejącej sytuacji byłoby 
rozszerzenie składu osobowego ko- ■ 
misji odbioru gotowych obiektów i 
zwiększenie jej odpowiedzialności 
za podpisanie protokółu odbioru.

Przedstawiciele jej rekrutowaliby 
się (oprócz nadzoru budowlanego, 
inwestora, wykonawcy, przedstawi­
cieli zjednoczeń), z czynników spo­
łecznych reprezentujących np. od­
powiedni w stosunku do inwestora 
i wykonawcy organ związków za­
wodowych oraz przedstawicieli 
Banku finansującego. Komisję taką 
cechowałby daleko idący obiekty­
wizm, pozwalający na eliminację 
stwierdzonych niedociągnięć jeszcze 
przed oddaniem obiektu do użytku. 
Tak pojęta praca komisji Odbioru 
.byłaby rękojmią poprawności wyko­
nawstwa wielu inwestycji i być mo­
że jej wcześniejsza działalność u- 
strzegłaby od takich następstw, jak 
ny. odpadanie wykładzin elewacyj- 
nych z budynków. Komisje odbioru 
powinna cechować większa niż do­
tychczas aktywność oraz możliwość 
egzekutywy wobec wykonawcy w 
przypadku stwierdzenia usterek. A 
więc nie formalizm, lecz rzeczowa 
i obiektywna ocena stwierdzonego 
stanu inwestycji. W wyniku tak po­
jętej działalności komisji odbioru, 
inwestor1 a przede wszystkim wyko­
nawca siłą rzeczy zainteresowany 
będzie w prawidłowej realizacji za­
dań inwestycyjnych, co z jednej 
strony przyczyni się do istotnego ■ 
zmniejszenia mających miejsce

poprawy stwierdzonych niedociąg- ’ 
nięć. Po pewnym jednak czasie na­
stępuje rozgoryczenie i szukanie 
winnych, przy czym pretensje kie­
rowane są często pod niewłaściwym 
adresem. Pretensje tegb rodzaju po­
tęguje przeświadczeriie, że w zaj­
mowanym mieszkaniu tkwi poważ­
ny wkład ■ pieniężny, który został 
wniesiony do spółdzielni mieszka­
niowej. Następuje tu niejako spóź­
niona reakcja, wzmocniona wykry­
waniem stale to nowych usterek.

Szukając źródeł powstawania ma­
jących miejsce niedociągnięć w bu­
downictwie mieszkaniowym, należy 
sięgnąć między innymi do poszcze­
gólnych etapów budowy, które ogól­
nie można podzielić w następujący ■ 
sposób:

— przygotowanie inwestycji do 
realizacji, w sensie zaopatrzenia jej 
w dokumentację,

— przygotowanie._ . _ terenu pod
przyszłe budownictwo (uzbrojenie 
terenu),

A.G.

— fundamentowanie. 1 wznoszenie 
konstrukcji nośnych włącznie do 
stanu surowego.

usterek, z drugiej zaś strony stwo­
rzy bodźce materialnego zaintereso­
wania wynikami pracy.

Problem ten wiąże się jednak 
także z jakością stosowanych mate­
riałów budowlanych. Szczególnie od­
czuwalne jest to właśnie we wspom­
nianych ria wstępie elewacjach ze­
wnętrznych (czego nie należy oczy­
wiście Utożsamiać z właściwymi 
materiałami budowlanymi stosowa­
nymi podczas wykańczania wnętrz).

Poruszona dziedzina wykonaw­
stwa, a szczególnie jego ostatnia fa­
za, tj. wykończenie wnętrz i elemen­
tów zewnętrznych posiada istotne 
znaczenie w udoskonalaniu procesu 
budownictwa. Od rytmiczności, wła­
ściwego zrozumienia oraz popraw­
ności stosowanych rozwiązań zale­
ży czy wznoszone obiekty inwesty­
cyjne przeznaczone dla potrzeb 
miast i osiedli będą prawidłowo 
spełniać swoje funkcje i przyniosą 
zadowolenie jego użytkownikom.
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O
statnio stało się mod­
ne narzekanie na wczasy 
prowadzone bezpośrednio 
przez organizacje' związ­
kowe i zakłady pracy. Li­
sta zarzutów w ogłasza­

nym przeciwko wczasom zakłado­
wym akcie oskarżenia jest długa 
i bogata. Oto najważniejsze z nich: 

Wczasy zakładowe mają niski 
stopień wykorzystania miejsc i wy­
sokie koszty eksploatacyjne, wyni­
kające ze zlej gospodarności i nie- 
fachowości zatrudnionego w nich, 
nadmiernie wynagradzanego perso­
nelu.

Wczasy zakładowe charakteryzu­
ją się nierównomiernym standar­
dem. uzależnionym od zamożności 
zakładu, co powoduje, że mamy tu 
do czynienia zarówno z luksusowy­
mi pałacami, jak z tak zwanymi 
„psimi budkami Organizatorzy 
wczasów zakładowych nadmiernie 
dogadzają użytkownikom, przezna­
czając na wyżywienie większe 
stawki niż ma to miejsce w do­
mach FWP. I wreszcie, wczasy za­
kładowe skazują na stałe przeby­
wanie pracowników w tym samym 
środowisku.

Do tego łańcucha oskarżeń dołą­
czył ostatnio Z. Pigoń („Życie Go­
spodarcze” Nr 36/63), specjalizują­
cy się w atakowaniu wczasów za­
kładowych (por. „Spała niewyko­
rzystana” Ż. G. Nr 3L67), nowy ar­
gument, że wczasowiczom w ośrod­
ku zakładowym „łatwiej wytłuma­
czyć niedociągnięcia organizacyjne, 
braki techniczne, a nawet wręcz 
niegospodarność”, gdyż taki wcza­
sowicz „ma poczucie jakby bezpo­
średniego współgospodarza i współ­
właściciela tego ośrodka."

Autor ten wysuwa jednocześnie 
koncepcję, by istniejące 200 tys. 
miejsc wczasowych przekazać pod 
centralny zarząd FWP, co rzeko­
mo ma być „wyrazem autentycz­
nych potrzeb społecznych".

Na tle przedstawionej oceny po- 
wstaje pytanie, dlaczego wczasy za­
kładowe, choć mają być wcieleniem 
tylu negatywnych zjawisk rozwinę­
ły się tak bujnie i nadal się roz­
wijają? Nim odpowiemy na to py­
tanie, należy ustalić kilka nodsta- 
wowych, bezspornych faktów.

Po pierwsze, konieczność racjo­
nalnego spędzania urlopu i zwią­
zanego z tym wyjazdu ze stałego 
miejsca zamieszkania, staje się po­
wszechną potrzebą, rozumianą i 
wprowadzaną w życie w coraz szer­
szych kręgach naszego społeczeń­
stwa. Prawo do wypoczynku jest 
zresztą zagwarantowane konstytu­
cją PRL. podkreślającą, że wypo­
czynek ten może być realizowany 
w domach wczasowych.

Po drugie, liczba potencjalnych 
amatorów wviazdow wakacyjnych 
może sięgać 15 milionów osób, tyle 
bowiem wynosi w przybliżeniu lud­
ność miejska w naszym kraju. 
Gdyby ograniczyć się wyłącznie do 
osób zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej poza rolnictwem, 
szczególnie predestynowanych do 
korzystania z właściwie zorganizo­

wanego wypoczynku poza miastem, 
to i tak trzeba uwzględnić potrze­
by ponad 8 milionów osób.

Po trzecie, ilość miejsc w do­
mach prowadzonych przez FWP 
wynosi około 50 tysięcy, zaś liczba 
korzystających z tej formy wypo­
czynku sięga 580 tys. osób. Oznacza 
to. że z wczasów organizowanych 
przez FWP korzysta mniej niż 10 
proc, zatrudnionych, czyli, że tylko 
raz na dziesięć lat ma się szansę 
skorzystania z tej formy wypoczyn­
ku.

Centralizować 
wczasy?

STANISŁAW MARKOWSKI

Po czwarte, uchwała Nr 402 Ra­
dy Ministrów z dnia 10 grudnia 
1963 r. zezwala na finansowanie 'ze 
środków obrotowych przedsię­
biorstw wydatków na polepszenie 
warunków socjalno-bytowych zało­
gi. Uchwała precyzuje, że w ra­
mach działalności pozaoperacyjnej 
mogą być prowadzone ośrodki sa­
natoryjne, wypoczynkowe i tury­
styczne.

Należy również podkreślić fakt, 
że istniejący w zakładach pracy sy­
stem bodźców materialnych wyra­
ża się między innymi w wysokich 
wpłatach na fundusz zakładowy w 
przypadku uzyskania dobrych wy­
ników ekonomicznych przez załogi. 
Jednocześnie dąży się do tego, by 
dochody płynące z tego źródła nie 
powodowały nadmiernego wzrostu 
plac. Dlatego też zasady podziału 
funduszu zakładowego stwarzają 
dogodne możliwości przeznaczania 
poważnych sum na ogólne potrzeby 
socjalne załogi, w tym zwłaszcza 
na dofinansowywanie wczasów 
zakładowych.

I wreszcie, po piąte, coraz więk­
sza ilość pracowników stara się za­
pewnić wyjazd wakacyjny nie tyl­
ko dla siebie, lecz również i dla ro­
dziny.

Zestawienie przytoczonych faktów 
wskazuje więc, że Istnieje wyraźna 
dysproporcją pomiędzy liczbą chęt­
nych do skorzystania z wypoczyn­
ku. a możliwościami FWP. Dyspro­
porcja ta jest pogłębiona dodatko­
wo przez znaną niechęć FWP do 

przyjmowania członków rodzin oraz 
przez świadome, jak i przypadkowe 
nierównomierności w rozdziale skie­
rowań. Zdarzało się na przykład, że 
wielka, centralna instytucja, zatrud­
niająca prawie tysiąc osób, otrzy­
mywała w miesiącach letnich nie 
więcej niż 8—10 skierowań. Oczy­
wiście, nie wszędzie bywało tak źle, 
gdyż w omawianym przypadku do­
chodziła do głosu teoria, że urzęd­
nikom nie są potrzebne wczasy, -po­
mijająca znany medycynie fakt, że 
przezwyciężenie zmęczenia umysłu 

wymaga jednak dość długiego okre­
su właściwego wypoczynku.

W konsekwencji dla większości 
osób pragnących odpowiedniego 
spędzenia urlopu, jedyną możliwoś­
cią był wyjazd na własną rękę, co 
jednak ze względu na wydatki nie 
zawsze było możliwe. W tym miej­
scu należy podkreślić stały wzrost 
kosztów indywidualnie organizowa­
nego wypoczynku. Miesięczny koszt 
urlopu czteroosobowej rodziny, 
skromnie licząc, wynosi obecnie o- 
kolo 7 tysięcy złotych (dzienne wy­
żywienie 30—35 zł, nocleg 15—20 zł, 
tj. 50 zł X 4 = 200 zł X 30 dni = 
6000 zł oraz 1000 zł podróż). Jeśli 
przyjmiemy, że w omawianej rodzi­
nie dwie osoby pracują, otrzymując 
płacę na przeciętnym poziomie uzy­
skiwanym w gospodarce narodowej 
(ok. 2000 zł), to zestawienie 7 tys. 
kosztów z 4 tys. zł dochodów wska­
zuje na 3 tys. zł deficytu, który 
trzeba zwiększyć o stałe wydatki 
gospodarstwa domowego i zakup 
niezbędnego ekwipunku wakacyjne­
go.

Nic więc dziwnego, że w oma­
wianej sytuacji nacisk załóg na or­
ganizowanie wczasów był niezwy­
kle silny 1 żądania tego typu były 
zgłaszane niejednokrotnie na zebra­
niach partyjnych 1 związkowych. 
W konsekwencji administracje po­
szczególnych zakładów pracy Z 
mniejszą lub większą energią (nie­
jednokrotnie z mniejszą, bo po co 
stwarzać sobie dodatkową pracę i 

kłopoty), zabrały się do budowania 
ośrodków, które umożliwiłyby roz­
wiązanie problemów urlopowych 
załogi.

Dzięki temu więc dodatkowe set­
ki tysięcy obywateli mogło w pełni 
skorzystać z przysługującego im 
prawa do wypoczynku, i to bez u- 
ciekania się do najrozmaitszych za­
kulisowych rozgrywek, niezbędnych 
nieraz dla uzyskania skierowania 
FWP, Mogło skorzystać ze wspólne­
go wypoczynku z rodziną na wa­
runkach bardziej dostosowanych do 

rzeczywistej sytuacji materialnej 
pracownika, niż pozwalają na to 
stawki FWP, nie uwzględniające 
średniego dochodu przypadającego 
na osobę w rodzinie. I. wreszcie, 
dzięki wczasom zakładowym nastą­
pił systematyczny wzrost udziału 
robotników na wczasach.

Wczasy te również mogły być 
bardziej dostosowane do specyficz­
nych potrzeb i zainteresowań po­
szczególnych grup pracowniczych. 
Nie można się bowiem zgodzić z po­
glądem Z. Pigonia, że rodzaj wcza­
sów powinien być niezależny ód 
rodzaju wykonywanej pracy. W rze­
czywistości bowiem innych wcza­
sów wymaga zagrożony pylicą gór­
nik, a innych 'przebywający cały 
dzień na powietrzu pracownik POM.

W świetle tych faktów nie jest 
więc trafna uwaga, że „należy się 
wyzbyć przekonania, że istniejące 
dwa układy wczasowe uzupełniają 
się doskonale". Warto również wy- 
jaśnie, że podane w artykule Pigo­
nia dane o stopniu wykorzystania 
miejsc wczasowych w FWP i in­
nych ośrodkach nie są całkowicie ze 
sobą porównywalne, gdyż udział o- 
biektów sezonowych, nadających się 
do eksploatacji tylko przez kilka 
miesięcy jest znacznie większy w 
ośrodkach zakładowych niż W FWP. 
W związku z tym można przypusz­
czać, że przekazanie ich do FWP 
nie zwiększyłoby w radykalniejszy 
sposób realnych możliwości wyko­
rzystania. Podstawowy problem po­

lega bowiem w Polscfe na tym, że 
istnieje poważny deficyt miejsc w 
lipcu i sierpniu, w pozostałych na­
tomiast miesiącach nawet w FWP 
trafiają się wolne, niewykorzysta­
ne miejsca.

Opieranie — jak to uczynił 
wspomniany autót — wniosków o 
dane 1966 r. również zniekształca 
rzeczywistość, gdyż w 1967 r. na­
stąpił bardzo poważny wzrost ilości 
korzystających z ośrodków zakłado­
wych: o 7,3 min osobo-dni, wobec 
wzrostu tylko o 7 tys, osobo-dni w 
FWP (Wg. MRS 1968 str. 233).

Stwierdzenie zasadniczych zalet 
wczasów zakładowych nie oznacza 
oczywiście, by część wysuwanych 
przeciwko nim zarzutów nie była 
słuszna. Nie może w szczególności 
oznaczać akceptacji ani dla niera­
cjonalnego budownictwa, ani ala 
przesadnego zajmowania terenu, ani 
dla sobiepańskich zapędów wielkich 
przedsiębiorstw, tworzących odizolo­
wane od społeczeństwa ośrodki luk­
susu i usiłujących rządzić się jak 
przysłowiowe szare gęsi w upatrzo­
nej przez siebie miejscowości wy­
poczynkowej.

Niemniej znaczna część zarzutów 
okazuje się bądź przesadna, bądź 
możliwa do przezwyciężenia. I tak 
niewątpliwie ujemne zjawisko, jak 
spędzanie urlopu w niezmienionym 
środowisku jest w wielu przypad­
kach łatwo rozwiązywane przez do­
konywanie wymiany miejsc pomię­
dzy poszczególnymi zakładami pra­
cy. Nieracjonalnemu wykorzystywa­
niu terenu może się skutecznie 
przeciwstawić — w oparciu o ist­
niejące przepisy — każda, spraw­
niej działająca rada narodowa.

Zarządzanie ośrodkami wczasowy­
mi przez własny personel zakładów 
oraz przeprowadzanie remontów 
własnymi ekipami nie musi ozna­
czać automatycznie — choć może 
się zdarzać — marnotrawstwa i 
nadmiernych kosztów. Przeciwnie, 
niejednokrotnie umożliwia to w 
ogóle przeprowadzenie prac, któ­
rych miejscowe przedsiębiorstwa 
nie chcą się podjąć, ułatwia i 
zwiększa, wbrew poglądom Z. Pi­
gonia, kontrolę oraz pobudza do 
większej staranności („bo to dla 
siebie”). Umożliwia to również bez­
płatne wykonywanie części prac w 
ramach czynów społecznych.

W 1967 r. w rezultacie przepro­
wadzonych kontroli NIK we wszyst­
kich resortach zostały wydane za­
rządzenia normujące szczegółowo 
zasady planowania i finansowania 
zakładowych ośrodków wczasowych, 
co niewątpliwie ułatwiło uporządko­
wanie gospodarki ośrodkami wcza­
sowymi i poprawę wyników finan­
sowych.

Podejmowane są również kroki 
zmierzające do jeszcze lepszego wy­
korzystania miejsc. I tak przygoto­
wywana* jest. uchwała w sprawie 
koordynacji działalności eksploata­
cyjnej obiektów turystyczno-wypo­
czynkowych. Przewiduje ona zobo­
wiązanie właścicieli obiektów do 
odpłatnego udostępniania w miarę 

posladńnyćh wolnych . miejsc) wszy­
stkim turystom niezależnie ód ich 
przynależności organizacyjnej . lub 
ich zatrudnienia w określonym za­
kładzie pracy. Działalność ta byłaby 
koordynowana za pośrednictwem 
specjalnych terehówych biur zakwa­
terowania, nadzorowanych przez 
prezydia rad .ńaródowych. Ponadto 
przewiduje się zmianę uchwały nr 
402 z 1963 r. przez powołanie w po­
staci FWP koordynatora całości Za­
gadnień związanych z prowadzeniem 
obiektów wypoczynkowych- i tury­
stycznych.

Zmniejszenie nadmiernej _ rozpię­
tości między poszczególnymi ośrod­
kami wymagałoby ustalenia norm 
dotyczących minimalnego standardu 
prowadzonych i nowo budowanych 
domów, jak i ustalenia maksymal­
nego kosztu jednego ~ miejsca. W 
przyszłości należałoby również u- 
dzielać zezwoleń przede wszystkim 
na budowę obiektów trwałych, na 
dłuższą metę znacznie bardziej eko­
nomicznych niż najrozmaitsze pro­
wizorki i kampingi.

W celu umożliwienia mniej za­
możnym zakładom podejmowania 
tego rodzaju inwestycji należałoby 

: stworzyć warunki umożliwiające 
akumulowanie wygospodarowanych 
corocznie środków (analogicznie jak 
to ma miejsce z Fuhdusżem Roz­
woju Rolnictwa) na specjalnych 
kontach, do chwili zebrania sumy 
umożliwiającej budowę odpowiednie­
go obiektu. Należałoby również ułat­
wić wspólne prowadzenie tego ro­
dzaju inwestycji przez kilka za­
kładów pracy, co zresztą w praktyce 
już miało miejsce.

Oczywiście, tego rodzaju akcja 
nie powinna wykluczać dalszego 
rozwijania Funduszu Wczasów Pra­
cowniczych, ani przekazywania w 
uzasadnionych przypadkach admini­
stracji domów zakładowych dó 
FW?- Fundusz Wczasów Pracowni­
czych nie może być jednak mono­
polistą w tej dziedzinie — jak tego 
żądają niektórzy dyskutanci — gdyż 
w praktyce prowadziłoby to do nie­
uniknionego uszczuplenia środków 
przeznaczanych na tak podstawową 
potrzebę ludności, jaką jest wypo­
czynek wakacyjny oraz do nad­
miernego schematyzmu świadczo­
nych usług. Warto tu również zwró­
cić uwagę, że sam szyld FWP nie 
stanowi jeszcze automatycznej gwa­
rancji gospodarności, gdyż jak do­
nosiła „Polityka” nr 34/67 radni 
Szklarskiej Poręby chcieli podać do 
sądu miejscową dyrekcję FWP za 
„zniszczenie niektórych budynków".

Dlatego też punktem wyjścia przy 
rozważaniu sposobów najwłaściw­
szego rozwoju wczasów powinien 
być nie tyle szyld organizatora, co 
zbadanie czy w konkretnym przy­
padku . organizator posiada odpowie­
dnie środki i uniiejętńośgi oraz czy 
potrafi wykorzystać ją^z’ pożytkiem 
dla społeczeństwa. Bezstronna ana­
liza z pewnością wykąźe, że bardzo 
znaczny procent wczasów związko­
wych i zakładowych sprosta wspo­
mnianym kryteriom oceny.

Czy inicjatywa 

ma być karana?
K. SEKUNDA

A
RTYKUŁ Zdzisława Pigo­
nia (Wolna Trybuna — 
„Proponuję inny «model" 
wczasów”, nr 36/63 ŻG) wy­
różnia się chwalebnie spo­
śród istnego zalewu arty­

kułów poświęconych wczasom pra­
cowniczym na przestrzeni tegorocz­
nego lata. Autor z dużym znaw­
stwem omawia osiągnięcia FWP. 
Podejrzewam jednak, że posiada 
zbyt powierzchowne rozeznanie o 
wczasacli zakładów pracy i związ­
ków zawodowych, a prze tym po­
sługuje się danymi z 1966 r„ co 
przeszkadza mu w prawidłowym 
wnioskowaniu. Wiele bowiem zmie­
niło cię przez ostatnie 2 lata.

Najpierw trochę historii. W pierw­
szym 10-leciu swojego istnienia FWP 
rozwijał się jedynie „wgłąb”, tzn. 
zdobywał doświadczenia, szkolił per­
sonel. doskonalił gospodarkę i usłu­
gi. Nic nie można natomiast powie­
dzieć o rozwoju FWP „wszerz”. Po 
prostu nie przybywało w ogóle 
miejsc. W drugim 10-leciu FWP roz­
wija bazę wczasową bardzo powoli. 
Przyrost pochodzi w dużym stopniu 
z miejsc, jakie związki zawodowe 
i zakladv pracy oddały w adminis­
trację FWP.

Zakłady pracy i związki zawodo­
we rozpoczęły budowę bazy wczaso­
wej w drugim 10-leciu istnieją 
FWP m.in. dlatego, że instytucja
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FWP rozwijała się zbyt powoli, a 
ponadto nie realizowała w dostatecz­
nym rozmiarze potrzeb na wczasy 
rodzinne zgłaszane szczególnie przez 
środowiska robotnicze.

Jakie były źródła finansowania tej 
bazy?

Baza wczasów związkowych pow­
stała ze składki związkowej. Jest 
to W zasadzie jedyne jej źródło fi­
nansowania.

Baza wczasów zakładowych pow­
stała w oparciu o wiele źródeł fi­
nansowych. Postarajmy się je wy­
liczyć.

a) Środki państwowe, zapewniane 
w tak zwanych resortach boga­
tych, gdzie obiekty wczasowe 
znajdowały się w limitach inwesty­
cyjnych dla poszczególnych resor­
tów, zjednoczeń i zakładów pracy.

b) Środki społeczne, jak fundusz 
zakładowy, środki z czynów spo­
łecznych, zobowiązania załóg, opo­
datkowanie się załóg, zbiórki złomu, 
a nawet zdobywane w czynach spo­
łecznych materiały budowlane.

Dla przykładu podam, że w Sielpi 
zbudowano ośrodek wczasów rodzin­
nych dla załóg gospodarki komunal­
nej i przemysłu terenowego Kielec­
czyzny z następujących źródeł:

— dotacja Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Gosp, Komunalnej 
i Przemysłu Terenowego,

— świadczenia pieniężne załóg,
— świadczenia pieniężne wszyst­

kich rad zakładowych z przedsię­
biorstw gospodarki komunalnej i 
przemysłu terenowego Kielecczyzny, 

— fundusz zakładowy przedsię­
biorstw.

— czyny społeczne w postaci ro­
bocizny,

— czyny społeczne w postaci ma­
teriałów budowlanych.

Dla przykładu podam również, że 
całość kamienia budowlanego na ten 
ośrodek została zebrana w czynie 
społecznym przez członków związku 
w dni świąteczne.

W resorcie gospodarki komunalnej 
i w resorcie KDW (pion państwo­
wych przedsiębiorstw przemysłu te­
renowego) w ostatnim 10-leciu po­
wstało ponad 200 różnych ośrodków, 
z czego 60 to ośrodki o średnim 
standardzie wyposażenia i usług. 
Pozostałe zaś ośrodki, przy maksi­
mum dobrej woli można zakwalifi­
kować jedynie jako ośrodki wypo­
czynku świątecznego (większość z 
nich nie posiada bazy wyżywienio­
wej). Wszystkie ośrodki o standar­
dzie średnim powstały przy wydat­
nej pomocy finansowej Związku Za­
wodowego. W każdym razie spośród 
60 ośrodków, które zostały zakwali­
fikowane jako ośrodki wczasowe, ża­
den nie został wybudowany wyłącz­
nie ze środków państwowych. Mo­
żna natomiast znaleźć wiele takich, 
które zostały wybudowane bez udzia­
łu środków państwowych, a ich je­
dynym źródłem finansowania była 
społeczna aktywność załóg i pomoc 
finansowa Związku.

Celowo podaję powyższe dane, a 
to w celu zaprzeczenia wnioskom 
autora „innego modelu”.

A teraz kilka uwag o wykorzy­
staniu istniejącej bazy wczasowej.

Od 1966 roku liczba wczasowiczów 
w FWP wzrosła o 8 tys. przy przy­

roście miejsc wczasowych o 2,3 tys. 
(577 tys. do 585 bo tyle zakłada plan 
na 1968 r.). Na wczasach zakłado­
wych i związkowych przyrost miejsc 
wyniósł 44 tysiące, a liczba wczaso­
wiczów wzrosła o 591 tysięcy. Są 
to dane z materiałów udostępnio­
nych właśnie przez FWP. Jak to 
jest więc z wykorzystaniem tej ba­
zy wczasowej?

Cz.y autor nie powinien wnikliwiej 
przeanalizować tego problemu? Śre­
dnio w ośrodkach wczasów zakłado­
wych i związkowych każde miejsce 
jest wykorzystywane co najmniej 6 
razy, tj. przez 3 miesiące w roku. 
Dotyczy to całej bazy wczasowej. 
Przyrost, jaki nastąpił w ostatnich 
dwóch latach, spowodował bowiem 
radykąlną poprawę tego stanu, a 
każde miejsce uruchomione w ra­
mach tego przyrostu było już wy­
korzystywane 13.4 raza, tj. przez po­
nad 6,5 miesięcy. Tak więc wykorzy­
stanie tej bazy zbliżyło się znacznie 
do osiągnięć FWP.

Różnica wykorzystania tkwi w róż­
nych warunkach bazy wczasowej. 
Baza wczasowa zakładów pracy to 
w dużej mierze budynki i pomiesz­
czenia letnie z przewagą campingu, 
podczas gdy w bazie FWP przeważa 
budownictwo stałe. Nad wykorzy­
staniem bazy FWP pracuje tysiące 
ludzi zatrudnionych w biurach skie­
rowań FWP. w Zarządach Okręgów 
Zw. Zaw. i w radach zakładowych. 
Gdvby nie ta armia aktywistów i, 
bądź co bądź, poważna liczba pra­
cowników etatowych, FWP nigdy nie 
osiągnąłby takiej właśnie sytuacji 
jak obecnie.

Kilka uwag co do krytykowanej 
przez autora „modelu" bazy wcza­
sów przyzakładowych i związkowych.

Istotnie, przeważa w niej camping. 
Powstaje jednak pytanie: czy stać 
nas na budownictwo stałe? Jedno 
miejsce wczasowe w budownictwie 
tzw. stałym kosztuje ok. 100 tys. zł, 
podczas gdy w campingu o podob­
nym standardzie wyposażenie nie 
przekracza 25 tys. zł, Przy braku 
sił przerobowych budownictwa i 
przy deficycie materiałów budowla­
nych domaganie się stałego budow­
nictwa wczasowego jest utopią. Ko­
szty eksploatacji nie różnią się aż 
tak znacznie, jak to. próbują niektó­
rzy udowodnić. Istotnie, ciężarem 
który rzutuje na koszty campingu 
jest amortyzacja; Faktycznie jednak 
koszty eksploatacyjne, poza wyjąt­
kami, nie odbiegają' od kosztów 

FWP, a gdzieniegdzie są nawet niźr 
sze dzięki stosowaniu np. samoobsłu­
gi przy podawaniu posiłków.

Czy różnica w poziomie usług, to 
aż taka zła rzecz? Znane przysłowie 
mówi — że „jak się nie ma co się 
lubi... — to się lubi co się ma”, za­
pytajmy zresztą d to załogi. Nie roz-. 
strzygajmy wszystkiego za tych, co 
już coś zrobili. Czy inicjatywa ma 
być karana?

Autor „modelu” ma absolutną ra­
cję, jeżeli postuluje, ażeby społecz­
ny fundusz spożycia, między innymi 
w postaci wczasów, trafiał w rów­
nej' mierze do wszystkich pracują­
cych. Istotnie, ukształtowały się w 
tym zakresie znaczne dysproporcje. 
Także działacze związków zawodo­
wych zadają sobie ustawicznie py­
tanie, jakie są np. przyczyny, że 
energetyk może korzystać z wcza­
sów raz na 3 łatą, podczas gdy pra­
cownik gospodarki komunalnej raz 
na 10 lat, metalowiec z zakładów 
kluczowych raz na 3,5 roku a taki 
sam metalowiec z zakładów pań­
stwowego przemysłu terenowego raz 
na 12 lat?

Sądzę, że tego problemu nie ure­
gulujemy w drodze proponowanej 
przez .Zdzisława Pigonia. Zresztą 
FWP też nie zrobi „cudu” z tym 
wszystkim, co zbudowało się w la­
tach 1958—66. Raz już przeżyliśmy 
okres koncentracji domów wczaso­
wych. Było to przy powoływaniu 
FWP. W pierwszym 10-leciu jego 
istnienia, jak już wspomniałem, nie 
nastąpił żaden rozwój bazy wcza­
sowej, a nawet nastąpiło jej zmniej­
szenie.

Realizacja wniosków centraliza- 
cyjnych w sprawie bazy wczasów 
zakładowych i związkowych dopro­
wadziłaby do zastoju. Sprawa jest 
bowiem prosta. Państwo dostarcza 
środki tylko na niektóre obiekty 
wczasowe. Pozostałe powstają ze 
środków społecznych, z zaangażowa­
nia załóg, z funduszu zakładowego 
itp. Często załoga przeznacza na ce­
le socjalne więcej środków z fundu­
szu zakładowego niż to wynika z 
przepisów — rezygnując z części na­
gród. Tak więc solidaryzując się z 
celami, które legły u podstaw roz­
ważań Autora „modelu” nie można 
zgodzić się z jego wnioskami. Nie 
można odebrać załogom tych obiek­
tów, które zostały wybudowane ze 
środków społecznych.

Zasady eksploatacji należy ujedno­
licić. Już obecnie w resorcie gospo­
darki komunalnej, a także w pań­

stwowym przemyśle terenowym, eks­
ploatacja odbywa się na zasadach 
FWP. Górny koszt tak zwanego 
osobodnia nie może przekroczyć 
60 zł. Jeżeli jednak ośrodki powsta­
ły wyłącznie • ze środków państwo­
wych, a są przy tym źle eksploato­
wane, to istotnie propozycja Zdzis­
ława Pigonia mogłaby być reali­
zowana.

Autor ubolewa nad dysproporcja­
mi. Jak się zdaje cały artykuł był 
pomyślany jako próba ich likwida­
cji. Istnieje wiele różnych dyspro­
porcji a między innymi i te, które 
wynikają z faktu konsumpcji okre­
ślonych dóbr przez jedną grupę spo­
łeczną kosztem innej grupy społecz­
nej. .Tak właśnie ma się rzecz z 
wczasami. Około 30 proc, pracują­
cych konsumuje prawie 60 proc, 
całej puli wczasów, podczas gdy po­
zostałe 70 proc, konsumuje tylko 
40 proc. Te pierwsze 30 proc, to 
pracownicy umysłowi, pozostali to 
robotnicy. Otóż wczasy zakładowe 
likwidują wspomniane dysproporcje. 
Na wczasach zakładowych z' reguły 
przeważają robotnicy.

Wprawdzie i tu korzystają oni 
w okresach mniej atrakcyjnych.. ale 
mimo wszystko przeważają. .Likwl- 
aacja wczasów zakładowych mogła­
by istniejące (dysproporcje pogłębić. 
Likwidacja dysproporcji międzyre­
sortowych może być usunięta w dro­
dze polityki inwestycyjnej. Właści­
wie realizowana polityka inwesty­
cyjna może załatwić i inne wnioski 
Autora „modelu” jak: przyszłościo­
we koncepcje dalszego rozwoju i 
modernizacji bazy wczasowej, ujed- 
noheenie zasad eksploatacji, a tak­
że dobrze rozumiane zasady rachun­
ku ekonomicznego.

Centralizacja eksploatacji całej ba- 
zy wczasowej pogorszyłaby Znacz­
nie wyniki ekonomiczne FWP Teci 
to falct tak oczywisty, że nie ma 
FWP yn!° Oczywiście,FWP zlikwidowałby część baz£ 
Która odbiega od średniego standar­
du Oznaczałoby to cofnięcie sie 
podczas gdy Autor postuluje postęp 
< u ,Centl Alzacja spowodowałaby 
także wstrzymanie dopływu olbrzy­
miej ilości środków społecznych 
przeznaczonych obecnie, na rozwój 
i eksploatację bazy wczasowej

Mój wniosek generalny brzmi:’ nie 
centralizować - nie pozbawiać 
wczasów pracowniczych dopływu 
srodkow społecznych, zmieniać poli­
tykę inwestycyjną i tą drogą usu­
nąć dysproporcje międzyresortowe.
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Jak inwestować
w przyszłej
pięciolatce?

JERZY TOKAR

ZAGADNIENIA bodźców, a 
więc premiowania i nagradza­
nia pracowników umysłowych 

w budownictwie, nie można rozpa­
trywać w oderwaniu od całego pro­
cesu inwestycyjnego. Układ bodźców 
należałoby związać z inwestorem, 
projektantem, wykonawcą oraz do­
stawcą maszyn i . urządzeń, jako 
wspólriotą działania mającą na celu - 
finalne oddanie określonych obiek­
tów do użytku. System bodźców po­
winien w sposób skoordynowany 
zachęcać wszystkich uczestników 
procesu inwestycyjnego do osiągnię­
cia tego wspólnego celu.

Idealnym systemem byłby taki 
układ, który wprowadzałby wspólne 
premiowanie i nagradzanie za osta­
teczny efekt inwestycyjny. W na-

D lat występuje u nas zjawi­
sko niedoboru mocy produk­
cyjnej budownictwa w stosun­

ku do zapotrzebowania na roboty

bukującego na jego potrzeby, aby w

budowlano-montażowe zjawisko
niedostatecznej produkcji materia­
łów w stosunku do potrzeb budow­
nictwa, przy jednoczesnej polityce 
preferowania inwestycji central­
nych, zjednoczeń i budżetowych 
(planu centralnego i terenowego)
kosztem ograniczenia
realizacyjnych i«n.

możliwości 
inwestycji

przedsiębiorstw, inwestycji drobnych 
i szybkorentujących, inwestycji pro­
dukcyjnych spółdzielczości i remon­
tów. W rezultacie nie jest w pełni 
wykorzystywany już istniejący ma­
jątek trwały w gospodarce lub wy­
stępują zjawiska dekapitalizacji po­
siadanego majątku. Następnie — 
środki własne przedsiębiorstw i 
spółdzielczości na inwestycje i re­
monty leżą odłogiem, a angażowa­
ne są w znacznie większej mierze 
środki na inwestycje finansowane 
bezpośrednio lub pośrednio z bud­
żetu. Wiadomo, że ograniczane obec­
nie rodzaje nakładów są z reguły 
najbardziej efektywne i najszybciej 
przynoszą efekty, a stały niedobór 
mocy budownictwa i przemysłu 
produkcyjnego na jego potrzeby 
wywołuje całą gamę ujemnych zja­
wisk w procesie budowlanym.

Tezy na V Zjazd PZPR przewi­
dują wprawdzie wyprzedzający 
wzrost budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych, ale nie 
zakładają uzyskania w końcu przy­
szłej 5-latki nadwyżki mocy w tych 
dwóch dziedzinach gospodarki naro­
dowej, ani też nie precyzują kiedy 
powinna zostać uzyskana realna 
równowaga pomiędzy rzeczywistym 
zapotrzebowaniem na roboty bu­
dowlano-montażowej a rzeczywisty­
mi możliwościami wykonawczymi. 
Równowagę taką można uzyskać 
wcześniej lub później w zależności 
od tego, w jakiej mierze wzrost bu­
downictwa będzie wyprzedzał 
wzrost — przędę wszystkim — in- 
westycji, a wzrost przemysłu — po­
trzeb}’ budownictwa.

Ponieważ Tezy przewidują jed­
nocześnie w przyszłym planie 5- 
letnim dynamiczny wzrost inwesty­
cji rzędu 38—40 proc., wydaje się 
wątpliwe, aby możliwości wzrostu 
budownictwa i przemysłu produku­
jącego na jego potrzeby były aż 
tak duże, aby pokrywały z nawiąz­
ką wysokie tempo inwestowania, 
zwłaszcza że tak wysoki wzrost za­
dań budownictwa i odpowiedniego 
przemrsłu będzie wymagał przede 
wszystkim dalszych nowych inwe­
stycji. z których efekty produkcyjne 
uzyskiwane mogą być dopiero w 
końcowych latach przyszłej 5-latki.

Jeżeli zamierzamy usprawnić w 
sposób istotny proces inwestycyjny 
i proces budowlany na przestrzeni 
przyszłego planu 5-letniego. a jed­
nocześnie lepiej wykorzystać to, co 
już posiadamy, to polityka inwesty­
cyjna powinna opierać się na na­
stępujących założeniach:
• kontynuowania inwestycji prze­

chodzących z bieżącego planu 5- 
letniego;
• globalnego zmniejszenia wzro­

stu nakładów inwestycyjnych w za­
kresie robót budowlano-montażo­
wych (niezależnie od przewidzianej 
Tezami poprawy’ struktury nakła­
dów inwestycyjnych w kierunku 
zmniejszenia udziału robót budo­
wlano-montażowych) przez nieroz- 
poczynanie nowych inwestycji. Wy- 
jąttóem mogą tu być inwestycje 
zmierzające do lepszego wykorzy­
stania istniejącego majątku trwałe­
go w, gospodarce; inwestycje rozwo­
jowe budownictwa i przemysłu pro-

1975 r. uzyskać nadwyżkę mocy nad 
realnymi potrzebami; inwestycje 
decydujące o wzroście eksportu 
bądź ograniczeniu importu; inwe­
stycje wyrównujące zaistniałe w 

.dotychczasowym rozwoju dyspro­
porcje, zwłaszcza w niektórych ga­
łęziach przemysłu konsumpcyjnego.
• zwiększenia nakładów inwe­

stycyjnych na zakupy pod kątem 
zwiększenia stopnia uzbrojenia pra­
cy żywej;
• wydatnego zwiększenia rezerw 

inwestycyjnych przy założeniu ich 
bezwzględnej nieprzekraczalności, a 
nawet niepełnego wykorzystania.

Jednocześnie okres przyszłego 5-
lecia należałoby korzystając z
nieco wolniejszego tempa inwesto­
wania — przeznaczyć na:

0 aktualizację założeń general-
nych programów rekonstrukcji
branż — wraz z poprawieniem ja­
kości ich opracowań;
• wcześniejsze przygotowanie 

dokumentacji technicznej, aby przed­
siębiorstwa wykonawcze mogły o- 
trzymywać zlecenia wraz z doku­
mentacją co najmniej w połowie ro­
ku przedplanowego celem właści­
wego przygotowania się planistycz­
nie i technicznie do realizacji za­
dań roku planowego;
• lepsze programowanie, warfan- 

towość i wcześniejsze przygotowa­
nie dokumentacyjne inwestycji za­
mierzonych do realizacji po 1975 r.
• przygotowanie kadr dla bu­

downictwa i pionów inwestycyj­
nych.

Dopiero wówczas, tj. po zrealizo­
waniu powyższych założeń, zaistnie­
ją warunki do: maksymalnego wy­
korzystania istniejącego majątku 
trwałego i nakładów pracy żywej; 
zlikwidowania ujemnych konse­
kwencji utrzymującego się dotych­
czas rynku wykonawcy w stosun­
kach: zleceniodawca ' robót budo­
wlano-montażowych — wykonawca 
oraz ■ rynku producenta w stosun­
kach: dostawca — przedsiębiorstwo 
bud.-montażowe; pełnego egzekwo­
wania zobowiązań umownych, 
zwłaszcza w dziedzinie terminowo­
ści, jakości i kar umownych — w 
miejsce występującego obecnie dość 
powszechnie w stosunkach umow­
nych świadomego liberalizmu; wła- 

'.ściwego działania systemów fi­
nansowych; organizacyjnego u- 
sprawnienia procesu inwestycyjne­
go w ogóle, a budownictwa w 
szczególności, któremu — jak wia­
domo — do sprawności organiza­
cyjnej jest jeszcze daleko; dalszego 
skracania cykli realizacji inwesty-
cji zwłaszcza 
w momencie 
okazywały się 
logicznie.

przemysłowych, aby 
ich oddawania nie 
przestarzałe techno-

Inaczej mówiąc — nadchodzącą 5- 
latkę należałoby ustawić pod hasła­
mi lepszego wykorzystania, tego co 
posiadamy, lepszego uzbrojenia, pra­
cy żywej i stworzenia bazy mate­
rialnej i organizacyjnej pod skok 
inwestycyjny w następnym planie 
5-letnim.

Jasną jest rzeczą, że bez inwesto­
wania nie ma rozwoju, ale stały 
stan napięcia inwestycyjnego, ce­
chujący cały bez mała okres naszej 
gospodarki powoduje, że społeczne 
kogzty Inwestowania sa wyższe niż 
być powinny, a porządkowanie sze­
regu spraw odkładane jest na plan 
dalszy. Warto wiec jedną z pięcio­
latek na to porządkowanie przezna­
czyć, aby społeczne koszty przy­
szłych inwestrcii były bardziej efek­
tywne. a dochód narodowy uzyski­
wany z istniejącego majątku w na­
szej gospodarce — bardziej inten­
sywny.

Łódź
inauguruje
miesiąc
oszczędności

Tradycyjnie w październiku 
następuje szczególne wzmożenie 
akcji popularyzacji oszczędności. 
Rozpoczęcie tćj nader pożytecz­
nej akcji nastąpiło tym razem w 
Lodzi z udziałem Ministra Fi­
nansów St. Majewskiego, dyrek­
tora naczelnego PKO E. Walasz- 
czvka. prezesa SOP T. Ilczuka.

Łódź stosunkowo mniej znisz­
czona w czasie wojny, jak wia­
domo, ma duży wkład do odbu­
dowy kraju, Łódź nadal też wie­
le wnosi akumulacji dla rozwo-

ju naszej gospodarki narodowej. 
Ta' „społeczna oszczędność” ro­
botniczej Łodzi stwarza też kli­
mat dla rozwoju indywidualnych 
oszczędności, w których miesz­
kańcy Łodzi znajdują się w czo­
łówce krajowej.

Gospodarze tego robotniczego i 
wielkiego miasta nadali inaugu­
racji M:esiąca Upowszechniania 
Oszczędności dużą rangę. Zna­
lazło to wyraz zarówno w oso­
bistym udziale I sekretarzy K. Z. 
i K.W. tow. J. Spychalskiego i S. 
Jędryszczaka w posiedzeniu 
inauguracyjnym, które prowadził 
przewodniczący Prezydium R. N. 
m. Łodzi E. Kaźmierczak, jak 
i w konkretnym, można nawet 
stwierdzić roboczym omówieniu 
zadań i celów, jakie wiąźą się z 
popularyzacją idei oszczędzania. 
Szczegómie utkwiło w pamięci 
przemówienie jedne] z nauczy­
cielek, która na przykładach 
działalności Szkolnej Kasy 
Oszczędności wykazała, jak ka­
pitalne znaczenie wychowawcze 
ma rozwój oszczędzania. Ucznio­
wie jej szkoły sami prowadzą 
rachunki Kasy Oszczędności, w

szym modelu 
rżenie takiego 
nione z uwagi 
ni uczestnicy

gospodarczym utwo- 
systemu jest utrud- 
na to, że poszczegól-
procesu są

odrębnymi jednostkami 
czymi. Próby wspólnego

BODŹCE W

z reguły 
gospodar- 
nagradza-

wymaga również rozważenia w po­
wiązaniu z uruchamianiem bodź­
ców za poprawę wyników planowa­
nych. Pracownik otrzymuje za swo­
ją pracę wynagrodzenie podstawo­
we w wysokości ustalonej w umo­
wie o pracę w zależności od zajmo­
wanego stanowiska, odpowiedzial­
ności i przydatności w pracy. Wy­
nagrodzenie to ma charakter stały 
i nie ulega zmniejszeniu lub zwięk­
szeniu w zależności od uzyskanych 
wyników produkcyjnych przez 
przedsiębiorstwo. Natomiast pre­
mie i nagrody mają charakter 
zmienny. Wydaje sić zatem, że na­
leżałoby rozważyć zagadnienie uela­
stycznienia wynagrodzenia podsta­
wowego. Oznaczałoby to w tym 
przypadku możliwość jego zmniej­
szenia, jeśli nie zostaną wykonane 
planowe zadania gospodarcze nało­
żone na daną jednostkę organiza­
cyjną. Wydaje się uzasadnione 
przyjęcie założenia, że w pełnej wy­
sokości wypłaca się wynagrodzenie

BUDOWNICTWIE

poszukiwaniu
nowych

rozwiązań

projektant, wykonawca 1 ew. do-, 
stawca maszyn 1 urządzeń powinni ' 
otrzymywać premie tylko wówczas, 
kiedy wygospodarują na ten cel 
środki poprzez poprawę wyników 
ekonomicznych I produkcyjnych do 
ustalonego planu techniczno-ekono­
micznego (TPF). Zadanie poprawy 
wyników powinno być wspólne dla 
tych jednostek organizacyjnych a 
rozliczenie całości premii uwarun­
kowane całkowitym ukończeniem 
finalnym obiektu i oddaniem jego 
do użytku. Oczywiście tryb ten nie 
wykluczałby wypłat premii, wzglę­
dnie nagród zaliczkowo, za wyko­
nanie poszczególnych etapów robót 
lub jeśli chodzi o projektantów, za 
ukończenie projektu bądź jego fazy. 
Całkowite jednak rozliczenie nastę­
powałoby dopiero po oddaniu obiek­
tu do użytku (eksploatacji).

Należałoby w tym przypadku roz­
ważyć możliwość utworzenia fundu­
szu gwarancyjnego o znacznym od­
działywaniu bodźcowym. Urucha­
miany on byłby wówczas, kiedy od­
dany do użytku obiekt, po okresie 
gwarancyjnym nie wykazywałby 
wad i nie wymagałby usuwania u- 
sterek przez wykonawcę. Koniecz­
ne na to kwoty powinny być zabez­
pieczone przez generalnego inwe­
stora. Oczywiście, źe w miarę po­
prawy wykonawstwa i projektowa­
nia, fundusz taki (gwarancyjny) 
mógłby być zniesiony a kwoty prze­
znaczone na ten cel powiększyłyby 
odpowiednio zasadniczy fundusz 
premiowy.

Podsumowując: należałoby stwier­
dzić, że proponowane kierunki 
zmian w systemie premiowania i 
nagradzania pracowników umysło­
wych w budownictwie i wszyst­
kich uczestników procesu inwesty­
cyjnego sprowadzałyby się do:

ODBIOR jakościowy towaru 
DOSTARCZONEGO W KILKU 
PARTIACH.i»4

ZBIGNIEW SEKUŁOWICZ

nia podejmowane są dotychczas 
sporadycznie i mają miejsce tylko 
w przypadkach wykonywania in-

podstawowe w przypadku wykona­
nia zadań w 100 proc., a przy nie­
wykonaniu zadań planowych wyna-

westycji o szczególnym znaczeniu grodzenie . to., byłoby korygowane 
dla gospodarki narodowej, Wspólne; procentem niewykonania planu, 
nagradzanie stosowane jest w tym . Oczywiście należałoby zapewnić 

pracownikowi w wynagrodzeniuprzypadku niezależnie od obowią­
zujących bodźców premiowych w 
każdej z tych odrębnych organiza­
cji gospodarczych, gdzie regułą -jest 
odmienność bodźców dla każdego 
z uczestników procesu inwestycyj­
nego. Bodźce te nie zawsze są ze 
sobą wzajemnie zgrane, przez co

podstawowym pewne minimum, np. 
80 proc, i korygowanie tego wyna­
grodzenia poniżej 80 proc, (przy nie­
wykonaniu planowanych zadań) nie 
miałoby miejsca. Takie uzależnienie 
wysokości wynagrodzenia podsta-

• ustalenia elastycznego wyna­
grodzenia podstawowego .przez
możliwość korygowania jego w dól 
do 80 proc, w przypadku nieosią- 
gnięcia przez daną jednostkę zapla­
nowanych wyników;

• tworzenia zasadniczego fundu­
szu premiowego tylko w przypadku 
uzyskania polepszenia wyników w 
porównaniu do założeń planuf'' ’
• Utworzenia dodatkowego (gwa­

rancyjnego) funduszu premiowego 
wypłacanego po upływie określone-

stwarzają częstokroć dążenia 
sprzeczne, co nie skłania do osiąga­
nia najbardziej efektywnych rezul­
tatów inwestycyjnych.

Ten stan rzeczy, moim zdaniem, 
powinien spowodować zmiany w 
systemie premiowania i nagradzania 
w budownictwie poprzez stworzenie 
systemu bodźców obejmujących ge­
neralnie wszystkich uczestników 
procesu inwestycyjnego. Wydaje się 
przeto, że dotychczasowa polityka 
bodźców nie jest prawidłowa. Nie 
spełnia ona bowiem roli tego czyn­
nika, który powinien poprzez swoją 
wysokość a równocześnie trudność 
w jej uzyskaniu oddziaływać na 
pracownika w sposób wyzwalający 
jego energię i pomysłowość w celu 
poprawy planowanych efektów go­
spodarczych.

Wydaje się w związku z tym, że 
bodźce premiowe powinny być uru­
chamiane nie tylko za wykonanie 
planowanych zadań gospodarczych, 
jak to jest dotychczas praktykowa­
ne,. ale przede wszystkim za uzyska­
nie poprawy’ w stosunku do planu. 
Przy ujęciu tej propozycji, przedsię­
biorstwo (zakład pracy) przy wyko­
naniu planu w 100 proc, nie nalicza­
łoby funduszu premiowego, dopiero 
przy poprawie mogłoby za każdy 
procent ponad plan uzyskiwać pra­
wo do funduszu premiowego.

Zagadnienie wynagrodzenia pod­
stawowego pracownika umysłowego

wowego od wykonania planu przez 
przedsiębiorstwo oznaczałoby zwięk­
szenie powiązania pracownika z bie­
żącymi zadaniami gospodarczymi.

Postawienie takiej tezy upoważ­
nia do przeświadczenia, że wyna­
grodzenie podstawowe należy się w 
pełnej wysokości tylko za dobrze 
wykonaną pracę przynoszącą pań- 
stu korzyści, a ocena pracy wszyst­
kich pracowników umysłowych wy­
nikałaby z wykonania zadań zapla-
nowanych dla danej jednostki 
ganizacyjnej.

Natomiast zespół bodźców w 
mie nagród i premii powinien

or-

for- 
być

tworzony i uruchamiany tylko wów-
czas, gdy załoga 
(uzyska) kwoty na 
wygospodarowania 
różne w zależności

wygospodaruje 
ten cel. Formy

zakresu działania

mogłyby być 
od charakteru 

i każdego z
uczestników procesu inwestycyjne­
go. Jedno wydaje się oczywiste, że 
wszyscy uczestnicy jak; inwestor,

go czasu od oddania 
użytku;
• zsynchronizowanie 

bodźców materialnego 
wania na wszystkich 
procesu inwestycyjnego.

obiektu do

działania 
zaintereso- 

uczestników

Podane propozycje w tej wypo­
wiedzi mają charakter dyskusyjny i 
w związku z tym są bardzo ogólne 
i nie sprecyzowane. Bliższe icjh roz­
winięcie wymagałoby bowiem od­
rębnego opracowania na każdy po­
szczególny temat. Postawione tezy 
wywołają zapewne ożywioną dy­
skusję i spotkają się z krytyczną 
oceną, która powinna przyczynić 
się do udoskonalenia obecnie dzia­
łających bodźców. Autor nie uzur­
puje sobie prawa do uzdrowienia 
systemu premiowania względnie 
nagradzania, a pragnie jedynie 
zwrócić uwagę, że obecny system 
bodźców powinien zostać zastąpio­
ny działaniem mającym na celu 
dalszą poprawę gospodarności 
przedsiębiorstw oraz zmierzać do 
skrócenia cykli inwestycyjnych.

ten sposób uczą się rachować. Sa­
mi lokują swe oszczędności w 
PKO, a więc uczą się dbać o za­
bezpieczenie społecznej złotówki. 
Kolektywnie ustalają cel przez­
naczenia oszczędności, co uczy 
ich realnie planować. Sami dys­
ponują procentami (m. in. na 
opłacenie kosztów wycieczek za 
biedniejszych kolegów), co 
kształtuje u nich wyrobienie spo­
łeczne. A przecież te wszystkie 
aspekty idei oszczędzania jako 
synonimu dobrego gospodarowa­
nia mają znaczenie nie tylko dla 
młodzieży. Dotyczą także doros­
łych. W Łodzi doceniają to, o 
czym świadczyło interesujące 
przemówienie przedstawiciela 
Zw. Zawodowego Włókniarzy. 
Ale trzeba w całym kraju z uz­
naniem i poparciem traktować 
wysiłki inicjatorów popularyza­
cji oszczędzania. Kto bowiem u- 
mie gospodarować własną zło­
tówką, ten będzie umiał gospo­
darować złotówką społeczną. A 
poza tym 85 mld zł oszczędności 
też w gospodarce liczy się!

(m. w.)

Koncepcja integracji plac obej­
mująca wszystkich uczestników 
procesu Inwestycyjnego nie jest 
nowa, nie napotyka na opory teo­
rii, lecz, jak wskazuje praktyka, 
jest trudna do realizacji. To pierw­
szy znak zapytania, jaki nasuwa 
się przy czytaniu artykułu. Kolej­
ną wątpliwość budzi fakt uzależ­
nienia płacy od wyników plano­
wych przedsiębiorstwa. Tak powią­
zany bodziec działać będzie , dwu­
stronnie. Z jednej, na pewno kie­
runkować będzie wysiłki przedsię­
biorstwa na osiąganie zadań plano­
wych, jednak z drugiej zachęcać 
będzie przedsiębiorstwo do ukry­
wania rezerw produkcyjnych. I — 
jak wykazało doświadczenie — ten 
drugi kierunek oddziaływania by­
wa silniejszy.

Najwięcej jednak dyskusyjną 
propozycją wydaje się koncepcją 
„potanienia plac”, oddziaływania 
na place podstawowe w zależności 
od wyników realizacji planu. Po 
pierwsze jest ona sprzeczna z obo­
wiązującym u nas prawem pracy I

literą układu zbiorowego. Po dru- 
’ gie — dlaczego budownictwo — 
; jeśli założyć realizację koncepcji —

miałoby być pewną enklawą W 
> systemie plac wśród Innych prze­

mysłów w Polsce. Budzą się l in­
nego rodzaju zastrzeżenia. Jedną z 
przesłanek proponowanych zmian 
jest nie tylko oddziaływanie przez 
płacę na tempo i jakość procesów 
budownictwa, ale także bezpośred­
nio na poważną jego bolączkę — 
fluktuację kadr. A czy owa zakła­
dana z góry niepewność zarobków 
nie zwiększy tylko kłopotów ka­
drowych w budownictwie?

Być może wątpliwości te rozpro­
szy głębsze przedyskutowanie pro­
blemu, którego z pewnością inte­
resującą próbę rozwiązania przed­
stawił Z. Sekułowicz. Publikowany 
artykuł o nowej koncepcji plac w 
budownictwie traktujemy więc ja­
ko wstęp do dyskusji na .ten temat. 
Oczekujemy na wypowiedzi,, któ­
rym udostępnimy łamy naszego ty­
godnika.

TADEUSZ ZAŁSKI

Zakłady Przemysłu Jedwabnicze- 
go w A dostarczyły tkaniny jed­
wabne do dwóch hurtowni 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Tekstylno-Odzieżowego w B. Do 
obu hurtowni dostarczono tkaniny 
o tym samym symbolu i wzorcu, ale 
każda z nich otrzymała towar za 
dwiema oddzielnymi specyfikac­
jami.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo do­
konało odbioru jakościowego otrzy­
manych tkanin metodą reprezenta­
tywną na podstawie normy resorto­
wej Ministerstwa Przemysłu Lek­
kiego „Tkaniny Jedwabne —Warun­
ki odbioru” w ten sposób, źe za 
podstawę próby wzięto cały otrzy-. 
many towar w każdej z dwóch 
hurtowni.

Ponieważ w skontrolowanych pró­
bach ilość bel wadliwych tkanin 
przekraczała ilość dopuszczalną, 
przeto Wojewódzkie , Przedsiębior­
stwo pobrało od dostawcy o d- 
szkodowanie umowne za 
wadliwą dostawę od warto­
ści całej dostawy.

Zakłady Przemysłu Jedwabnicze- 
go uważając, źe odbiór jakościowy • 
tkanin został dokonany w sposób . - 
nieprawidłowy, gdyż powinien był 
być wykonany przez pobranie prób : 
oddzielnie dla każdej partii 
tkanin objętych odrębnymi specy­
fikacjami, wystąpiły przeciwko od­
biorcy na drogę postępowania ar­
bitrażowego domagając się zwrotu 
różnicy sumy niesłusznie pobra­
nej w należności za dostawę tkanin.

Tak Okręgowa Komisja Arbitra­
żowa jak i Główna Komisja Arbit­
rażowa roszczenie Zakładów Prze­
mysłu Jedwabniczego oddaliła.

Wobec wystąpienia Ministra Prze­
mysłu Lekkiego z rewizją nadzwy- ’ 
czajną Główna Komisja Arbitrażo­
wa rozpatrzyła sprawę p o n ow- 
n i e po .czym orzeczeniem z dnia 
25 października 1987 r. nr BO— 
6191/67 poprzednie swe orzeczenie 
uchyliła, wypowiadając ostate­
cznie następujący pogląd prawny: :

Dokonany metodą reprezentatyw­
ną odbiór j a k o ś c i o wy towa-' 
ru, składającego się w świetle obo­
wiązującej normy z kilku paM ' 
tii, powinien być przeprowadzony _ 
w drodze odrębnego odbio­
ru każdej partii otrzymane­
go towaru. h

Jednak w razie stosowania przez * 
dostawcę 'praktyki rozbijania 
dostaw na drobne partie po- , 
przez nieuzasadnione • wystawianie: 
odrębnych specyfikacji odbiorca, 
może zastrzec w umowie z dostawcą 
dolną granicę liczności dostar-, 
czonych mu partii towaru.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.;,.

„Zgodnie z przepisami § 91 ust. 
ogólnych warunków dostaw w obro­
cie krajowym, gdy obowiązujące 
dla 'dartego artykułu normy określa­
ją próbki reprezentatywne, stanów 
wiące podstawę oceny całej partii, 
przedmiotów, w razie przekroczeni^, 
w próbce normy dopuszczalnych’ 
wad odszkodowanie umowne oblicza 
się od wartości całej partii.

Obowiązująca przy odbiorze spor­
nych tkanin jedwabnych norma re­
sortowa Min. Przemysłu Lekkiego 
RN—58/MPL^07050 „Tkaniny jed­
wabne. Warunki odbioru” w punk­
cie 1.3.1. postanawia, że „za partię 
uważa się określoną liczbę sztuk 
tkanin przedstawionych jednorazo­
wo do odbioru, o tym samym sym­
bolu i jakości oraz objętych tym: 
samym certyfikatem i specyfikącją”^^ 
Natomiast w punkcie 4.3 tej norm/ 
określona została wielkość prób po­
bieranych do badań metodą repre­
zentatywną z poszczególnych partii 
tkanin zależnie od ilości tych partii.

W niniejszym przypadku powo­
dowy dostawca, dostarczając spor­
ne tkaniny, wystawił cztery odrębne- 
specyfikacje, z których każda obej-r- 
mowała określoną liczbę sztuk tka­
nin gat. I (tylko tego gatunku tka­
nin dotyczy spór) o tym samym 
symbolu i wzorze. W świetle więc 
postanowień pkt. 1.3.1. w/w normy 
resortowej przyjąć należy, że w 
konkretnym przypadku tkaniny ob­
jęte poszczególnymi specyfikacjami 
dostawcy stanowiły odrębne partie. 
Pozwany odbiorca więc obowiązany 
był stosownie do postanowień tej 
normy — odrębnie z każdej partii 
pobrać w sposób i w ilości przewi- 
dzianej tą normą próby reprezen­
tatywne stanowiące podstawę oceny 
całej partii. Skoro pozwany odbior-'. 
ca — co jest niesporne — nie po­
brał prób w ilości przewidzianej 
w/w normą odrębnie dla każdej 
partii tkanin, których dotyczy ni-- 
niejszy spór, to OKA i GKA —'Co' 
słusznie podnosi rewizja nadzwyczaj­
na — nie miały podstaw’ do przy­
jęcia, że został dokonany odbiór ja­
kościowy metodą reprezentatywną i 
że uzasadnione było pobranie przez 
pozwanego, odbiorcę odszkodowania: 
umownego obliczonego od wartości 
całej partii,

W związku z podniesionymi w to­
ku sporu zarzutami co do nieuza­
sadnionego — zdaniem pozwanego 
odbiorcy — rozdrabniania dostaw 
tkanin jedwabnych poprzez wysta-. 
wianie przez dostawców wielu spe­
cyfikacji przy wysyłce w tej samej 
dacie do jednego odbiorcy tkanin o 
tym samym symbolu i jakości, za­
uważyć należy, że zgodnie z posta­
nowieniem pktu 1.3.1 omawianej • 
normy resortowej „liczba sztuk w 
partii może być różna w zależności 
od postanowień umowy zawartej 
między dostawcą i odbiorcą". W 
przypadku więc stosowania przez 
dostawcę praktyki rozbijania do- • 
staw na drobne partie poprzez 
nieuzasadnione wystawianie odręb- ■
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nj’ch specyfikacji, odbiorca może 
zastrzec w umowie z tym dostawcą 
dolną granicę liczności dostarczo­
nych mu partii tkanin.

Z powyższych względów zespól 
rewizyjny GKA orzeczenie I i II iń'j 
stancji — jako wydane z istotnym 
naruszeniem prawa — uchylił i 
przekazał sprawę Okręgowej Ko­
misji Arbitrażowej celem zbadania 
prawidłowości wyliczenia kwoty sta. 
nowiącej różnicę pomiędzy kwotą 
faktycznie pobraną przez pozwane­
go a przysługującym mu odszkodo­
waniem umownym obliczonym od 
wartości sztuk wadliwych w spor­
nych dostawach (...)”.

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
KRYTERIA OCENY JAKOŚCI 

WYROBÓW
Ukazało się zarządzenie Prezesa 

Centralnego Urzędu Jakości i Miar 
z dnia 10 września 1968 r. zawiera­
jące „Ogólne wytyczne w sprawie 
kryteriów oceny jakości wyrobów” 
(Monitor Polski Nr 40. poz. 283).

Wytyczne zawierają zalecenia, 
które należy stosować przy dokony­
waniu oceny jakości surowców, 
materiałów, półwyrobów i wyrobów 
gotowych, a także przy opracowy­
waniu branżowych i szczegółowych 
wymagań dotyczących jakości 
oraz przy innych pracach zmierza­
jących do określenia jakości wyro­
bów.

SPORZĄDZANIE I ZATWIERDZA- I 
NIE PLANÓW RUCHU DLA RO- i 
BÓT GÓRNICZYCH I NIEKTÓ- I 
RYCH WIERCEŃ STUDZIENNYCH I

W dniu 9 listopada 1968 r. wej­
dzie w życie zarządzenie’ Prezesa 
Wyższego Urzędu Górniczego z 
dnia 15 sierpnia 1968 r. w sprawie 
zasad sporządzania oraz trybu za­
twierdzania planów ruchu dla robót 
górniczych i wierceń studziennych 
objętych pracami geologicznymi, do 
których mają odpowiednie zastoso­
wanie przepisy prawa górniczego 
(Monitor Polski Nr 37. poz. 266).

Zarządzenie określa zasady spo­
rządzania oraz tryb zatwierdzania 
planów ruchu dla wykonywa­
nia:

I DYSKUSJE .

O
LBRZYMI przyrost demo­
graficzny pociąga za sobą 
gwałtowny wzrost zapo­
trzebowania na surowce 
energetyczne. Do końca 
bieżącego wieku liczba 

mieś -kańców osiągnie poziom około 
7 miliardów. Jeśli się uwzględni 
przy tym stałe podnoszenie się stan­
dardu życiowego zarówno w kra­
jach wysoko uprzemysłowionych jak 
i w niektórych krajach rozwijają­
cych się, to można przewidywać, że 
tempo wzrostu światowego zapotrze­
bowania na energię będzie dwu­
krotnie wyższe od przyrostu ludno­
ści. Według szacunków rzeczoznaw­
ców zachodnioeuropejskich świato­
we zapotrzebowanie na energię w 
1980 r. powinno wynieść 9—11 mld 
ton paliwa umownęgo, zaś w roku 
2000 osiągnąć poziom do 22 mld, tj. 
czterokrotnie wyższy niż obecnie 
(1965 r. — 5,5 mld).

Czy istniejące bądź potencjalne 
zasoby mogą pokryć dynamicznie 
rosnące zapotrzebowanie energe­
tyczne?

ŹRÓDŁA ENERGETYCZNE
Zasoby surowców energetycznych, 

które robią obecnie „karierę”, tj. 
ropy naftowej i gazu ziemnego, są 
w„ aktualnego stanu rozeznania sto­
sunkowo ograniczone.

Stwierdzony stan zasobów pew­
nych ropy naftowej na 1966 r. wy­
nosi ponad 50 mld t (prawie 69 mld 
t p.u.); jest to wielkość wystarcza­
jąca na 32 lata produkcji na po­
ziomie tegoż roku. Ponad 60,5 proc, 
z tych zasobów znajduje się na 
Środkowym Wschodzie. Jeśli doli­
czymy do tego Libię i Algierię, oka­
zuje się, że 67,5 proc, pewnych za­
sobów w świecie umiejscowione jest 
w krajach arabskich.

Według oświadczenia znanego 
geologa prof. Bischoffa z Instytutu 
Geologicznego w Berlinie, wielkość 
prawdopodobnych zasobów ropy w 
świecie szacuje się na 270—600 mld 
ton. Do tego doliczyć . należałoby 
zasoby, zawarte w piaskach i łup­
kach roponośnych, które są podob­
no bardzo znaczne, ale których re- 
kuperacja jest jeszcze bardzo kosz­
towna, szczególnie jeśli chodzi o 
łupki. (Produkcja ropy z piasków 
bitumicznych została już urucho­
miona w Kanadzie, a koszt całej 
inwestycji oszacowano na 230 min 
doi., zakładając w stanie początko­
wym 2,25 min ton uzysku rocznie).

Koszty inwestycji są w ogóle w 
przemyśle naftowym bardzo wyso­
kie — w ciągu ostatnich dziesięciu 
lat wyniosły one około 125 mld doi. 
Jeśli się założy, że produkcję ropy 
uda się zwiększać o 100 min ton 
w stosunku rocznym i że utrzyma­
ny będzie stosunek zasobów pewi- 
nych do produkcji na poziomie 30 lat, 
to konieczne byłoby zainwestowa­
nie dalszych 200 mld doi. w ciągu 
najbliższych dziesięciu lat. Niełatwy 
zresztą do zrealizowania wzrost pro­
dukcji o 100 min ton rocznie umo­
żliwiłby osiągnięcie w 1980 r, po­
daży' na poziomie 3 mld ton, zaś w 
2000 r. — 5 mld ton ropy. A w tym 
ostatnim roku światowe zapotrzebo­
wanie energetyczne ocenia się — jak 
o tym była mowa — na około 22 
mld t. p.u., zatem ropą mogłoby być 
pokryte mniej niż 30 proc. (5 mld t 
= 6,5 mid t p.u.).

Zasoby pewne gazu ziemnego sza­
cowane są na 21 154 mld m3 (tj. 
28 mld t p.u.). Stosunek zasobów 
pewnych do obecnej produkcji wy­
nosi zatem, podobnie jak przy ro­
pie, ponad 30 lat. Najwyższy udział 
przypada na Stany Zjednoczone — 
35 proc, zasobów światowych, na 
następnym miejscu znajdują się 
ZSRR i Środkowy Wschód — po 
24 proc. Europa zachodnia zajmuje 
trzecie miejsce — 11 proc., tu jed­
nak może w przyszłości nastąpić za­
sadnicza zmiana z uwagi na wyso­
ką ocenę jej zasobów przypuszczal­
nych (blisko 50 proc, całości świa­
towych zasobów przypuszczalnych 
gazu ziemnego). Zmienić się może 
również udział Afryki, znajdującej 
się na szarym końcu, bo na tym 
kontynencie (Sahara, Libia) usy­
tuowane ma być pozostałe 50 proc, 
zasobów przypuszczalnych.

Obecnie gaz ziemny pokrywa 10 
proc, zapotrzebowania energetyczne­
go na świecie. Gdyby ten udział 
miał być utrzymany w przyszłości, 
produkcja gazu do 2000 r. musia- 
łaby ulec czterokrotnemu zwiększe­
niu w stosunku do obecnej, tj. wy­
nieść 3 520 min t p.u. Osiągnięcie 
tak wysokiego wzrostu wydaje się 
bardzo problematyczne.

Energia wodna nte odegra za­
pewne większej roli. Nawet gdyby 
potroić do końca bieżącego wieku 
produkcję elektrowni wodnych, 
udział ich w pokryciu globalnego 
zapotrzebowania na energię ulegnie 
zmniejszeniu z 7 proc, obecnie do 
5 proc.

Według szacunków European Nuc- 
lear Energy Agency przy OECD z 
sierpnia 1965 r., znane zasoby ta­
niej rudy uranowej wynoszą około 
590 tys. ton. przy czym przez okre­
ślenie „tanie zasoby” rozumie się 
takie, których koszty wydobycia 
wynoszą do 20 doi. za 1 kg. Gdyby 
jako kryterium opłacalności przy­
jąć na koszty wydobycia 30 doi. za 
kg, ilość rozeznanych zasobów ura­
nu uległaby podwojeniu. Prawie ca­
łość rozeznanych zasobów taniego 
uranu jest w posiadaniu Kanady i 
Stanów Zjednoczonych. Sami jed­
nak autorzy tych szacunków są 
zdania, że mogą one nie odpowia­
dać rzeczywistości, bowiem prowa­
dzone poprzednio intensywne poszu­
kiwania złóż rudy uranowej bar 
dzo osłabły z chwilą gdy okazałe 
się. iż nadzieje co do konkuren­
cyjności energii atomowej byłj 
przedwczesne.

Przy bardzo optymistycznych zało­
żeniach oblicza się, że w -2000 f 
elektrownie atomowe będą mogły 
dostarczyć 50 proc, produkcji ener­
gii elektrycznej. Ponieważ jednak
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produkcja energii elektrycznej rzę­
du nawet 35 tys. TWh, odpowiada­
jąca 10,5 mld ton p.u. pokryje tylko 
45 proc, zapotrzebowania energe­
tycznego, udział energii ńtomowej 
w pokryciu tego zapotrzebowania 
wyniesie przy końcu obecnego stu­
lecia tylko niewiel^ ponad 20 proc.

W przeciwstawieniu do poprzed­
nio omówionych surowców energe­
tycznych, przypuszczalne zasoby 
węgla w świecie są ogromne. We­
dług źródeł amerykańskich szacuje 
się je na 4 638 mld ton, z czego 
3 862 mld ton węgla kamiennego i 
776 mld ton węgla brunatnego. 
Gdyby założyć — że połowa z tych 
zasobów nadaje się do eksploatacji 
z uwagi na warunki zalegania czy 
też możliwości techniczne eksploa­
tacji (oczywiście według metod sto­
sowanych aktualnie), to i tak świat 
dysponowałby dwukrotnie wyższymi 
zasobami węgla kamiennego od łącz­
nych zasobów pewnych i przypusz­
czalnych ropy i gazu ziemnego.

Przy wielkości wydobycia z 1966 r. 
— 1 763 min ton — zasoby węgla 
kamiennego nadające się do eks­
ploatacji starczyłyby na. więcej niż 
1000 lat. Dla zapewnienia w pełni 
światowego zapotrzebowania ener­
getycznego w 2000 r. wydobycie wę­
gla musiałoby wzrosnąć tpniej wię­
cej czterokrotnie, gdyż tym surow­
cem musiałoby zostać pokryte co 
najmniej 30 proc, zapotrzebowania 
(ropa ok. 30 proc. + gaz ziemny 
maks. 16 proc + energia wodna 
maks. 5 proc. + energia jądrowa 
ok. 20 proc. = około 71 proc.), tj. 
prawie 6,5 mld ton p.u.

Zasoby węgla koncentrują się na 
trzech kontynentach: azjatyckim, 
północnoamerykańskim i europej- 
sk'm (łącznie prawie 97 proc.), przy 
czjm najhojniej wyposażone, przez 
naturę w tym względzie są: Stany 
Zjednoczone — 32,5 proc, zasobów 
światowyćh ogółem, a 28,5 proc, za­
sobów samego węgla kamiennego, 
ZSRR — którego udział wynosi 25,9 
proc, zarówno w odniesieniu do 
wielkości ogółem jak i tylko węgla 
kamiennego, wreszcie Chiny, dla 
których odsetek kształtuje się od­
powiednio na poziomie 21,8 proc, i 
26,2 proc.

Węgiel znajduje obecnie zastoso­
wanie przede wszystkim w elek­
trowniach i koksowniach. Są to dwa 
główne i do tego rozwojowe dla te­
go nośnika energii rynki zbytu.

Zapotrzebowanie na koks wiąże 
się ściśle z rozwojem przemysłu 
żelaza i stali. Uderzającym jest tu 
fakt, że mimo pojawienia się sub­
stytutu stali, jakim są odpowiednie 
masy plastyczne, w wszelkich po­
ważnych opracowaniach perspekty­
wicznych przewiduje się w odnie­
sieniu do wszystkich rejonów dal­
szy wzrost produkcji stali, przy 
czym — ze względu na coraz szer­
sze stosowanie w tej produkcji me­
tody konwertorowej — zakłada się w 
większym jeszcze stopniu rosnące 
zapotrzebowanie na surówkę.

Zapotrzebowanie na koks do pro­
dukcji surówki nie będzie się zwięk­
szać proporcjonalnie z ogólnie zna­
nej przyczyny, że postęp techniczny 
powoduje stały spadek jednostko­
wego zużycia koksu w wielkich pie­
cach. Wydaje się jednak niesłuszny 
pogląd, że postęp w tym zakresie 
może wywołać stagnację wielkości 
spożycia koksu wielkopiecowego na 
świecie.

Zapotrzebowanie na koks tego ty­
pu w okresie 1972—75 ocenia się 
na 244 min ton przy założeniu śred­
niego rozchodu koksu na wyprodu­
kowanie 1 tony surówki na pozio­
mie 635 kg w skali światowej, przy 

.czym najniższy wskaźnik przyjęty 
był dla Japonii — 590 kg koksu na 
tonę surówki. Jak wiadomo, już w 
1964 r. średnia krajowa w Japonii 
wyniosła tylko 504 kg, a obecnie 
nawet w przypadku bez wdmuchi­
wania olejów i tlenu do wielkiego 
pieca osiągnięto zmniejszenie do 
485 kg. Zarówno w Stanach Zjedno­
czonych jak i w W. Brytanii wskaź­
nik jednostkowego rozchodu koksu 
na poziomie do 500 kg nie jest rzad­
ki. Te zmiany zostały już uwzględ­
nione w szacunkach z 1966 r., tym 
niemniej przewiduje się w nich, że 
w 1975 r. zużycie koksu dla pro­
dukcji surówki żelaza wyniesie dla 
całego świata 287,7 min ton, co oz­
nacza, że wskaźnik jednostkowego 
rozchodu koksu w skali światowej 
oceniono średnio na niewiele poni­
żej 600 kg.

Rekordowe wyniki w zakresie osz­
czędności zużycia koksu przy pro­
dukcji surówki, jak np. uzyskane w 
tipcu 1962 r. w Japonii — 367 kg 
koksu na tonę krótką — wskazują 
że niedługo możliwy będzie do 
osiągnięcia wskaźnik jednostkowego 
rozchodu koksu w granicach 
250—300 kg. Fachowcy wyrażają 
jednak wątpliwości, aby tak niski 
wskaźnik mógł stać się szybko pow­
szechny w jakimkolwiek kraju.

Nie popełnimy chyba zatem błędu, 
jeśli koksownie uznamy za dyna­
miczny rynek zbytu dla węgla i na 
znacznie dalszą przyszłość.

Jednym z istotnych czynników, 
umożliwiających oszczędności w zu­
życiu koksu przy wytopie surówki, 
jest zastosowanie metody wstrzyki­
wania do wielkich pieców innych 
paliw, obecnie najczęściej olejów 
względnie gazu, a znacznie rzadziej 
węgla. Z technicznego punktu wi­
dzenia jednak węgiel jest korzyst­
niejszy, bowiem z uwagi na wyższy 
stosunek czystego węgla do wodoru 
nie powoduje oziębiania rur w tym 
samym stopniu, co paliwa węglowo­
dorowe. a zatem może być w więk­
szych od nich ilościach wdmuchi­
wany do wielkich pieców i wpły­
wać tym samym na większą 
oszczędność jednostkowego rozchodu 
koksu w procesach wielkopieco­
wych. Z uwagi j.ednak na jego stan 
fizyczny wymaga stosowania bar­
dziej skomplikowanych i kosztow­
niejszych instalacji.

Nawet więc, gdyby doszło do 
stagnacji w zakresie zapotrzebowa­
nia na koks, a tym samym na wę­
giel do jego produkcji, przemysł że­
laza i stali będzie rozwojowym 
rynkiem zbytu dla węgla w miarę 
postępów jego substytucji w miej­
sce paliw węglowodorowych w tym 
sektorze. Zaznaczyć tu warto, że do 
wdmuchiwania nie jest potrzebny 
węgiel spiekający, którego zasoby 
są stosunkowo znacznie niższe niż 
węgli energetycznych.

Jak wynika z przewidywań, 
elektrownie cieplne będą w 2000 r. 
największym konsumentem energii 
pierwotnej, gdyż przypadać na nić 
będzie 45 proc, zapotrzebowania 
globalnego, tj. 10,5 mld ton p.u. 
Przewidywane zużycie założone zo­
stało chyba raczej oszczędnie, bo 
przy wskaźniku jednostkowego roz­
chodu ciepła 2 100 kcal na kWh w 
skali światowej, podczas gdy w 1965 
r. odpowiedni wskaźnik w kraju o 
tak, wysokim poziomie techniki, jak 
Stany Zjednoczone, wynosił 2 620 
kcal/kWh, a ocenia się, że w ciągu 
najbliższych piętąastu lat, obniżyć 
go będzie można o 377 kcal/kWh. 
Jeśli uwzględnić bardzo zresztą op­
tymistyczne założenia, że globalne 
zapotrzebowanie elektrowni na pa­
liwa w końcu bieżącego stulecia po­
kryte będzie W połowie przez pali­
wa rozszczepialne, to zapotrzebowa­
nie do pokrycia przez paliwa kon­
wencjonalne wyniesie i tak przeszło 
5 mld ton p.u. Przy tak wysokim 
zapotrzebowaniu powinno by się 
znaleźć tu miejsce dla wszystkich 
nośników energii, jakimi dyspono­
wać będzie rynek. Stąd można prze­
widywać, że ustanie wzajemna kon­
kurencja w tym sektorze pomię­
dzy poszczególnymi paliwami, a 
wzmocni się pozycja węgla jako 
tego surowca energetycznego, o któ­
ry na rynku powinno być najła­
twiej.

Obrońcy węgla posługują się na 
ogół przykładem Stanów Zjednoczo­
nych dla umotywowania tego ro­
dzaju wniosku. W tym kraju istot­
nie koszt paliwa loco ruszt w elek­
trowniach kształtuje się najkorzyst­
niej dla węgla, ale trudno z całą 
pewnością ocenić, czy jest to tylko 
wynikiem wzajemnego stosunku 
kosztów 1 cen poszczególnych paliw 
bez analizy komparatywnej średnie­
go stopnia nowoczesności elektrow­
ni, zużywających każdy z trzech 
stosowanych konwencjonalnych noś­
ników energii. Zresztą sama relacja 
kosztów i cen tych nośników w 
USA nie może być uznana za typo­
wą w skali światowej, jak dowodzą 
tego odpowiednie stosunki w Euro­
pie zachodniej.

Z pomocą przychodzi Jednak tech­
nika. Jak to stwierdzono na świa­
towej konferencji energetycznej w 
1966 r. w Tokio, „niekorzystne po­
łożenie węgla jako źródła energii w 
elektrowniach cieplnych w stosun­
ku do paliw płynnych I gazowych 
wymaga usunięcia ujemnych cech, 
wynikających z natury tego surow­
ca, które utrudniają produkcję, wy­
dobycie i użytkowanie paliw sta­
łych. Rozwiązaniem idealnym było­
by hydrauliczne urabianie i trans­
port w połączeniu ze spalaniem bez­
pośrednim węgla w zawiesinie wod­
nej. Możliwość spalania węgla w 
zawiesinie wodnej pozwoliłaby na 
uproszczenie i zredukowanie kosz­
tów systemu instalacji kotłowych 
elektrowni węglowych, bowiem spo­
sób manipulacji przybrałby charak­
ter analogiczny jak w elektrowniach 
opalanych paliwami . płynnymi. Do­
datkowe /korzyści w zakresie kosz­
tów inwestycji, robocizny, utrzyma­
nia i automatyzacji byłyby wystar­
czająco duże, aby skompensować 2 
nadwyżką większe straty cieplne w 
gazach wylotowych, wynikające z 
wyższej zawartości wilgoci w pali­
wie”. Stwierdzenie to opiera się na 
dotychczasowych wynikach prób i 

doświadczeń praktycznych, przepro­
wadzonych w zachodnioniemieckiej 
elektrowni doświadczalnej Keller- 
mann o sprawności kotła 100 ton 
pary na godzinę, które wykazały, że 
technicznie jest to możliwe, a kosz­
ty produkcji energii elektrycznej 
przy zastosowaniu węgla w zawie­
sinie wodnej są o 4 proc, niższe niż 
przy zastosowaniu pyłu węglowego 
przy jednakowym koszcie jednostki 
cieplnej węgla i tym samym wskaź­
niku wykorzystania (równym 4 500 
godzin/rok), zaś mogą być nawet 
o 10 proc. ■ niższe, gdy wskaźnik 
wykorzystania w przypadku stoso­
wania zawiesiny podniesiony zosta­
nie o 22 proc. (1 000 godzin na rok).

Opał domowy — w dobie obecnej 
słaby i coraz bardziej odchodzący 
od węgla konsument paliw stałych, 
może — zdaniem niektórych rzeczo­
znawców zachodnioeuropejskich — 
stać się przyszłościowym rynkiem 
zbytu, bowiem w miarę jak ogrze­
wanie pomieszczeń przechodzić bę­
dzie w coraz szerszym stopniu na 
stosowanie energii elektrycznej lub 
ogrzewania zdalnego, sektor ten za­
liczać będzie można do tej samej 
kategorii co elektrownie cieplne.

Wiele wskazuje na to, że w przy­
szłości otworzyć się mogą ponadto 
zupełnie nowe formy użytkowania 
węgla na cele energetyczne. Chodzi 
tu przede wszystkim o przerób wę- 
gl.-, na syntetyczne paliwa płynne 
i gazowe, konkurencyjne w pełni w 
stosunku do naturalnych paliw tezo 
typu.

W naszych rozważaniach o przy­
szłości węgla nie sposób pominąć 
problemu produkcji paliw ciekłych 
z węgla. Podstawowym procesem 
jest tu, jak wiadomo, uwodornienie 
węgla. Prace nad rozwinięciem eko­
nomicznej metody uwodornienia 
węgla koncentrują się w Stanach 
Zjednoczonych, co jest zrozumiałe 
zresztą, biorąc pod uwagę ich ol­
brzymie zasoby węgla i wyczerpu­
jące się zasoby ropy. Wszystkie pra­
ce znajdują się jeszcze w stadium 
doświadczalnym, a finansowo po­
pierane są przez władze państwowe, 
a mianowicie US Office of Coal Re­
search. Urząd ten w 1967 r. miał 
wypłacić firmom, biorącym udział 
w pracach nad tym zagadnieniem 
ogółem 8 min doi.

W zakresie ekonomicznego uwo­
dornienia węgla najbardziej za­
awansowane są. następujące cztery 
projekty: „Projekt Gasoline”, „Pro­
jekt ' COED (char — oil — energy — 
development), „H — Coal Process”; 
„Projekt Seacoke”. Wszystkie te 
projekty mają na celu uzj'skanie 
taniej benzyny syntetycznej. Można 
by sobie wprawdzie w związku z 
tym postawić pytanie, czy wobec 
prac nad wyeliminowaniem z ru­
chu kołowego — ze względu na 
zdrowie publiczne — motorów spa­
linowych, produkcja ta będzie miała 
przed sobą przyszłość za kilkanaście 
czy kilkadziesiąt lat. W każdym bądź 
razie'zapewne po 1970 r. przez ja- 
k' czas ta gałąź przeróbki węgla 
może stanowić w szeregu krajach 
poważny jego rynek zbytu.

Nie jest niczym nowym również 
produkcja paliw gazowych z węgla. 
Stare metody okazały się jednak 
nieekonomiczne w świetle konku­
rencji z gazem uzyskiwanym z ro- 
py, nie mówiąc już o gazie ziem­
nym. Zmusiło to naukowców i tech­
ników do szukania nowych rozwią­
zań. Jednym z nich jest całkowita 
gazyfikacja węgla. Produkcja gazu 
z węgla ma przyszłość w tych kra­
jach, gdzie znajdują się bogate za­
soby taniego węgla przy braku czy 
ograniczoności rodzimych źródeł ro­
py lub gazu ziemnego.

RYNKI ENERGETYCZNE — 
PERSPEKTYWY WYMIANY

v
Coraz wyraźniej zarysowująca się 

tendencja do racjonalizacji użytko­
wania paliw, znajduje swój wyraz 
w rozszerzaniu się przestrzennym 
podaży i popytu. Ponieważ położe­
nie zasobów i usytuowanie centrów 
spożycia energii w świecie często 
się nie pokrywają, powoduje to ko­
nieczność rozwijania wymiany po­
między poszczególnymi rejonami i 
krajami, przy czym wymiana ta na­
biera na znaczeniu. Wzrost roli ob­
rotów międzynarodowych paliwami 
wynika przede wszystkim stąd, że 
wysoko uprzemysłowione kraje 
Europy zachodniej, Ameryki Północ­
nej oraz Japonia stają się coraz 
bardziej deficytowe pod względem 
energetycznym. Świadczą o tym po­
niższe bilanse energetyczne, krajów 
OECD (w min. t p.u.):

Rejon Praktyczne Przewidywane
1960 1964 1970 1980

EUROPA ZACHODNIA - OECD
Zapotrzebowanie ogółem 867 1073 1 370 2 nsnProdukcja krajowa 582 584 565—630 725—950tmport netto 285 489 805—740 1 325—1 100
AMERYKA PÓŁNOCNA - OECD
Zapotrzebowanie ogółem1 1 643 1 919 2 400 3 430Produkcja krajowa 1 522 1 778 2 193 3 161Import netto 121 138 207 265
JAPONIA
Zapotrzebowanie ogółem 123,3 191,8 340 662Produkcja krajowa 70,5 72,3 84Import netto 52,8 119,5 256 653

1) następujących robót górniczych: 
otworów wiertniczych, prac geofi­
zycznych metoda sejsmiczną i z za­
kresu geofizyki wiertniczej. Innych 
robót poszukiwawczo-rozpoznaw- 
czych prowadzonych z powierzchni 
metodą wyrobisk górniczych (ro­
wy, szurfy. szybiki itp.) oraz 2) 
wierceń studziennych, objętych pra­
cami geologicznymi, do których sto­
suje się odpowiednio przepisy pra­
wa górniczego.

Plan ruchu sporządza przed­
siębiorstwo prowadzące prace ge­
ologiczne obejmujące roboty górni­
cze lub wspomniane wiercenia stu­
dzienne. Powinien on zawierać za­
sadnicze dane dotyczące działalności 
przedsiębiorstwa oraz dane dotyczą­
ce realizacji projektów badań geo­
logicznych.

Plan ruchu (dodatek do planu ru­
chu) przedstawia do zatwierdzenia 
okręgowemu urzędowi górniczemu 
przedsiębiorstwo, które ten plan 
sporządza.

Z dniem wejścia w życie nowego 
zarządzenia utracą moc dotychcza­
sowe przepisy w sprawach uregulo­
wanych zarządzeniem nr 29 Preze­
sa Wyższego Urzędu Górniczego z 
dnia 5 października 1957 r. w spra­
wie zasad sporządzania przez przed­
siębiorstwa górnicze planów bez­
piecznego prowadzenia robót górni­
czych i prawidłowej gospodarki 
złożem oraz trybu ich zatwierdzania 
(Monitor Polski Nr 85, poz. 515). |
OCHRONA PRZECIWPOŻAROWA I

PODZIEMNYCH ZAKŁADÓW 
GÓRNICZYCH

Prezes Rady Ministrów rozporzą­
dzeniem z dnia 10 września 1968 r. 
(Dz. U nr 35 poz. 243) rozciągnął 
przepisy ustawy z dnia 13 kwietnia 
1960 r. o ochronie przeciwpożarowej 
(Dz. U. Nr 20, poz. 120) na podziemne 
zakłady górnicze w zakresie ochro­
ny przeciwpożarowej obiektów, u- 
rządzeń i maszyn znajdujących się 
na powierzchni tych zakładów.

Natomiast do obiektów po­
dziemnych zakładów górniczych 
stosuje się w zakresie ochrony prze­
ciwpożarowej przepisy wydane na 
podstawie art. 82 pkt 2’ Prawa gór­
niczego z dnia 6 maja 1953 r. (Dz. 
U. z 1961 r. Nr 23. poz. 113)

Organizację służby przeciwpoża­
rowej w podzicmnj'ch zakładach 
górniczych określają właściwi mini­
strowie w porozumieniu z Minist­
rem Spraw Wewnętrznych i Preze­
sem Wyższego Urzędu Górniczego

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Ameryka Północna importuje 
przede wszystkim ropę naftową — 
121 min ton p.u. w 1960 r. i 138 min 
w 1964 r. oraz niewielkie ilości gazu 
ziemnego. Natomiast w węglu ka­
miennym dysponuje poważnymi 
nadwyżkami na eksport — 23 min 
ton p.u. w 1960 r. i 33 min w 1961 
r. Ten stan rzeczy utrzyma się na 
przyszłość.

W Europie zachodniej I Japonii 
wprawdzie ropa naftowa stanowi 
główny przedmiot importu, sprowa­
dzane są jednak również i znaczne 
ilości węgla kamiennego. Import te­
go paliwa wykazuje tendencję roś­

nącą: w krajach zachodnioeuropej­
skich wynosił 27 min ton P-U.
1960 r. i 42 min w 1964. r., zaś w 
Japonii odpowiednio 8,7 min 1 
min ton. Spodziewa się na ogół, ze 
zapotrzebowanie importowe na wę­
giel kamienny w tych krajach bę­
dzie się zwiększać również i w przy-, 
szłości. Wzrost ten może byc szcze­
gólnie zaakcentowany w JaP°™i — 
według rzeczoznawców OECD W 
1980 r. Japonia będzie musiała spro­
wadzić 23 min ton p.u. węgla ka­
miennego, rzeczoznawcy EWWiS po­
suwają się nawet dalej, szacując 
odpowiednią wielkość dla tego sa­
mego roku w granicach 35—45 min 
ton p.u. Chodzi tu wyłącznie o wę­
giel koksujący.

W Europie zachodniej rzeczo­
znawcy EWWiS przewidują pewną 
stagnację w zużyciu węgla, wobec 
jednak planowanego zmniejszenia 
wvdobycia — o blisko 50—200 ton 
min ton p.u., w tym samym EWWiS 
o 40—130 min w 1980 r. w stosunku 
do 1960 r. — spodziewają się wzro­
stu zapotrzebowania importowego 
na to paliwo. Jako górną .(granicę 
stawia się 115 min ton p.u.,. z czego 
35 min t dla koksowni i 80 min t 
dla elektrowni, jako dolną. 30—40 
min ton, tj. mniej więcej ńa pozio­
mie pierwszej połowy lat sześćdzie­
siątych. Rzeczoznawcy OECD nie 
wypowiadają się w tej sprawie bli­
żej, wyrażają jednak opinię, że na 
zbyt wielki wzrost importu węgla 
do 1980 r. nie można chyba liczyć, 
a to z uwagi na trudności, jakie 
spowodowałoby to na odcinku odpo­
wiedniej adaptacji urządzeń porto­
wych oraz instalacji u szeregu użyt­
kowników zachodnioeuropejskich. 
Po 1980 r., stanowiącym datę, od 
której wejść ma do eksploatacji 
szeroki system elektrowni jądro­
wych, zapotrzebowanie na węgiel 
importowany dla elektrowni ciepl­
nych w Europie zachodniej mogło­
by nie wykazywać tendencji rosną­
cej.

Zapotrzebowanie importowe na 
węgiel może wzrosnąć i zapewne 
wzrośnie w krajach rozwijających 
się gospodarczo. Są to na ogół kraje 
położone w pobliżu, lub posiadają­
ce własne zasoby paliw węglowodo­
rowych, zatem w rachubę wchodził­
by tu wyłącznie import węgla kok­
sującego. Trudno jest obecnie oce­
nić wielkość tego zapotrzebowania. 
Jakby wynikało z ostatniego opra­
cowania EWWiS, np. dla Ameryki 
Łacińskiej, przewiduje się na 1980 
r. zapotrzebowanie na węgiel' rzędu 
10 min ton ewk.

Ogółem zapotrzebowanie importo­
we na węgiel krajów zachodnich 
oceniane jest na 85—195 min ton 
p.u. w 1980 r. przyjmując, że do 
tego czasu zostanie odkryte od 
1.5—2,5 raza więcej nowych zaso­
bów ropy naftowej niż w ciągu os­
tatnich piętnastu lat. Jest to oczy­
wiście założenie szacunkowe, ele­
menty którego mogą zmienić W 
przyszłości swój układ.

Węgiel jest wprawdzie tym su­
rowcem energetycznym, w który 
świat nasz jest najlepiej zaopatrzo­
ny przez naturę, jednak rozłożenie 
jego zasobów jest bardzo nierówno­
mierne na kuli ziemskiej. 92' proc, 
produkcji węgla kamiennego skon­
centrowane jest zaledwie w 12 kra­
jach: USA. ZSRR. Chinach, czterech 
krajach EWWiS, W. Brytanii, Polsce, 
Indiach, Japonii i Australii. Oto jak 
przedstawia się udział głównych 
rejonów produkujących w świato­
wym wydobyciu węgla. kamiennego 
w. 1966 r.:

Rcjon/kraj proc

Stany Zjednoczone AP 22,6
Związek Radziecki . 20,5
Europa 

(EWWiS + W. Brytania + Polska) 23,2
Daleki Wschód 

(Chiny + Indie 4- Japonia) 24,S
Australia 1,5

Razem 92,1

Przewiduje się, że głównymi eks­
porterami węgła będą Stany Zjed­
noczone, Polska, ZSRR, Australia i 
Chiny. Wprawdzie Chiny obecnie 
konsumują prawie w całości swą 
produkcję, ale z czasem — biorąc 
pod uwagę ich ogromne zasoby — 
mogą stać się jednym z poważniej­
szych dostawców węgla na rynku 
światowym.

Wszystkie z wymienionych tu 
krajów posiadają zasoby • zarówno 
węgl. energetycznych, jak i koksu­
jących,’ a warunki zalegania ićh złóż 
są korzystne dla eksploatacji, zatem 
koszty tej eksploatacji będą znacz­

nie niższe niż w innych krajach — 
producentach węgla. Główni eks­
porterzy węgla mają więc wszelkie 
dane po temu, aby być dostawcami 
naprawdę taniej energii w Skall 
światowej.

Przed krajami, które desygnowa­
liśmy jako najpoważniejszych eks­
porterów węgla w skali światowej, 
stoją — wobec przewidywanego 
ogromnego wzrostu zapotrzebowania 
na energię w ogóle, a w tym rów­
nież i na paliwa stałe — bardzo 
pc. ważne zadania jak najracjonal­
niejszego wykorzystywania zasobów 
jakimi obdarzyła je natura. ’
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T
OCZY Się u nas ożywiona 
dyskusja na temat rozwoju 
wydobywania i użytkowania 
paliw. Nie wszyscy zabiera­
jący w tej dyskusji glos 
zdają sobie jednak sprawę 

z ogromnej kompleksowości poru­
szonych zagadnień, nie wszyscy ope- 
rują w dyskusji wystarczająco du- 
zą liczbą istotnych parametrów 
mogących mieć wpływ'na decyzje, 
n.e wszystkie glosy są ponadto 
wolne od emocjonalnego, subiek­
tywnego ładunku argumentów.

W toku dyskusji pojawiają się 
następujące pytania:

— Jakie powinny być właściwe 
proporcje pomiędzy ilościami użyt­
kowanych w Polsce paliw stałych, 
ciekłych i gazowych?

Jakie istnieją możliwości dal­
szego rozwoju przemysłu węglowe­
go na Śląsku?

— Czy j w jakim okresie czasu 
trzeba będzie rozpocząć budowę 
nowego, lubelskiego zagłębia węg­
lowego?

Jaka jest opłacalność ekspor­
tu węgla obecnie, a z jakimi zmia­
nami liczyć się należy w przyszłoś-

— Jakie są pewne, a jakie praw­
dopodobne zasoby gazu ziemnego 
w Polsce i gdzie się one znajdują?

— Z jaką optymalną intensyw­
nością należy eksploatować złoża 
gazu ziemnego?

— Jakie są realne możliwości 
zwiększenia wydobycia ropy naf­
towej ?

Jaką rolę może odegrać w 
Polsce energia jądrowa?

— Jaki powinien być optymalny 
dobór nośników energii w przemy­
słowych procesach technologicznych, 
w transporcie i w gospodarce by­
towo komunalnej?

— W jaki optymalny sposób po­
winny być transportowane paliwa 
0’37 energia elek‘ryczna, gaz, woda 
gorąca, para itp?

Na pytania te i szereg innych 
możliwa jest w zasadzie tylko jedna 
łączna odpowiedź w postaci opty­
malnego planu rozwoju krajowej 
gospodarki paliwowo-energetycznej, 
wykonanego przez silny zespół tech­
ników i ekonomistów — stale nad 
tym problemem pracujących. Za­
sadniczym celem pracy takiego ze­
społu nie może być uzasadnianie 
planów rozwoju takiej czy innej 
gałęzi przemysłu paliw — lecz musi 
być poszukiwanie najlepszego spo­
sobu dostarczenia .wszystkim użyt­
kownikom na terenie kraju, naj­
bardziej dla ich potrzeb efektyw­
nych form energii, w dostatecznej 
ilości i należytej jakości oraz sta­
łości parametrów).

POTRZEBY UŻYTKOWNIKÓW

Ze względu na bardzo znaczne 
udziały kosztów inwestycyjnych i 
eksploatacyjnych nierozłącznie 
związanych z przemianami i tran­
sportem energii (w tym również 
dużych kosztów instalacji i od­
biorników) — decydującym kryte­
rium optymalizacji nie może być 
ilość zużywanej energii lecz jej 
koszt (czy też wskaźnik efektyw­
ności) w ostatecznej, użytkowej 
postaci. Użytkownik bowiem potrze­
buje energii zasadniczo do zaspo­
kojenia trzech grup potrzeb: .ciepła, 
świata i siły napędowej. Pewne 
ilości ualiw są ponadto zużywane 
do celów nieenergetycznych. w po­
staci „energii chemicznie związa­
nej" (np. koks w procesie wielko­
piecowym stanowiący niezbędną 
domieszkę do surówki).

Pogrzeby użytkowników energii 
wzrastają nie tylko w sensie iloś­
ciowym; podniesienie jakości pro­
duktów przemysłowych wymaga 
energii o wyższej jakości, o bardziej 
stałych lub dających się precyzyj­
nie regulować parametrach oraz o 
s‘alym i niezawodnym dopływie. 
Nie tylko zresztą nowoczesne" pro­
cesy technologiczne zwiększają wy­
magania w zakresie jakości energii. 
Wzrost dobrobytu ludności, zwięk­
szający się standard higieny osobi­
stej oraz wzrost naszej wrażliwości 
na stratę czasu połączoną np. z pa­
leniem w piecu czy w kuchni węg­
lowej, na noszenie węgla i wyno­
szenie popiołu i żużla — wymagają 
eliminacji paliw stałych z gospo­
darstw domowych.

Już. nie tylko w mieście, ale i 
na wsi chcemy otrzymać energię 
w postaci łatwiejszej w użytkowa­
niu, a więc prąd elektryczny, gaz 
sieciowy lub ciekły, wodę gorącą 
z sieci cieplnej itp. Użytkownika 
nie obchodzi oczywiście jakim 
przemianom ulegają na drodze do 
jego odbiornika paliwa wydoby­
wane z ziemi. Energetyk zdaje so­
bie jednak sprawę zarówno z nakła­
dów społecznych na budowę kopalń, 
elek‘rowni. gazowni, sieci i insta­
lacji energetycznych, jak też i z 
wielkości strat energii towarzyszą­
cych jej przemianom i przesyło­
wi.

NISKA SPRAWNOŚĆ I JEJ
Źródła

Brak dokładnych danych staty­
stycznych odnośnie ilości energii 
zużywanej w jej ostatecznej posta­
ci pozwala tylko szacunkowo o- 
kreślić dla całego kraju łączne 
straty energii w przemianach i 
przesyle na “O — 80 proc, ilości za­
wartej w paliwach pierwotnych. 
Tak niska ogólna sprawność prze­
mian energetycznych ma swoje wy­
tłumaczenie w charsktcrze naszej 
dotychczasowej bazy paliwowej, 
pozwala jednak sądzić, że istnieje 
u nas jeszcze wiele możliwości po­
prawy sprawności drogą rozsądne­
go gospodarowania paliwami i ener­
gią.

Niska sprawność przemian ener­
getycznych jest pfzyczyną bardzo 
wysokiego wskaźnika zużycia ener­
gii brutto (a więc energii zawar­
tej w wydobywanych paliwach) na 
1 mieszkańca. Wskaźnik ten w roku 
1965 wynosił ok. 3,0 t. paliwa umow­
nego, a w roku 1970 wyniesie ok. 
3,5 t Dla porównania: we Francji 
w roku 1964 wskaźnik powyższy 
wynosił 3,14 t, a w NRF 4,5 t. Nie 
należy jednak zapominać, że przy­
padająca na mieszkańca roczna pro­
dukcja przemysłowa' i wielkość ku­
batury ogrzewanych budynków jest 
w tych krajach znacznie wyższa niż 
w Polsce, co usprawiedliwiałoby

wanlern 1 spalaniem paliw stałych 
wynosi 20—30 proc, kosztu inwe­
stycyjnego kotłowni. Ponadto ko­
tłownia opalana paliwem ciekłym 
lub gazowym ma niższe koszty 
eksploatacyjne dzięki mniejszej 
obsłudze (łatwość automatyzacji 
procesów spalania), lepszej regu­
lacji i większej sprawności.

Niestety, dotychczas nie odkryli­
śmy w Polsce znaczniejszych złóż 
ropy naftowej i opieramy się w 
tym zakresie w 90 proc, na imporcie. 
Produkty ropy naftowej zużywamy 
przede wszystkim tam, gdzie trud­
no je zastąpić czym innym, a więc 
w petrochemii, w samochodach, sa-

Zmiany struktury 
bilansu paliw

CZESŁAW MEJRO

znacznie większą różnicę w jed­
nostkowym zużyciu energii brutto.

Jedną z przyczyn tak dużych 
strat energii jest oparcie naszej go­
spodarki energetycznej na paliwach 
stałych i to w dużym zakresie (ok. 
50 proc, w r. 1965) zużywanych w 
postaci pierwotnej. W roku 1966 
udział węgla kamiennego w pokry­
waniu potrzeb energetycznych kra­
ju wynosił 88,1 proc., a łącznie 7 
węglem brunatnym 93,2 proc. Je­
steśmy obecnie najbardziej „węglo­
wym" krajem na świecie, co oczy­
wiście nie jest decydującym argu­
mentem do zmiany struktury bazy 
paliwowej, ale każę się nad tą sy­
tuacją poważnie zastanowić.

MOŻLIWOŚCI ELEKTROWNI

Najszlachetniejszą znaną nam 
formą energii, mogącą technicznie 
zaspokoić wszystkie potrzeby prze­
mysłu i ludności jest energia elek­
tryczna. Nie jest to jednak energia 
tania, gdyż do jej wytwarzania i 
przesyłania potrzebne są znaczne 
nakłady inwestycyjne. Ponadto wy­
twarzanie energii elektrycznej w 
elektrowniach cieplnych obarczone 
jest dużymi stratami? "

Najprostszym spósobem zmniej­
szania jednostkowych nakładów 
inwestycyjnych jak i zwiększania 
sprawności przetwarzania energii 
pierwotnej (w paliwach) na elek­
tryczną — jest koncentracja tego 
procesu w coraz większych elek­
trowniach. Tą drogą obniżyliśmy 
średnie jednostkowe zużycie paliw 
w elektrowniach zawodowych z 
4400 kcal/kWh w r. 1955 do 3060 
kcal/kWh w r. 1968. osiągając, w 
najlepszej elektrowni zużycie 2570 
kcal/kWh, co odpowiada jednak 
sprawności zaledwie 33,4 proc. A 
dalsza koncentracja mocv_w elek­
trowniach staje się coraz bardziej 
kosztowna, ponadto towarzyszą jej 
obok wzrostu kosztów sieci elek­
trycznych ograniczenia techniczne 
w postaci braku wody do chłodze­
nia skraplaczy oraz niedopuszczal­
nego nasilenia zapylenia, a zwła­
szcza zasiarczania dkolicznych te­
renów.

Ilość węgla kamiennego, zużywa­
nego w elektrowniach i elektro­
ciepłowniach wyniosła w roku 1965 
16.1 min t p. u. i ma wzrosnąć w 
roku 1975 do ok. 29 min t p. u., 
co stanowić będzie ok. 23 proc, zu­
życia krajowego. Nie wydaje się 
■możliwe ani celowe zwiększanie 
zaplanowanego użytkowania ener­
gii elektrycznej, gdyż byłoby to po­
łączone z nadmiernymi kosztami.

Jak więc można spełnić pozornie 
przeciwstawne wymagania: dostar­
czenia odbiorcom energii w jej 
postaci uszlachetnionej przy jedno­
czesnym zwiększeniu ogólnej spraw­
ności energetycznej kraju i bez 
nadmiernych kosztów społecznych? 
Jest na to wiele sposobów.

SPOSOBY POPRAWY

Jednym z nich jest koncentracja 
wytwarzania ciepła w ciepłowniach 
rejonowych, lub, lepiej jeszcze, w 
elektrowniach produkujących jed­
nocześnie ciepło w postaci pary lub 
wody gorącej i energię elektrycz­
ną. Rozwijamy więc ciepłownictwo 
i budujemy sieci cieplne. Sposób 
ten jest jednak opłacalny tylko w 
ośrodkach o dużej gęstości tereno­
wej zapotrzebowania ciepła, a Więc 
w wielkich zakładach przemysło­
wych i gęsto zabudowanych dziel­
nicach miejskich. Również jedynie 
duże kotłownie opłaca się wyposa­
żać w urządzenia odpylające spali­
ny, co staje się obecnie nieodzow­
nym elementem lokalizacji w pobli­
żu dzielnic mieszkaniowych.

Małe kotłownie osiedlowe lub 
domowe należałoby w tych warun­
kach zaopatrywać w paliwo bez­
dymne oraz pozbawione domieszek 
siarki (koks, gaz. lekki olej opa­
lowy). Wprowadzenie paliw ciek­
łych lub gazu do opalania kotłów 
da je ponadto duże oszczędnóśęi in­
westycyjne. Koszt urządzeń, związa­
nych wyładunkiem, magazyno- 

molotach, lokomotywach dieslow­
skich, w' traktorach, w napędzie 
statków itd.

Nasz przemysł rafineryjny nie 
dostarcza prawie lekkich olejów 
opałowych, a oleje ciężkie, z dużą 
zawartością siarki, nie nadają się 
do celów ogrzewniczych. Stosun­
kowo niewielkie ilości gazów cie­
kłych (propan i butan) wytwarza­
nych jako produkt uboczny w rafi­
neriach rezerwujemy do lokalnego- 
go wytwarzania gazu (mieszanka 
propan-powietrze) oraz dla drob­
nych odbiorców rozproszonych w 
terenie i nie mających szans na 
przyłączenie do sieci gazowych.

SZANSE GAZYFIKACJI

Nowe możliwości zaopatrzenia 
ludności w dobre, bezdymne paliwo 
powstały w wyniku ostatnich odkryć 
złóż gazu ziemnego. Rozmieszcze­
nie tych złóż zarówno na Podkar­
paciu i w Lubelskiem, jak i w oko­
licach Ostrowia Wlkp. i Wrocławia 
stwarza realne możliwości budowy 
wielkiego układu gazowniczego po­
krywającego prawie cały kraj i bę­
dącego w stanie dostarczyć :gaz do 
wszystkich większych miast i za­
kładów przemysłowych.

Stan zasobów tzw. pewnych po­
zwoliłby na roczne wydobycie je­
szcze w bieżącej pięciolatce ok. 
6 mld m3 gazu ziemnego o wartości 
opalowej 5500—8500 kcal/m3 (a 
więc stanowiących równoważnik ok. 
6 min t p. u.). Ilości tej raczej nie 
osiągniemy, gdyż nie uda się nam 
w tak krótkim czasie wybudować 
odpowiednio dużej sieci gazocią­
gów.

Badania geologiczne pozwalają 
przewidywać, że w wyniku prowa­
dzonych obecnie wierceń zasoby 
nadające się do eksploatacji po­
większą się w okresie 1971—1975 
przynajmniej dwukrotnie. Wielkość 
zasobów tzw. prawdopodobnych po­
zwala nam przewidywać perspek­
tywiczne wydobycie rzędu 30 mld 
m3, o łącznej wartości kalorycznej 
24 min t p. u., przy zabezpieczeniu 
eksploatacji na dalsze kilkanaście 
lat. Jest również rzeczą ważną, 
że według opinii geologów pod 
przeszło 50 proc, powierzchni nasze­
go k-aju znajdują się pokłady ga­
zonośne, a ich odkrycie jest tylko 
kwestią czasu i środków inwesty­
cyjnych.

Nakladv Inwestycyjne na prace 
geologiczne, wiercenia poszukiwaw­
cze i zagospodarowanie złóż ropy 
i gazu wyniosą w obecnej pięcio­
latce ok. 14 mld złotych, a w latach 
1971-75 mają sumę tę znacznie 
przekroczyć. Wysokość tych nakła­
dów zmusza nas do możliwie pręd­
kiego i właściwego ich wyzyska­
nia przez intensywne wprowadza­
nie gazu ziemnego do przemysłu i 
do gospodarki bytowo-komunalnej.

Czy to oznacza, że chcielibyśmy 
zamykać kopalnie węgla? Na pew­
no nie, z wyjątkiem być może 
paru w zagłębiu dolnośląskim, wy­
kazujących wyjątkowo wysokie ko­
szty wydobycia. W bardzo optymi­
stycznych dla gazu ziemnego prze­
widywaniach, jego udział w pokry­
waniu perspektywicznych potrzeb 
kraju nie przekroczy 12 proc., co 
oznacza, że w roku 1985 wydobycie 
węgla kamiennego nie będzie mo­
gło być mniejsze, niż 150—160 min 
t p. u. (w tym ok. 30 min t p. u. 
na eksport), wobec 114 min t p. u. 
planowanych na rok 1970.

GDZIE STOSOWAĆ GAZ?

Gaz ziemny pozwoli więc pokryć 
tylko część wzrostu zapotrzebowa­
nia kraju; należałoby oczywiście 
dopilnować, żeby nie używać gazu 
tam, gdzie może być używany wę­
giel. Nie przewiduje* się więc opa­
lania gazem ziemnym kotłów w 
wielkich elektrowniach, gdzie mor 
że być użyty węgiel energetyczny 
i to gorszego gatunku. Gaz ziemny 
może natomiast zastąpić olej opa­
łowy lub koks w średnich i małych 
kotłowniach oraz pozwoli wyelimi­
nować piece węglowe w tych dziel­
nicach miast, gdzie nie opłaca się 
budowa sieci cieplnych.

Nle należy również wykluczać 
możliwości zastąpienia ciekłym 
metanem olejów napędowych w du­
żych urządzeniach ruchomych! np. 
w lokomotywach dieslowskich czy 
statkach. Użytkowanie ciekłego me­
tanu jest jednym z najnowszych 
światowych kierunków gospodarki 
paliwowej, Sprawa ta może być u 
nas o tyle aktualna, że przy usu­
waniu (Wymrażaniu) azotu z gazu 
ziemnego wydobywanego w rejo­
nach Ostrowia i Wrocławia trzeba 
będzie osiągać bardzo niskie tem­
peratury skraplania--azotu (tempe­
ratura skraplania azotu wynosi 
— 188° C, a metanu —168° C, przy

ciśnieniu atmosferycznym). Proble­
my magazynowania i transportu 
ciekłego metanu w „termosach" są 
już jia świecie rozwiązane i nale­
żałoby tą uboczną dziedziną gospo­
darki gazowej poważnie sie zająć.

Rurowy transport gazu ziemne­
go jest bardzo tani w przypadku 
przesyłania wielkich jego ilości. 
Dla przykładu koszt transportu 
1 m3 na odległość 100 km, przy 
rocznym przesyle rzędu 2 mld ma 
wynosi zaledwie około 3 groszy, 
wzrastając przy dziesięciokrotnie 
mniejszym przesyle dó ok. 24 gro­
szy. Równie szybko przy wzroście 
zużycia spadają koszty eksploata­
cji układu gazowniczego.

Stąd wniosek o konieczności 
szybkiego zdobywania odbiorców 
dla nowo budowanych gazociągów. 
Odnośnie gazyfikacji miast ozna­
cza to celowość zastosowania gazu 
ziemnego nie tylko do gotowania 
i ogrzewania Wody gorącej, ale 
również do ogrzewania budynków. 
Zapotrzebowania ciepła w wymie- 

•nionych trzech zastosowaniach ma­
ją się do siebie w mieszkaniowych 
dzielnicach s śródmiejskich, jak 
5:15:40, a więc rozszerzenie zasto­
sowania gazu na ogrzewanie budyn­
ków zwiększyłoby 3-krotnie jego 
zapotrzebowanie.

Opłacalność ogrzewania gazowego 
jest niewątpliwa nawet w przypad­
ku przyjęcia zasady ogrzewania ga­
zem kotłowni centralnego Ogrzewa­
nia, co jest rozwiązaniem lepszym 
i bardziej higienicznym od ogrze­
wania Indywidualnymi ogrzewacza- 
mi gazowymi — lecz droższym i 
wymagającym większej ilości ma­
teriałów na instalacje c. o.

RACHUNEK EFEKTYWNOŚCI

Gdy mowa o rachunku efek­
tywności nasuwa się od razu py­
tanie: jaką cenę gazu ziemnego do 
tego rachunku wprowadzono? To­
czące się na ten temat dyskusje zaj­
mują się przede wszystkim proble­
mem sposobu obciążania kosztów 
gazu ziemnego nakładami na prące 
poszukiwawcze i zagospodarowanie 
złóż. Można jednak do wartości ga­
zu ziemnego dojść i inną drogą: 
gaz ziemny podobnie jak i węgiel 
może stanowić przedmiot wymiany' 
międzynarodowej. Aktualna euro­
pejska cena kalorii w gazie ziem­
nym. przy dużych jego ilościach, 
jest nieco wyższa od ceny kalorii 
w wysokogatunkowym węglu i 
wynosi 10—13 doi. t p. u. Przyję­
cie w rachunku efektywności inwe­
stycji krajowych ceny gazu ziemne­
go niższej w stosunku do węgla od 
relacji wynikającej z wymiany 
międzynarodowej, prowadziłoby do 
nieracjonalnego użytkowania gazu ■ 
w kraju, a tym samym ograniczyło­
by zakres jego eksportu.

Na podstawie powyższego rozu­
mowania można przyjąć cenę 1 
Gcal w gazie- ziemnym rzędu 
120—130 zł, co odpowiada cenie 50 
groszy za przeliczeniowy metr sze­
ścienny gazu (gaz o wartości opa­
łowej 4000 kcal/Nm3) loco magistrala 
gazownicza. Przy tej cenie można 
udowodnić dobrą opłacalność ogrze­
wania gazowego budynków w mia­
stach, do których będzie dopro­
wadzony gaz ziemny. Ponieważ pla­
nuje się w roku 1985 zaopatrywanie 
w gaz sieciowy 80 proc, ludności 
miejskiej (ok. 20 min mieszkańców) 
przy rozszerzeniu zastosowania ga­
zu na ogrzewanie pewnej części 
budynków, powstałoby w r. 1985 
zapotrzebowanie gazu na cele byto- 
wo-kómunalne rzędu 17,5 mld pm3 
(odpowiada to ok. 10 min t p. u.), 
co. pokryłoby ok. 35 proc, potrzeb 
energetycznych tej grupy odbior­
ców; resztę stanowiłoby ciepło z 
elektrociepłowni, energia elek­
tryczna i jednak jeszcze pewna 
ilość paliw stałych.

Ogrzewanie budynków gazem 
ziemnym rozpowszechnia się ną ca­
łym świecie. 80 proc, ludności za­
mieszkującej nisko zabudowane 
dzielnice miejskie w Stanach Zjed­
noczonych Am. Półn. ogrzewa swo­
je domy gazem ziemnym. W pla­
nie przebudowy Paryża zakłada się 
jilż w r. 1975 pokrycie potrzeb mia-

sta (ty 25—33 prOc,) gazem ziem­
nym.

PLANt NA PRZYSZŁOŚĆ

Według ostatniej wersji koncep­
cji planu nŁ rok 1975 przewiduje się 
wydobycie przeszło.,5 mld m3 gazu 
ziemnego o wartości opałowej 8500 
kcal/Nm3 oraz prawie 7 mld m3 ga­
zu ó niższej wartości opalowej (z 
pówodu zawartości azotu); łącznie 
mamy Uzyskać w gazie ziemnym 
równowartość prawie 11 min t p. u. 
Wydaje się, że większych ilości nie 
potrafilibyśmy w tym czaśie zago­
spodarować, a osiągnięcie liczb za- 

• planowanych wymagać będzie wiele 
wysiłku. Jednym z czynników ogra­
niczających może się okazać brak 
odpowiedniej ilości rur i armatur.

Konieczne będzie również znacz­
ne wzmocnienie Organizacyjne i 
kadrowe zarówno Zjednoczenia 
Przemysłu Gazowniczego, jak i je­
go zaplecza naukowo-badawczego. 
Do tego będą potrzebni fachowcy, 
któfyćłi w zakresie budowy wiel­
kiego układu gazowniczego właści­
wie nie mamy; potrzebne więc bę­
dzie wzmożenie szkolenia na 
wszystkich szczeblach, ze szkole­
niem za granicą włącznie.

W miarę odkrywania nowych 
złóż gazu ziemnego oraz prowadze­
nia badań nad jego zastosowaniem 
ulegają zmianom nasze plany na 
dalszą przyszłość. W pięciu opraco­
wanych w ostatnim czasie wersjach 
planu na rok 1985 wydobycie gazu 
ziemnego wzrastało z 12,6 do 24 min 
t p.. u. Sądzić należy, że ostatnio 
przyjęta liczba może ulec jeszcze 
zwiększeniu, chociażby po przeana­
lizowaniu poruszonej wyżej sprawy 
ogrzewania budynków gazem ziem­
nym.

A CO Z KOPALNIAMI WĘGLA?

Wracając do spraw węglowych 
należałoby uzyskać odpowiedź na 
pytanie, w jaki sposób ma się roz­
wijać dalsze wydobycie węgla. Czy 
mamy się ograniczyć tylko .do 
zwiększania wydobycia w czynnych 
już łub będących w budowie ko­
palniach, czy też mamy rozpoczy­
nać budowę kopalń nowych? '

Nadające się do wydobycia Ilo­
ści węgla kamiennego w Istnieją­
cych kopalniach szacuje się na kil­
kanaście mld ton, co zabezpiecza 
produkcję na obecnym poziomie 
wydobycia, jeszcze na ok. 110 lat. 
Ale sposób organizacji wydobycia 
węgla ma tyle różnorakich aspek­
tów technicznych i ekonomicznych, 
że dd udzielenia odpowiedzi mogą 
być upoważnieni tylko górnicy.

Rozwój górnictwa węglowego 
musi być oczywiście rozpatrywany 
również w ramach ógólnegorożwo-’ 
ju Górnośląskiego Okręgu Przemy­
słowego. Inwestycje w prżemyśló'1 
węglowym pociągają za sobą szereg 
Inwestycji w kolejnictwie (obec­
nie węgiel 1 koks stanowią 36 proc, 
wszystkich przewozów kolejowych), 
w budownictwie mieszkaniowym i 
komunalnym, w budowle nowych 
zakładów zaplecza technicznego 
górnictwa, związanych zwłaszcza z 
mechanizacją i automatyzacją ko­
palń. Nowe problemy przyniesie 
niewątpliwie zarówno skrócenie ty­
godniowej liczby godzin pracy, jak 
i wzrost stopy życiowej górników 
i ich rodzin.

Rozpatrzenie tych i wielu innych 
jeszcze problemów może doprowa­
dzić do wniosku, że w przypadku 
konieczności budowy w dalszej 
przyszłości nowych kopalń należa­
łoby je rozpoczynać w Lubelskiem, 
gdzie co prawda głębokość pokła­
dów jest dość duża, ale węgiel jest 
w dobrym gatunku, a wiele trud­
nych problemów socjalno-bytowych 
i transportowych może być łatwiej 
rozwiązanych.

MOŻLIWOŚCI EKSPORTU

Na. dalsze losy naszego górnic­
twa będą mleć również wielki 
wpływ możliwości eksportu węgla. 
Ogólnoświatowe zapotrzebowanie 
węglą wciąż wzrasta, a z zespołu 
dostawców zaczynają odpadać ta­
kie kraje jak W. Brytania, NRF, 
Francja, Belgia, ograniczające swo­
je wydobycie ze względu na wyso­
kie koszty własne. Proces ograni­
czania wydobycia w wymienionych 
krająch przebiegałby prawdopo­
dobnie jeszcze szybciej, gdyby nie 
względy ogólnopaństwowe (w tym 
również niebezpieczeństwo opiera­
nia gospodarki paliwowo-energe­
tycznej wyłącznie na paliwach im­
portowanych), wyrażające się sub­
wencjami dla koncernów węglo­
wych. Subwencje te w czterech 
krajach ząchodnlch (Belgia. Francja 
Holandia i NRF) wyniosły w. roku 
1967 1089 min dolarów, cq oznacza 
dopłatę 5,5 dolara do każdej Wydo­
bytej tony węgla.

Sytuacja taką została w dużym 
stopniu spowodowana dostawą ta­
niego węgla amerykańskiego, wy­
dobywanego maszynowo w kopal­
niach odkrywkowych, z małym 
udziałem robocizny w koszcie wła­
snym. Cena amerykańskiego Węgla 
Cif porty francuskie kształtowała 
się ’ ostatnio w granicach 8—10 
dól./t p. u., czyli 7—8 doi. za topę 
węgla gatunkowego o wartości opa­
lowej 5000 kcal/kg. Istnieje rów- 
nież prawdopodobieństwo dalszego 
Zmniejszania się1 kosztów transpor­
tu morskiego, po wprowadzeniu do 
eksploatacji budowanych obecnie 
superwęglowców o bardzo dużym 
tonażu. A cepy węgla amerykań­
skiego limitują, niestety, również 
cęny płacone za nasz węgiel.;

Znacznie lepsza jest sytuacja na- 
rynku węgla koksującego; słusznie 
więc staramy się podwyższyć jego 
udział zarówno w wydobyciu jak

1 w eksporcie. Na nowo zdobytym 
rynku zbytu w Japonii (sprzedali­
śmy w roku ubiegłym ok. 1 ttóa 
ton) napotykamy Jednak kon- 
kurencję że strony dostawców ame­
rykańskich, kanadyjskich i austra­
lijskich, oferujących węgiel dla 
koksowni po 11—12 dól./t fob port 
kanadyjski. Poza tym zarówno w 
Europie jak i w Azji należy prze­
widywać również 'konkurencję wę- 
gia radzieckiego.

GDZIE INWESTOWAĆ

Eksport węgla był dla nas przed 
laty głównym źródłem zdobywania 
dewiz. Można bez przesady stwier­
dzić, że dzięki górnictwu węglowe­
mu odbudowaliśmy I rozbudowali­
śmy nasz przemysł. Dziś jednak sy­
tuacja w zakresie eksportu zmieni­
ła się. Zmieniły się oczywiście; 1 
nasze warunki wydobycia węgla, 
dzięki lepszej organizacji 1 zwlękr 
szeniu wydajności pracy w kopal­
niach, dzięki mechanizacji, a nawet 
częściowej automatyzacji. Specjali­
stom handlu zagranicznego i ekono­
mistom postawić jednak należy py­
tanie: czy dalsze Inwestycje w prze­
myśle węglowym, a w szczególności 
budowa nowych kopalń, będą. W 
nowych i Przewidywanych warun­
kach eksportowych bardziej opła­
calne niż inwestowanie np. w prze­
myśle maszynowym czy lekkim?

Gdy mowa o opłacalności inwe­
stycji, to nie należy również zapo­
minać o wielkiej „kopalni" paliw, 
jaką stanowią stare, niskosprawne 
urządzenia energetyczne czynne w 
przemyśle. Środki jakie przeznaczy­
libyśmy na modernizację tych urzą­
dzeń, na zastępowanie ich nowy­
mi, o większej sprawności — zwra­
cają się parokrotnie szybciej od na­
kładów na budowę nowych kopalń 
niezbędnych do uzyskania tej aapiej 
ilości węgla. Więc stwierdzenie nie­
wątpliwego faktą, 4« paliw marny 
w Polsce pod dostatkiem nie powin­
no prowadzić do wniosku, ie nie 
warto ich oszczędzać.

Przy nowych inwestycjach w 
energetyce przemysłowej należy 
każdorazowo rozpatrzyć efektyw­
ność częściowego zastąpienia węgla 
gazem lub paliwami ciekłymi, nie 
traktując Ich jako konkurencji dla 
węgla, a tylko jako jego cenne uzu­
pełnienie w naszym bilansie ener­
getycznym.

WĘGIEL BRUNATNY, ROPA. 
ENERGIA JĄDROWA

Pozycja „węgiel brunatny" ule­
gła pewnej stabilizacji; riie przewi­
dujemy w ciągu najbliższych 15—20 
lat znacznego zwiększenia wydoby­
cia tęgo paliwa., Okres przesadne­
go optymizmu i wielkich planów 
budowy nowych elektrowni, na wę­
glu brunatnym mamy Już za sobą.

Ropy naftowej szukamy inten­
sywnie, mamy podstawy sądzić,, że 
znajdziemy kiedyś na terenie kraju 
„wielką ropę", lecz wcale nie musi 
to oznaczać, że znajdziemy wielkie 
tereny ropodajne. W przeciwień­
stwie do gazu ziemnego wielkie ilo­
ści ropy mogą być skoncentrowane 
na niewielkiej stosunkowo prze-, 
strzeni — stąd trudność ich znale­
zienia. '

Na razie będziemy importować 
ropę i budować nowe rafinerie; by­
łoby dobrze, gdyby w planach Ich 
produkcji zostały w należyty spo­
sób potraktowane potrzeby ener­
getyczne kraju, a w szczególności 
potrzeby w zakresie lekkich, bez- 
siarkowych olejów opałowych i gazu 
ciekłego. Należałoby również wy­
korzystać do celów gazyfikacji pro­
dukty uboczne rafinerii, jakimi są 
wysoko kaloryczne gazy porafina­
cyjne, nadające się do wykorzysta­
nia w ogólnokrajowym układzie ga­
zowniczym.

Przyszłość, ale chyba nie najbliż­
sza, przyniesie i u nas produkcję 
energii elektrycznej (a może i cie­
pła) w elektrowniach jądrowyćh. Je­
steśmy w tym szczęśliwszym położe­
niu, że nie musimy się spieszyć, tak 
jak się śpieszą kraje opierające swą 
gospodarkę energetyczną na impor­
towanych paliwach, których dopływ 
może być niekiedy utrudniony lub 
nawet odcięty.

Posiadanie przez nas bardzo du­
żych zasobów węgla, 1 dość dużych 
zasobów gazu ziemnego, przy jedno­
czesnym braku funduszy 1 dewiz ' 
— wskazuje chyba na celowość 
przesunięcia budowy pierwszej .
wielkiej elektrowni jądrowej na la­
ta późniejsze. Nie znaczy to wcale, 
że nad techniką jądrową nie mamy . 
pracować; wydaje się również, że 
znacznie wcześniej niż elektrownie 
jądrowe zaczniemy budować siłow­
nie okrętowe o napędzie jądro­
wym, do czego nas zobowiązuje 
stanowisko poważnego eksportera' 
statków morskich.

*
Co przyniesie dalsza przyszłość 

w zakresie światowej gospodarki 
paliwowo - energetycznej trudno 
obecnie nawet przewidzieć. Przy­
kład z gazem ziemnym, którego po­
zycja w Polsce uległa zmianie'w 
ciągu niespełna dwóęh lat po- 
zwala spodziewać się I innych nie­
spodzianek. Jedno nie Ulega wątpił-' 
wości: , posiadajao wielkie zasoby 
surowców energetycznych, powinni- 
śmy na studia i badania zarówno 
nad nowymi metodami wydobywa­
nia paliw jak i przetwarzania, prze­
syłania i użytkowania energii nie 
żałować sil i środków.

Nr 40 (890) — 6.X.1068 r.



Dylematy 
drobnej 
wytwórczości

W
YDZIAŁ Przemysłu Pre- 
dium- Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Warsza­
wie zorganizował naradę 
poświęconą węzłowym za­
gadnieniom drobnej wy­

twórczości województwa warszaw­
skiego. Szereg jednak wniosków i 
propozycji wysuwanych podczas 
spotkania czołowego aktywu spo­
łeczno-gospodarczego drobnej wy­
twórczości miało charakter ogólny, 
wykraczający poza problematykę re­
gionu warszawskiego.

Drobna wytwórczość zajmuje istot­
ne miejsce w potencjale przemy­
słowym województwa. Jej udział w 
ogólnym uprzemysłowieniu kształ­
tował się na poziomie wyższym od 
średniego w kraju i wynosił w ro­
ku 1965: w zatrudnieniu — 23,9 
proc, (w kraju — 15.5 proc.), w pro­
dukcji globalnej 19,3 proc, (w kra­
ju — 11,7 proc.). Zakłada się, że w 
roku 1970 wartość produkcji glo­
balnej uspołecznionej drobnej wy­
twórczości w województwie war­
szawskim przekroczy 7,2 mld zło­
tych, a zatrudnienie wyniesie 32,6 
tys. osób. Średnie roczne tempo 
przyrostu produkcji zaplanowano 
na lata 19,66—70 w wys. 7,8 proc. 
Nakłady na inwestycje limitowe wy­
niosą 793 min zł, to jest o 23,8 proc, 
więcej niż w poprzednim 5-letnim 
okresie. Liczba warsztatów rzemio­
sła indywidualnego ' zwiększy się 
do roku 1970 do 20 tys.., a zatrud­
nienie w rzemiośle wyniesie 32,2 
tys. osób.

Potencjał przemysłowo-usługowy 
drobnej wytwórczości, dynamika jej 
rozwoju oraz środki temu rozwojo­
wi służące są więc znaczne i wy­
magają doskonalenia kryteriów wy­
boru rozwiązań w programowaniu 
rozwoju tego działu gospodarki oraz 
perspektywicznego ustalania zadań 
na tle całokształtu procesów rozwo­
ju społeczno-gospodarczego danego 
regionu. •

Jednoznaczne określenie roli i za­
dań drobnej wytwórczości nie jest 
łatwe. Znane są wtyrh’-środowisku 
trudności W kierowaniu procesami 
rozwojowymi tak Złożonego, organiz­
mu gospodarczego. Powodowane są 
one m. in. przez fakt pełnienia przez 
drobną wytwórczość doniosłych 
funkcji społeczno-gospodarczych 
(aktywizacje terenów słabo zagospo­
darowanych, prodaktywizacja wol­
nej siły roboczej, wykorzystanie pro­
dukcyjne elementów rynku pracy, 
które w inny sposób nie mogą być 
wykorzystane, zagospodarowywanie 
surowców miejscowych, odpadowych 
i wtórnych, produkcja na potrze­
by lokalnego rynku itp.).

Na tym tle ostro rysują się, do­
tychczas nie rozwiązane, problemy 
podziału zadań między przemysł 
kluczowy a drobny, udziału drobnej 
wytwórczości W określonych dzie­
dzinach wytwarzania, koordynacji 
działalności w sferze usług, jak rów­
nież stosowania wobec drobnej wy­
twórczości równorzędnych z prze­
mysłem kluczowym zasad polityki 
inwestycyjnej', surowcowej i płaco­
wej.

Analiza trendów- rozwojowych 
produkcji wskazuje, że w niektó­
rych pionach organizacyjnych drob­
nej wytwórczości tempo rozwoju 
produkcji rynkowej wyprzedzane 
jest przez - przyrost produkcji o in­
nym przeznaczeniu. Zjawisko to ma 
miejsce w państwowym przemyśle 
terenowym i koliduje z usiło­
waniami zrównoważenia । poda­
ży towarów rynkowych z pie­
niężnymi bilansami dochódó v i wy­
datków ludności województwa. Pod­
czas dyskusji wskazywano w tym 
miejscu na niebezpieczne zjawisko 
wzrostu zakupów i spożycia alko­
holu, zwłaszcza na wsi, które nie­
wątpliwie spowodowane jest w pew­
nym stopniu brakiem : atrakcyjnych 
I w dostatecznej ilpści towarów kon­
sumpcyjnych interesujących wiej­
skiego odbiorcę.

Niezbyt doceniane są możliwości 
wzrostu podaży artykułów rynko­
wych, zarówno w drodze intensy­
fikacji produkcji towarów już wy­
twarzanych przez zakłady drobnej 
wytwórczości, lecz w ilościach nie 
dorównujących popytowi, jak i w 
drodze podejmowania produkcji no­
wych, dotychczas nie wytwarza­
nych asortymentów.

Działacze partyjni drobnej wy­
twórczości zwracają uwagę na fakt, 
że drobna wytwórczość nie jest właś­
ciwie wcale umiejscowiona w na­
szym życiu gospodarczym.

Notujemy znaczny postęp w pla­
nowaniu. Wynikiem jego jest pla­
nowanie perspektywiczne oraz pro­
gramowanie przestrzenne. Władze 
terenowe muszą mieć jednak pew­
ne wytyczne i możliwości do pro­
gramowania drobnej wytwórczości 
w dłuższym okresie czasu (procesy 
inwestycyjne i inne). Konieczne sta­
je się jednoznaczne rozgraniczenie 
między przemysłem kluczowym a 
drobną wytwórczością. Aktualna, 
tymczasowa „nieokreśloność” stano­
wi podstawowy hamulec w podej­
mowaniu przez władze terenowe 
decydujących decyzji dotyczących 
drobnej wytwórczości. Słysz}’ się za­
strzeżenia: — To my wybudujemy 
taki czy inny zakład, a później go 
nam zabierze przemysł kluczowy? ‘ 
(bo taicie wypadki się zdarzały).

Jednym z nie rozwiązanych na 
przykład problemów jest sprawa 
przetwórstwa mięsnego dla potrzeb 
terenu. Zakład na Służewcu jest 
wprawdzie duży i nowoczesny, ale 
w gruncie rzeczy nie zabezpieczy on 
potrzeb każdej gromady gdzieś w 
płońskim czy w mławskim powie­
cie. W grę wchodzą tu choćby trud­
ności transportowe i koszty ewen­
tualnego transportu. Obok wielkich 
zakładów przetwórczych powinny za­
tem istnieć małe masarnie zaopa­
trujące powiat czy kilka gromad. 
Taka sama sytuacja istnieje w pie- 
karnictwie. Drobna wytwórczość jest 
w stanie podołać społecznemu za- 
piówięniu, posiada nawet na ten cel 
pieniądze, potrzebne są jednak od­
powiednie decyzje. -

Podobnie jest z przetwórstwem o- 
wocowo-warzywnym. W wojewódz­
twie warszawskim produkuje się 
ok. 30 proc, ogólnej produkcji kra­
jowej warzyw i owoców, w ślad za 
którą nie nadąża przetwórstwo.

Sporo głosów krytycznych skupi­
ło się wokół zagadnień koopera­
cyjnych. Trwa spór: czy wykony­
wanie części dla „Fiata” jest pro­
dukcją rynkową czy nie? I jak tę 
właśnie produkcję traktować, jak 
ją klasyfikować? Bądź co bądź jest 
to produkcja, która stanowi część 
finalnej produkcji rynkowej, po­
średnio więc służy zaspokajaniu po­
trzeb społeczeństwa.

Dyskusja co nie co jałowa, prob­
lem tkwi natomiast gdzie indziej. 
Otóż szereg zakładów drobnej wy­
twórczości chętnie podejmuje się 
produkcji kooperatywnej, gdyż jest 
ona łatwiejsza I wygodniejsza. Prze­
mysł kluczowy zapewnia bowiem 
maszyny i zaopatrzenie w surowiec, 
nie trzeba się martwić o zbyt, nie 
trzeba nawet w minimalnym stop­
niu badać zapotrzebowania rynku 
itd. itd. Nie trzeba chyba dodawać, 
że taka minimalistyczna postawą jest 
bardzo szkodliwa i niebezpieczna. 
Przemysł, podobnie jak i handel, 
winien od czasu do czasu dokony­
wać ryzykownych przedsięwzięć, 
bez. tego trudno mówić o istotnym 
postępie czy nowatorstwie produk­
cji. j

Kooperacja budzi także zastrze­
żenia z innego punktu widzenia. 
Województwo warszawskie koope­
ruje z całą Polską. Czy rzeczywiście 
taka kooperacja jest słuszna i celo­
wa z ekonomicznego punktu wi­
dzenia? Padały konkretne przykła­
dy. Oto „Ursus” ma niemal za pło­
tem zakłady gumowe, a zleca ko­
operacyjną produkcję uszczelek 

zakładom w innej części kraju. Gro­
dziskie Zakłady Przemysłu Tereno-. 
wego robią obudowy do ‘siedzeń dla 
Gorzowa Wielkopolskiego i „powie­
trze” wiozą przez całą Polskę — jak 
to .dowcipnie określił jeden z ucze­
stników narady. A odlewy dla prze­
mysłu stoczniowego wykonuje — 
żeby było śmieszniej — jakaś pod­
warszawska ...spółdzielnia produk­
cyjna.

Podstawę nieporozumień stanowi 
dysproporcja między tempem przy­
rostu przemysłu kluczowego, a roz­
wojem drobnej wytwórczości. Z te­
go faktu i z jego konsekwencji trze­
ba sobie zdać sprawę. Naciski prze­
mysłu kluczowego na drobną wy­
twórczość nie będą maleć, a raczej 
wzrastać. Nie ma sensu, na przy­
kład, zakładanie w Fabryce Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu 
kilkunastu działów produkują­
cych drobne elementy do „Fia­
ta”. Funkcję kooperanta musi 
przejąć jakiś mały zakładzik, 
który przy danej produkcji zatrud­
ni 20' czy 50 ludzi. Taka jest pra­
widłowość rozwoju przemysłowego 
każdego kraju. Więc znowu woła­
nie o prawidłowe ustawienie i u- 
kierunkowanie drobnej wytwórczo­
ści, która powinna spełniać szereg 
funkcji, przy czym działalność na 
potrzeby przemysłu kluczowego nie 
powinna dyskwalifikować nowych 
inicjatyw zmierzających do urucho­
mienia produkcji rynkowej, zwłasz­
cza z dziedziny rolno-spożywczej.

Poważną rolę w zaspokajaniu po­
trzeb ludności odgrywa rzemiosło. 
Rozwój jego odbywa się w sposób 
dynamiczny, jednakże bliższa anali­
za tego procesu wskazuje na istnienie 
negatywnych zjawisk, do których 
należą:

— mniejsze tempo przyrostu zakła­
dów rzemieślniczych na wsi od o- 
gólnego tempa przyrostu zakładów;

— koncentrowanie się przyrostu 
rzemiosła w powiatach uprzemysło­
wionych, głównie podwarszawskich, 
przy stosunkowo niewielkim wzro­
ście liczby zakładów w powiatach 
i miejscowościach wymagających 
aktywizacji gospodarczej i odczu­
wających niedostateczną ilość miejsc 
pracy poza rolnictwem;

— duży przyrost zakładów w rze­
miosłach produkcyjnych (zwłaszcza 
na terenie warszawskiego zespołu 
miejskiego), przy niezadowalającym 
wzroście rzemieślniczych zakładów 
usługowych.

Zjawiskom tym towarzyszy nad­
mierny wzrost zakładów podejmu­
jących działalność wytwórczą w 
dziedzinach o drugorzędnym zna­
czeniu dla zaopatrzenia rynku i o- 
rientujących się głównie na znacz­
ne obroty. Nieprawidłowości tę są 
w dużej mierze wynikiem polityki 
realizowanej w niektórych spół­
dzielniach zaopatrzenia i zbytu. Or­
gana administracji przemysłu win­
ny bardziej zdecydowanie działać 
na rzecz eliminacji z rzemiosła o- 
sób koncentrujących' w "swym rę­
ku działalność wytwórczą w skali 
wykraczającej poza pojęcie rze­
miosła. Organy finansowe nato­
miast powinny tworzyć korzystny 
klimat dla rozwoju rzemiosł usłu­
gowych.

Państwowy przemysł terenowy 
województwa działa na zasadach 
eksperymentu gospodarczego. Słu­
szność tych zasad sprowadzona zo­
stała w praktyce ostatnich dwóch 
lat i potwierdzona pośrednio w Te­
zach na V Zjazd Partii, postulują­
cych m. in. stosowanie postępowych 
mierników stopy zysku i produkcji 
netto. Zasady te powinny być prze­
kształcone z eksperymentalnych na 
powszechnie obowiązujące. Tym­
czasem termin eksperymentu mija, 
a nie ma konkretnych decyzji, które 
by ukierunkowały działalność tego 
przemysłu na najbliższe lata.

Podczas narady omówiono rów­
nież konieczność zmian systemu 
materialnego zainteresowania pra­
cowników wynikami działalności 
przedsiębiorstw, a zwłaszcza do­
tychczasowego systemu premiowa­
nia. Za szczególnie pożądane kie­
runki zmian uznano:

— zastąpienie dyrektywności fun­
duszu plac warunkiem odpowiedniej 
korelacji jego wielkości do wzrostu 
produkcji (w nowym mierniku) do 
roku poprzedniego;

— reformę dotychczasowego pod­
stawowego systemu premiowania 
pracowników umysłowych w kierun­
ku ściślejszego powiązania tego sy­
stemu z zadaniami o podstawowym 
znaczeniu dla efektywności działa­
nia przedsiębiorstw i realizacji 
funkcji społeczno-gospodarczych o- 
kreślanych przez władze terenowe.

J. WAS.

F
k RZEGLĄD 'dorobku gospodar- 
■ czego pierwszego półrocza na 
“Węgrzech jest .szczególnie in­

teresujący, tym bardziej, że. 
jest to także pierwsze pólro- 

1 cze reformy systemu zarzą­
dzania gospodarką i jej funkcjono­
wania.

Wymienienie najważniejszych 
wskaźników statystycznych ułatwi 
dokonanie tego przeglądu:

PIERWSZE PÓŁROCZE 1968 ROKU

(Identyczny okres poprzedniego ro­
ku = 100)

'1. Produkcja przemysłowa IM
w tym
a. Przemysł maszynowy IM
b. Przemysł chemiczny 109

2. Stan zatrudnienia 103
a. Wydajność pracy (dzienna 

produkcja przypadająca na 
jednego zatrudnionego) 103

b. Średnie zarobki 103
3. Skup 121

w tym
a. Produkty roślinne 123
b. Zwierzęta 135
c. Produkty zwierzęce 98

4. Obroty handlu detalicznego 107
5. Kształtowanie się cen

a. poziom cen w handlu deta­
licznym 98,7

b. poziom cen wolnorynko­
wych 95,3

6. Handel zagraniczny
a. Eksport 108
b. Import 101

WĘGRY

Po pierwszym 
półroczu 
reformy

JÓZEF GARAM

Na tle przewidzianego planem 
wzrostu produkcji przemysłowej ko­
rzystnie kształtowało się tempo roz­
woju dwóch gałęzi; przemysłu ma­
szynowego i chemicznego, które 
rozwijały się szybciej niż wynosiła 
średnia dynamika całego. przemysłu. 
Przyrost produkcji w tych gałęziach 
świadczy o poprawie i unowocześ­
nieniu struktury produkcji prze­
mysłu węgierskiego.

W szybkim tempie wzrastała tak­
że (o 12 proc.) produkcja budow­
nictwa, dotychczas jednego z wąs­
kich gardeł gospodarki węgierskiej. 
Wzrost produkcji budownictwa u- 
możliwia przyspieszenie przekazy­
wania rozpoczętych, ale jeszcze nie 
zakończonych inwestycji. Do zakoń­
czenia wielu inwestycji przyczyniło 
się zarówno szybkie tempo przyro­
stu produkcji budownictwa, jak i 
to, że w okresie pierwszego półro­
cza zaczęto mniej nowych inwesty­
cji niż w tym samym czasie roku 
poprzedniego. Jednakże ilość prze­
kazanych w stanie gotowym inwes­
tycji była większa niż w roku u- 
biegłym.

Dane statystyczne świadczą o 
tym, że poprawiła się także sytu­
acja w handlu zagranicznym Wę­
gier. Eksport był większy aniżeli 
przed rokiem a import był mniej 
więcej na takim samym poziomie 
jak w roku ubiegłym. Przyrost 
eksportu przy utrzymaniu się zeszło­
rocznego poziomu importu oznacza, 
że zmniejszył się deficyt bilansu 
handlu zagranicznego, jaki miał 
miejsce w latach poprzednich. W 
pierwszym półroczu udało się 
zmniejszyć nieco zadłużenie handlu 
zagranicznego powstałe w poprzed­
nim okresie.

Obroty handlu detalicznego wzra­
stały nieco szybciej niż to przewi­
dywał plan, o 7 proc, licząc według 
cen bieżących a o około 8 proc, we­
dług cen stałych. Szybciej wzrasta­
ły także dochody pieniężne ludnoś­
ci, były one o 9 proc, większe niż 
w pierwszej połowie ubiegłego ro­
ku.

W związku ze wzrostem docho­
dów pieniężnych ludności o 9 proc, 
a obrotów handlu detalicznego o 7 
lub o 8 proc, szybko zwiększyły się 
oszczędności ludności. Na 'Węgrzech 
wkłady oszczędnościowe przekro­

czyły 28 mld forintów, czyli jest to 
około 3,3 mld forintów więcej niż 
na początku roku. : .

Tak szybki’ przyrost wkładów 
oszczędnościowych jest na . ogół zja­
wiskiem pozytywnym. Fakt ten sy­
gnalizuje bowiem zaufanie' do fo­
rinta. W' pewnym' jednak sensie 
szybki przyrost wkładów oszczęd­
nościowych ukrywa; w sobie także 
pewne zjawiska negatywne. Szybki 
przyrost zwraca bowiem uwagę na 
to, że ludność nie zawsze znajduje 
na rynku takie, rodzaje. towarów^ 

. na które chętnie wydałaby pienią­
dze. W tym jednak roku szybkie 
tempo przyrostu oszczędności nie 
wywodzi się z takiego negatywnego 
zjawiska. Zaopatrzenie rynku,wew­
nętrznego i podaż towarów ze stro­
ny handlu były bowiem znacznie 
lepsze niż kiedykolwiek w latach 
ubiegłych.

Wyczuwalnie rozszerzył się asor­
tyment oferowanych towarów, jak 
też udało się, zaspokoić popyt lud­
ności na wszystkie ważniejsze' ar­
tykuły. Szczególnie poprawiło. się 
zaopatrzenie i asortyment w zakre­
sie artykułów żywnościowych (w 
tym również artykułów mięsnych i 
mlecznych), jak też w zakresie .ar­
tykułów tzw. trwałego użytku 
(sprzęt gospodarstwa, domowego, 
aparaty radiowe, telewizyjne, ma­
gnetofony, itp.).

O wzroście wkładów oszczędnoś­
ciowych zadecydował prawdopodob- 

nie fakt, że wpływ obniżki, ó 1,3 
proc, poziomu cen i stycznia 1968 
roku utrzymał się również w pierw­
szej połowie roku, (Poziom cen 
również ną koniec półrocza był 
około 1 proc, niższy niż* w tym sa­
mym okresie roku; poprzedniego). Q- 
becnię można także przyjąć z peWr 
nością, że na koniec ,roku ceny nie 
przekroczą' poziomu, jaki uważa ‘ się 
za dopuszczalny w trakcie-wprowa­
dzania reformy; (maksymalny wzrost 
cen o 1—2 proc.).

Osiągnięta na szeroką skalę sta­
bilizacja poziomu cen była także 
jednym z ważnych sprawdzianów 
nowego systemu zarządzania gospo­
darką. Dała ona jasną odpowiedź 
na poprzednie obawy, które często 
występowały w związku z: wprowa­
dzeniem wolnych cen. Ekonomiści i 
opinia publiczna • najbardziej oba­
wiała się — w związku z reformą 
— wzrostu cen. Opinia publiczna 
bowiem uważała, źe po względnym 
zmniejszeniu kontroli nad cenami 
bardzo szybko będzie wzrastać ich 
poziom, który przez 20 lat był w 
zasadzie utrzymywany metodami 
administracyjnymi bez istotnych 
zmian. Bardzo wielu ludzi za 
przysłowiowy „bicz z piasku” u- 
ważało możliwość stabilizacji cen 
iprzy pomocy czynników ekono­
micznych przy jednoczesnym wpro­
wadzeniu wolnych cen; Półrocz­
ne doświadczenia udowodniły je­
dnak przekonywająco, że w razie 
odpowiedniej równowagi rynkowej 
ceny mogą być stabilne nawet wte­
dy, kiedy ustalanie cen na określo­
ne artykuły przerzuci się na barki 
producentów i organów zajmują­
cych się obrotem handlowym.

Korzystne na ogól doświadczenia 
i zasadnicza pozytywna ocena 
pierwszego półrocza nie oznacza je­
dnak jakoby w gospodarce nie wy­
stępowały jakiekolwiek trudności i 
problemy. Są to zarówno takie tru­
dności, które związane są z wpro­
wadzeniem nowego modelu gospo­
darki, jak I takie,. które nie mają 
nic wspólnego z nowym systemem 
zarządzania, a wynikają raczej z 
błędów i sprzeczności, które właś­
nie zmusiły do zmiahy * starych me­
tod zarządzania.

Najważniejszym celem polityki 
gospodarczej w pierwszych latach

wprowadzenia -reformy jest stworze­
nie unormowanych stosunków ryn­
kowych, tzn; takiej sytuacji gospo­
darczej, w której z grubsza biorąc 
istnieje zgodność między, popytem 1. 
podażą towarów.

Do 1970 roku reforma dala przed­
siębiorstwom stosunkowo mniejszą 
samodzielność niż to jest przewi­
dziane w latach późniejszych. Sto­
sunkowo skromniej ustalono własne 
środki przedsiębiorstw ż przezna­
czeniem na, inwestycje, .ale jedno­
cześnie ustalono na, ó wiele bar­
dziej skromnym poziomie także su­
my, które w razie dobrej _ pracy 
można przeznaczyć na podniesienie 
plac. Utrzymanie na stosunkowo 
niższym poziomie funduszów in­
westycyjnych i rozwojowych- nie 
wywołało powszechnego zadowole­
nia. ani w przedsiębiorstwach, ani 
w środowisku pracowników. Decyzja 
ta okazała się jednak nieodzowna, 
ponieważ tylko w ten sposób można 
było zapewnić utrzymanie równo­
wagi towarowo-pieniężnej.

Niestety, równowaga rynkowa nie 
została osiągnięta we wszystkich 
dziedzinach. Braki pojawiły się w 
zakresie niektórych rodzajów, ma­
teriałów. W dziedzinie budownictwa 
i rynku dóbr inwestycyjnych daleko 
jest jeszcze do stanu rynku obfitoś­
ci. W tym przypadku popyt .często 
znacznie przewyższa podaż. Oczy­
wiście nie są to błędy nowego 
systemu zarządzania, ale są tę „po­
zostałości” polityki kiedy to „mie­
rzyliśmy ponad siły, więcej, niż by­
liśmy w stanie dosięgnąć”. Bez wąt­
pienia należy zlikwidować braki , 
równowagi na rynku dóbr inwesty­
cyjnych — jakie by nie było źródło 
tych braków— ponieważ utrudnia­
ją -nam pracę i stoją na przeszkodzie 
pomyślnemu rozwijaniu się reformy.

Za negatywne zjawisko pierwsze­
go półrocza należy uznać fakt, źe 
stan zatrudnienia w przedsiębior­
stwach wzrastał nieco szybciej niż 
to pierwotnie przewidywano. Nie 
przejawiał się z wystarczającą siłą 
„przymus ekonomiczny”, który po­
budzałby przedsiębiorstwa do o- 
szczędności w dziedzinie gospodaro- 
■wania siłą roboczą.

Wzrost stanu zatrudnienia (o 
prawie 20 tysięcy ludzi) wcale nie 
znaczy, że należałoby dokonać ja­
kiejś istotnej zmiany w podstawo­
wych zasadach reformy, a raczej 
jest dla nas sygnałem, iż w dziedzi­
nie wzrostu wydajności pracy nie 
udało się osiągnąć, takiej sytuacji, 
abyśmy „mogli spoczywać na lau- 
rach”. . \

' W konkluzji zatem, stawiając 'ha 
dwóch szalach pozytywne i ■ nega­
tywne doświadczenia pierwszego 
półrocza funkcjonowania reformy, 
można stwierdzić bez przesadnego 
optymizmu, że korzystne zjawiska 
pod każdym względem przeważyły1 
te. których dotychczas, reforma nie 
była w stanie rozwiązać.

Obecnie z całym spokojem moż­
ną stwierdzić,- że w uzyskaniu tego 
korzystnego bilansu pódstawową ro­
lę. odgrywało dobre i wnikliwe 
przygotowanie Wprowadzenia re­
form, ujawnienie przez dogłębną 
analizę ekonomiczną zależności go­
spodarczych i bodźców ekonomicz­
nych, które zapewniają równowagę 
w gospodarce narodowej oraz szyb­
sze od poprzedniego jej tempo roz­
woju. "•

Następnie można również stwier­
dzić, że także przedsiębiorstwa 
przystosowały się dość dobrze do 
nowych warunków gospodarczych. 
Ze strony jednostek gospodarczych 
zwiększyła się chęć do podejmowa­
nia inicjatyw. Zakłady pracy nie 
tylko zrozumiały koncepcje refor­
my, nie tylko potrafiły się przysto­
sować do bodźców ekonomicznych, 
ale również, samorzutnie i z włas­
nej inicjatywy biorą udział w 
kształtowaniu życia gospodarczego.

Stało się jasne również i to, że z 
jednej strony takie olbrzymie przed­
sięwzięcie jak reforma nie może W 
pełni dać wszystkich rezultatów w 
ciągu bardzo krótkiego czasu, 
z drugiej zaś strony nie wszyst­
kie bodźce ekonomiczne przyniosły 
takie efekty, jakich od nich oczeki­
wano.

Jeśli chodzi o niektóre instrumen­
ty ekonomiczne, należy dokonać 
pewnych zmian stosownie do wy­
mogów życia. Sama myśl o zmianie 
nie jest obca reformie. Jedna z wa­
żnych — a może i najważniejszych 
—. zasad zmiany systemiT zarządza­
nia gospodarką polega na tym, iż 
nie usiłujemy wciskać nadzwyczaj 
skomplikowanego i powiązanego 
wzajemnymi zależnościami życia go­
spodarczego w sztywne, ustalone z 
góry schematy, ale przy zachowaniu 
podstawowych zasad zamierzamy 
poszczególne szczegółowe rozwiąza­
nia zastępować takimi, które przy­
stosowane są do życia i które zdol­
ne są elastycznie dążyć za potrze­
bami i zmianami dyktowanymi 
przez życie.

J
AK informowaliśmy w numerze 
34'68 „Życia Gospodarczego”, po­
między Polską a Organizacją dla 
Spraw Wyżywienia i Rolnictwa 
FAO przy Organizacji Narodów 
Zjednoczonych zostało podpisane 

porozumienie o utworzeniu w Gdy­
ni' centralnego ośrodka badań ry­
bołówstwa dalekomorskiego. Ośro­
dek ten zajmie sie prowadzeniem 
badań naukowych w zakresie ry­
bołówstwa, ichtiologii, oceanografii, 
obróbki i przeróbki ryb. a także 
szkoleniem wyższego i średniego 
personelu technicznego pracującego 
w tych dziedzinach. Głównym na­
rzędziem pracy i instrumentem ba­
dań naukowych .będzie statek na­
ukowo-badawczy. , którego budowy 
podjęła sie Stocznia Gdańska im. 
Lenina w oparciu o dokumentacje
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projektowo-konstrukcyjna wykona­
ną przez Centralny Ośrodek Kon- 
strukcyjno-Badawczy Przemysłu 
Okrętowego; obydwa przedsiębior­
stwa wchodzą w skład Zjednocze­
nia Przemysłu Okrętowego w 
Gdańsku.

Statek naukowo-badawczy zosta­
nie oddany do eksploatacji w 1970 

Polski statek

do badań dalekomorskich

roku. Będzie on stanowił brzykład 
zastosowania najnowocześniejszych 
urządzeń okrętowych-i naukowych, 
a w swej klasie należeć ma do 
najlepszych statków ha święcie. 
Jego wymiary główne na następu­
jące:* długość całkowita •— 87,30 m, 
długość między pionami — 80,00 m, 
szerokość na wręgach — 14>50 m, 

pojemność rejestrowa — ok. 3 000 
BRT. nośność — ok. 1 250 DWT. łą­
czna pojemność ładowni — ok. 320 
m sześć. Kształt kadłuba i jego li­
nie teoretyczne beda charakterysty­
czne dla rufowych trawlerów prze­
twórni z pochylnia rufowa i dzio­
bem przystosowanym do pływania 
w lodzie łamanym. Trzy. zespoły 

spalinowo-elektryczne mają dawać 
trwała moc napędu śruby ok. 2 300 
KM. Projektowana szybkość stat­
ku wyniesie ok. 14 węzłów.

Statek ma obsługiwać 33 człon­
ków załogi pokładowej i maszyno­
wej; 7 członków załogi- hotelowej, 
9 osób stanowiących załogę-badaw­
czą, ,21 osób załogi naukowej i 10 

praktykantów naukowych — razem 
80 osób.

Zasięg ■ pływania jednostki — 
16 000 mil morskich, maksymalny 
czas przebywania w morzu — 80 
dni. Statek jest przeznaczony do 
wykonywania zadań naukowo-ba­
dawczych w zakresie biologii ry­
backiej i ichtiologii, planktonologii, 
biochemii.’ fizjologii, hydrochemii, 
meteorologii, jak również do bada­
nia techniki połowów, technologii 
przetwórstwa i konserwacji ryb, 
radiologii ryb. hydroakustyki i pro­
wadzenia zwiadu rybackiego. Nie­
zależnie od tego, dla potrzeb budo­
wnictwa okrętowego będzie można 
prowadzić badania drgań i hałasów 
oraz badania dotyczące wytrzyma­
łości ustrojów okrętowych dynami­
ki statku i energetyki. Dla speł­
nienia tych zadań na iednostce za­
instalowane będą odpowiednie la­
boratoria, wytwórnia mączki rybnej 
i maszyny do obróbki ryb ofaz ak­
warium Statek ten wyposażony zo­
stanie w odpowiednie urządzenia 
chłodnicze, ; klimatyzacyjno-wenty­

lacyjne. aparaturę telewizji prze­
mysłowej. sygnalizacje przeciwpo­
żarową. radar nawigacyjny i po­
mocniczy. żyrokompas. log jedno- 
ciśnieniowy-denny. log indukcyjny, 
echosondę, rybacką .i nawigacyjną. 
Na jego pokładzie znajdować się 
ma również helikopter.

Dzięki stworzeniu przez rząd pol­
ski i FAO wymienionego ośrodka 
i posiadaniu przezeń nowoczesnego 
statku naukowo-badawczego, będzie 
można prowadzić badania na Pół­
nocnym i Południowym Atlantyku 
oraz na Oceanie Indyjskim. Statek 
ma wychodzić na paromiesięczne 
rejsy z dobrze wyszkoloną załogą 
i naukowcami różnych narodowości. 
Właśnie na nim będą się szkolić 
fachowcy z różnych ..-gałęzi’ rybo­
łówstwa.

Zlokalizowanie ośrodka w Polsce 
1 powierzenie. jej budowy statku 
jest i świadectwem uznania dla na­
szych stoczniowców i naukowców.

(ZW)

ZE ŚWIATA

OE5PJ16 W .ANGIELSKIM 
PRZEMYŚLE STOCZNIOWYM

Jednym ze skutków dewaluacji funta w listopadzie ubiegłego roku byli prze* 
zwyciężenie kryzysu zagrażającego an- 
Bielskiemu przemysłowi okrętowemu.

Ilożć nowych zamówień w stoczniach 
W * P°*owle 1968 wynosząca 

98 statków o wyporności przeszło 1 mi­
liona ton f wartości 121 min funtów. 
by|a najwyższa od 1957 roku. Nowe za- 

w ’ Półroczu 1967 dociągnęły zaledwie do 180 tys. ton. ■ ™ r
Zaczyna także wzrastać eksport stat- 

ków,' który. od pewnego czasu. kształto­
wa! się zniżkowe. Z 98 ńowó\ zamówio­
nych statków, 27 Jednostek o wypomożcl 
33® tys. ton i wartości 39' min: funtów 
Jest przeznaczonych na eksport.-.

Ogółem , w końcu czerwca portfel za. 
mówień stoczni angielskich zawierał 207 
statków, o' wyporności 2869 tys torf t 
wartości 302 min funtów,..w tym naek«. 
port 59 statków o . wyporności 1907,v. ton 1 wartości 89 min’ funtów, co 
nowi 31% całości zamówień. (Mi>> * ‘



N
iektórzy nazywają os- 
^biie osiągnięcia NRD w 
dziedzinie gospodarki „cu­
dem gospodarczym”. W 
krajach zachodnich ukazało 
się wiele analiz, w których 

ich autorzy starają się doszukać 
szczególnych okoliczności, które do­
prowadziły gospodarkę naszego za­
chodniego sąsiada do niezaprzeczal­
nych sukcesów. Doszukiwanie się 
szczególnych przyczyn pozaekono­
micznych. ma często na celu odwró­
cenie uwagi od faktu, że są to suk­
cesy planowej gospodarki socjali­
stycznej.

SUKCESY
PLANOWEJ GOSPODARKI

Rozwój 
ostatnich 
sługuje

gospodarki NRD w 
latach rzeczywiście za- ’

na uwagę. Przeciętne 
tempo wzrostu produkcji przemy­
słowej w latach 1960—67 było wyż­
sze niż w ■ wielu rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznej Europy. Jeżeli 
poziom produkcji przemysłowej 1960 
r. przyjmiemy za sto, to w ostatnich 
latach w niektórych krajach euro­
pejskich osiągnięto następujące re­
zultaty1) :

W NRD
MIROSŁAW DYNER

1963 r.
rok 1960 - 100

1965 r. 1966 r. 1967 r.
Belgia 
Francja 
W. Brytania 
Czechosłowacja 
NRF

113

105
127
128
116

114 132
NRD 133

130
138
117
138
134
129
141

135
140
117

1.31 
130 
149

W zestawieniu tym uwzględniliś- 
ni.v celowo kraje o podobnym, jak 
NRD, stopniu uprzemysłowienia 
Analogicznymi sukcesami może się 
również pochwalić rolnictwo nasze­
go zachodniego sąsiada.

Porównanie tempa rozwoju przy­
toczonej grupy krajów jest tym bar­
dziej ciekawe, gdyż Niemiecka Re­
publika Demokratyczna wkracza 
obecnie w 20 rok swego istnienia. 
Jest bowiem świadectwem, że sy­
stem socjalistycznego gospodarowa­
nia w kraju wysoko uprzemysłowio­
nym, jakim od pierwszych swych dni 
była NRD — zda je w pełni histo­
ryczny egzamin.

Gdybyśmy za podstawę wzięli po­
ziom produkcji i gospodarki z 1950 
r., to w stosunku do tego roku po­
dzielony dochód narodowy w 1967 r. 
zwiększył się na głowę mieszkańca 
3.8-krotnie. Indeks produkcji prze­
mysłowej wzrósł w tym okresie do 
443 punktów, a plony czterech zbóż 
zwiększyły się z 19,7 q z hektara, 
uzyskanych w 1950 r., do 31,8 q z 
ha w 1967 r., samej zaś pszenicy z 
24,3 q do 37,8 q.

Fakt uzyskania przez NRD znacz­
nych osiągnięć zarówno w przemyś­
le, jak i rolnictwie, jest godzien 
szczególnego podkreślenia, skoro się 
zważy, że w początkowych latach 
gospodarka NRD przeżywała trud­
ności związane m.in. z podziałem 
Niemiec. (Np. rozwiniętemu prze­
mysłowi maszynowemu brakło na 
obszarze NRD odpowiednio rozwi­
niętej bazy hutniczej). Nowy układ 
powodował konieczność przeoriento­
wania się w dziedzinie importu su­
rowców i półfabrykatów, również i 
z tego względu, że NRD została 
poddana ze strony wszystkich wów­
czas państw kapitalistycznych ostrej 
dyskryminacji gospodarczej, nie mó-

wiąc już o politycznej. Pokonanie 
tych trudności, zlikwidowanie wielu 
d.ysproporcji, musiało pociągnąć za 
sobą znaczny wysiłek inwestycyjny.

W pierwszym okresie istnienia 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, obejmującym kilkanaście lat, 
mieliśmy raczej do czynienia właś­
nie z procesami wyrównywania 
frontu gospodarczego przez budowa­
nie od nowa brakujących moęy pro­
dukcyjnych. Obecnie od kilku lat 
jesteśmy świadkami przejścia do 
następnego etapu — rozpoczęcia 
procesu unowocześniania gospodarki 
NRD tak od strony technologicznej, 
jak i ekonomicznej — podnoszenia 
jej efektywności' i z tym związanej 
zmiany jej struktury.

Doskonałym obrazem tego procesu 
są m.in. osiągnięcia gospodarcze 
pierwszego półrocza 1968 r„ podobne 
w swej istocie do osiągnięć roku 
ubiegłego.

Produkcja towarowa w przemyśle 
NRD, w okresie pierwszych 6 mie­
sięcy bieżącego roku, zwiększyła się 
o 7,3 proc, w stosunku do odpowied­
niego okresu roku poprzedniego. W

poszczególnych przemysłach wzrost 
ten wyniósł (w proc.):

przemysł proc.

maszynowy i pojazdów, mech. 112,1
elektrotechniczny i elektroniczny 1113
maszyn ciężkich l urządzeń przem. 110,2
chemiczny 107,5
lekki 1043
spożywczy 101,9

Z zestawienia wynika, że prze­
mysł maszynowy, elektrotechniczny 
i elektroniczny, maszyn ciężkich i 
chemiczny, należą do prowadzących 
w ekonomice NRD i określają jej 
tempo rozwoju i przemian. W tych 
przemysłach główny udział w zmia­
nach strukturalnych przypada Zjed­
noczeniu aparatury specjalnej, op­
tycznej i regulującej procesy tech­
nologiczne (wzrost produkcji o 
9 proc.); Zjednoczeniu maszyn no­
woczesnej techniki obliczeniowej 
(komputerów) i urządzeń biurowych 
(przyrost produkcji o 30 proc.); Zjed­
noczeniu maszyn do przetwórstwa 
i obróbki mas plastycznych (o 19,5 
proc.); Zjednoczeniu produkcji ob­
rabiarek (o 13,8 proc,); Zjednoczeniu 
maszyn tekstylnych (o 11,4 proc,);

Zjednoczeniu maszyn poligraficznych 
(o 9,2 proc.).

Wymienione gałęzie przemysłowe 
i branże w zasadzie pokrywają się 
z kierunkami głównych „uderzeń" 
inwestycyjnych i nowej orientacji 
strukturalnej w gospodarce NRD. Do 
nich należy jeszcze produkcja wy­
soko wydajnych maszyn rolniczych, 
rozwój produkcji stali specjalnych 
(i wyrobów z nich), stopów metali 
ultraczystych orąz rozwój produkcji 
mikroelementów elektronicznych.

Wzrost inwestycji w całej gospo­
darce w I półroczu br. wyniósł 9 
proc, (łącznie wyniosły one 10,5 mld 
marek). Około 60 proc, nakładów in­
westycyjnych przypada na wyposa­
żenie, a 40 proc, na roboty budow­
lano-montażowe, W roku 1966 udział 
akumulacji w podzielonym docho­
dzie narodowym podniósł się do 21,3 
proc, i w 1967 r. utrzyma? się pra­
wie na tym samym poziomie. Poli­
tyka inwestycyjna preferuje również 
rozwój zaplecza naukowo-technicz­
nego zgodnie z podstawowymi kie­
runkami zniian strukturalnych.

Równolegle dokonuje się zmian w 
systemie zarządzania i planowania 
w wybranych gałęziach i branżach 
od ministerstw poczynając przez 
zjednoczenia, aż do zakładów i sta­
nowisk pracy. Wychodzi się przy 
|ym z założenia, że reorganizacja w 
systemie zarządzania i zmiany struk­
turalne muszą być przeprowadzane 
kompleksowo, że procesem tym mu­
si być objęta również podsta­
wowa jednostka produkcyjna. Pro­
cesy tych przemian są bardzo za­
awansowane I przynoszą już wi­
doczne, od strony ekonomicznej, re­
zultaty, w postaci wzrostu produk­
cyjności i efektywności -wytwarzania 
i gospodarowania.

Wydajność pracy w przeliczeniu 
na jednego zatrudnionego wzrosła w 
I półroczu br. o 1 proc. Systema­
tyczny wzrost wydajności pracy jest 
jedną z najbardziej charakterystycz­
nych cech rozwoju gospodarki w

tody produkuje się około 50 min mł 
tkanin rocznie.

Gałęzią gospodarki narodowej, 
która ogranicza nieco tempo rozwo­
ju innych dziedzin, jest budownic­
two, Mimo przechodzenia na meto­
dy standaryzowanego budownictwa, 
realizowanego w przemysłowy spo­
sób, w dalszym ciągu budownictwo 
odczuwa brak rąk do pracy, Obec­
nie przygotowuje się przechodzenie 
do standaryzowanego budownictwa 
z lekkich metali (również dla po­
trzeb rolnictwa). W I półroczu br. 
budownictwo w NRD osiągnęło 
wzrost produkcji o 8 proc, i wzrost 
wydajności pracy o 5,7 proc.

Procesy głębokich zmiąn struktu­
ralnych przeżywa również rolnictwo 
naszego zachodniego sąsiądą. Podsta­
wą tych przemian jest tworzeni® 
wokół zakładów przetwórczych ol­
brzymich kombinatów rolniczych, 
związanych specjalistyczną produk­
cją właśnie z określonym zakładem 
przemysłu spożywczego. W system 
ten włączane są zarówno państwo­
we gospodarstwa rolne, jak i spół­
dzielnie produkcyjne. W rolnej 
spółdzielczości produkcyjnej prze­
biegł proces koncentracji produk­
cji, tzn. jednoczenia spółdzielni ma­
łych, zawierania umów o współpra­
cę, umów specjalizacyjnych itp.

Rolnictwo NRD osiągnęło w ostat­
nich latach godne odnotowania re­
zultaty. Plony 4 zbóż w 1967 r. wy­
niosły 31,8 q z ha, pszenicy 37,3 q 
z ha, ziemniaków 205 q z ha^

Stan pogłowia bydła zwiększył się 
z 3,3 min sztuk w 1950 r. do 5 min 
w 1967 r. (w tym krów z 1,6 min dd 
2,2 min sztuk), a świń z 5.7 min 
sztuk w 1950 r. do 9,3 min sztuk w 
1967 r. W końcu ub. r. na 100 hek­
tarów użytków rolnych przypadałcł 
79.3 sztuk bydła (w tym 34,6 krów) 
oraz 146,3 sztuk świń. Mleczność 
krów wzrosła z 1.891 kg uzyskiwa­
nych od jednej krowy rocznie W 
1950 r. do 3.166 kg w 1967 r.

Osiągnięcia te są godne podkreśle­
nia również i z tej przyczyny, że 
przed paru laty rolnictwo NRD prze­
żywało wiele trudności7 związanych • 
z odpływem siły roboczej. Trudności 
te przezwyciężono, dostarczając so­
cjalistycznemu rolnictwu Znacznej 
ilości nowoczesnych, wysoko wydaj­
nych, maszyn. W 1960 r, stan parku 
traktorowego w spółdzielniach wy­
nosił 43 tys., a w 1967 r, już 118 ty?, 
sztuk (w przeliczeniu na 15-konne), 
ilość młocarń zwiększyła się odpo­
wiednio z 3,2 tys. do 15,9 tys., peł­
nosprawnych koparek do ziemnia­
ków — z 3,2 tys. do 7,5 tys. sztuk, 
do kopania buraków — z 2,3 tys. dó 
6,3 tys. sztuk. W ten sposób ubytek 
siły roboczej zastąpiono ’ odpowied­
nim wzrostem parku maszynowego,

Rolnictwo NRD otrzymuje też 
znaczną pomoc ze strony przemy­
słu chemicznego. W 1967 r. wysie­
wano na każdy hektar użytków rol­
nych 70 kg nawozów azotowych (w 
1960 r. — 38 kg), 51,5 kg nawozów 
fosforowych (32,7), nawozów pota- 
sowych wysiewano 98.2 kg (w 1965 

gr. 82;3 kg), a wapna 248,8 kg (128,8 
kg). ‘

Niemieckiej Republice Demokratycz­
nej. Ilość zatrudnionych w produkcji 
przemysłowej; w latach > 1955-^1967 S W- ekonomice NRD ze zrozumia- 
zwiększyła się zaledwie z 2.539 tys. • • - ■ • -
do 2.746 tyś., a wskaźnik produkcji 
brutto osiągnął w tym samym okre-
sie (1955 100), czyli w 1967 r., 
232 punkty, czyli prawie cały przy­
rost produkcji uzyskano dzięki pod­
niesieniu wydajności pracy.

Wskaźnik wydajności pracy w 
przeliczeniu na jednego zatrudnione­
go w produkcji przemysłowej (przy 
1955 — 100) wynosił w 1965 r. 189, 
w 1968 r. — 200, w 1967 r. — 212. 
W przeliczeniu na jednego robotni, 
ka produkcyjnego w 1967 r. wyniósł 
on 232,1 punkta.

Osiągnięcia NRD w dziedzinie 
podnoszenia wydajności pracy są 
namacalnym przykładem skutecznoś­
ci socjalistycznego systemu gospoda­
rowania w warunkach kraju wysoko 
rozwiniętego pod względem przemy­
słowym. Wzrost skuteczności i efek­
tywności gospodarowania zabezpie­
czają realizowane od kilku lat re­
formy. W ich realizacji charaktery­
styczne jest, że: 1) centralne władze 
planowania skupiły się na kilku 
podstawowych problemach rozwoju 
i przemian strukturalnych gospodar­
ki NRD, 2) reorganizacja struktural­
na odbywa się przy wzroście kon­
centracji produkcji, 3) procesowi 
temu towarzyszy powstawanie wiel­
kich kombinatów lub socjalistycz­
nych koncernów.

Tak np. w państwowym przemyśle 
trykotażowym- w 1955 roku istniało 
13C zakładów pracy. W procesie 
przemian strukturalnych 1 reform 
zarządzania ilość ich sprowadzano 
obecnie do 28 zakładów pracy — w 
tym 4 wielkie kombinaty. Najwięk­
szy z nich — Zjednoczone Zakłady 
Pończosznicze ESDA — zatrudnia 
około 5 tys. ludzi. Nowe formy ko­
operacji i budowy koncernów pow- 
stają często w związku z wprowar 
dzeniem bądź opanowaniem nowych 
technologii. Dla rozwoju nowej 
technologii tkania „Malimo” przebu­
dowano działalność wielu jednostek 
produkcyjnych w przemyśle tekstyl­
nym. Obecnie przy pomocy tej me-

łych względów znaczną rolę odgry­
wa handel zagraniczny. Jego rozwój 
jest szybszy niż produkcji przemyt 
słowej. W okresie lat 1956—1967 
zwiększyła się ona 4,4-krotnle, pod­
czas gdy obroty w handlu zagra.? 
nicznym NRD wzrosły w tym sa- 
mym okresie 7.6-krotnle. Ponad 7ft 
proc, obrotów handlu zagranicznego 
NRD przypada na kraje socjali­
styczne. W 1967 r. z ogólnej war­
tości eksportu 14.515 mld marek de? 
wizowych na kraje te przypadały 
10.915 mld, w tym na ZSRR 5.918 
mld. W imporcie do NRD r,a kraje 
socjalistyczne, z ogólnej Wartości 
importu 13.770 mld marek dewizo­
wych przypadało 10.056 mld (na ■ 
ZSRR — 5.954 mld).

NRD przez swe obroty w handlu 
zagranicznym jest ściśle związana $ 
krajami RWPG. Właśnie w oparciti 
o ten rynek, a w szczególności o 
rynek radziecki, dyskryminacją go? 
spodarcza Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej ze strony państw ka­
pitalistycznych spaliła na panewce. 
Wiele z tych państw, zrywając swą 
stosunki handlowe z NRD, Wyrzą­
dziło swym firmom większą szkodę 
niż samej NRD. Zdając sobie z tego 
sprawę, takie kraje jak Francja, W. 
Brytania, kraje skandynawskie, usil­
nie zabiegają obecnie o rozwój swe­
go eksportu do NRD i intensyfika­
cję wzajemnych obrotów.

*
Na progu swego 20-lecia Niemiec­

ka Republika Demokratyczna odno? 
towuje sukcesy gospodarcze, zasłu­
gujące na uwagę we współczesnym 
świecie. Kompleksowe przemiany, 
jakie zachodzą w jej ekonomice oraą 
wyniki z nimi związane, potwier­
dzają słuszność 1 prawidłowość prze­
prowadzanych tam reform gospodar­
czych, umacniających socjalistyczny 
system gospodarowania.

*) Zestawiono na podstawie Rocznik* 
statystycznego NRD 1968 r. i materiałów 
statystycznych ONZ.

Dane dotyczące 1067 r. są nieostateczne,

Czyny społeczne
W pierwszym półroczu br.— jak 

podaje GUS — wartość czynów spo­
łecznych w ęąłym kraju wyniosła 
około 2 mld zł, ą w tym bezpośred­
ni udział ludności w naturze — 
około 1,2 mld zł. Przeszło 60 proc, 
wykazanej wartości jest związane 
z realizacją czynów na terenie gro­
madzkich rad narodowych.

W bieżącym roku w związku z po­
dejmowanymi zobowiązaniami na 
cześć V Zjazdu PZPR i ogłoszeniem 
konkursu „czyny społeczne na 25-lę- 
cie PRL" realizacja czynów społe­
cznych poważnie wzrosła w stosun­
ku do roku ubiegłego. 'W porów­
naniu z pierwszym półroczem ubie­
głego roku wartość zrealizowanych 
czynów społecznych Jest o 18,3 proc, 
wyższa, a bezpośredni wkład ludno-

ści w naturze jest wyższy o 23,3 
proc.

Podobnie do lat ubiegłych rów­
nież w pierwszym półroczu 1968 r. 
udział dominujący przypada na czy­
ny społeczne realizowane w zakres 
sie dróg publicznych, gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej oraz 
oświaty.

W pierwszym półroczu 1068 r. w 
ramach czynów społecznych mię­
dzy innymi ukończono budowę; 671 
km dróg o nawierzchni twardej, 43 
Km sieci wodociągowej ną wsi, 17 
km sieci wodociągowej miejskiej, 
11 szkół podstawowych na wśi, 39 
świetlic, 5 ośrodków zdrowia, 39 re­
miz strażackich i 61 boisk i base.- 
nów pływackich. Jednocześnie 
przeprowadzono wiele prac remon­
towych i porządkowych. (Ks)



W dyskusji przedzjazdowej toczącej się na lamach 
prasy stosunkowo dużo miejsca zajmują problemy 
podziału. Jak dotychczas na plan pierwszy wybijana 
była najczęściej społeczna strona zagadnienia i jej 
reperkusje polityczne. Tu chyba również leży główne 
źródło zainteresowania tematem.

Swego czasu relacjonowaliśmy w tym miejscu ar­
tykuł Jerzego Kleera opublikowany w „NOWYCH DRO­
GACH”. Autor ten zastanawiał się przede wszystkim
nad problematyką egalitaryzmu zróżnicowania

S
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w podziale części dochodu narodowego przeznaczonej 
na konsumpcję z dochodów indywidualnych. Obecnie 
w „POLITYCE” Aleksander Paszyński, w artykule 
pt.: „Indywidualnie czy zbiorowo”, koncentruje się 
głównie na spożyciu zbiorowym, podkreślając, że jest 
to zagadnienie niezwykle istotne dotyczące całokształ­
tu polityki społecznej, a nawet pryncypiów ustrojo­
wych. Jego tezy można, przy pewnych uproszczeniach, 
streścić następująco: W ostatnich latach jesteśmy 
świadkami odwrotu niemal we wszystkich dziedzi­
nach, które tradycyjnie były objęte sferą konsumpcji 
zbiorowej. Za przykład klasyczny autor uważa roz­
wiązywanie kwestii mieszkaniowej. O procesie ograni­
czania sfery konsumpcji zbiorowej decydują czynniki 
typu ekonomicznego, a nie jest on również, jego zda-

nlem, pozbawiony racjonalnych motywów społecz­
nych.

Nieodpłatność szeregu dóbr czy usług nie ma bo­
wiem wiele wspólnego z pojęciem społecznej sprawie­
dliwości. Autor uważa, że bezpłatne . rozdzielnictwo 
jest, w warunkach, gdy nie można zaspokoić wszyst­
kich potrzeb, zaprzeczeniem sprawiedliwości, bowiem 
zawsze będzie preferować lepiej sytuowanych. Prócz 
tego każda forma konsumpcji zbiorowej to dokona­
nie wyboru co do zakresu, wielkości i form spożycia 
w sposób arbitralny przez państwo, a więc musi pro­
wadzić do ograniczenia możliwości wyboru i swobo­
dy jednostki.

Autora dziwi przy tym fakt, że mimo odczuwanego 
przez każdego obywatela wzrostu wydatków indywi­
dualnych na dziedziny objęte uprzednio nieodpłatną 
reglamentacją, statystyka GUS-owska wykazuje bar­
dzo szybki wzrost wydatków na konsumpcję zbioro­
wą. znacznie wyższy niż na spożycie z dochodów 
osobistych, a nawet wyższy niż na akumulację. Wy­
tłumaczenia tej sprzeczności A. Paszyński szuka we 
wzroście na akcję socjalną prowadzoną przez zakłady 
pracy.

W konkluzji autor zgłasza postulat szerokiej dys­
kusji na temat perspektyw rozwoju konsumpcji zbio-

rowej 1 zmiany jej charakteru, z sugestią, aby wiele 
dziedzin wyłączyć z obszarów spożycia zbiorowego, 
odpowiednio rekompensując to wzrostem dochodów, 
co, obok szeregu innych korzyści, przyniesie subiek­
tywnie bardziej odczuwalny wzrost stopy życiowej 
ludności.

Artykuł! Aleksandra Paszyńskiego został zamiesz-
czony przez „POLITYKĘ” w dziale „Wolna Trybuna
— otwarte lamy”, a więc w dziale, w którym publi­
kowane są .pozycje dyskusyjne. Zasygnalizowana przez 
nas wyżej budzi szczególnie wiele wątpliwości. Sfera 
spożycia zbiorowego spełnia u nas wielostronne funk­
cje, z których za najważniejszą uznać trzeba zapew­
nienie wszystkim obywatelom możliwości przygotowa­
nia się do pracy zawodowej, a więc stworzenie szans
równego startu,; zapewnienie ochrony najwyższego
dobra jakim jest zdrowie, zapewnienie praw do wy­
poczynku. wreszcie zagwarantowanie warunków go­
dziwej egzystencji po zakończeniu pracy zawodowej. 
Nic więc dziwnego, że następuje szybki wzrost części 
dochodu narodowego przeznaczonej na te cele i nie 
w akcjach socjalnych zakładów pracy szukać trzeba 
głównych źródeł tego zjawiska. Po prostu zwiększa 
się liczba szkół, szpitali, ośrodków zdrowia, ośrodków 
wczasowych, podwyższane są renty i to musi nie­
uchronnie prowadzić do wzrostu wydatków budżeto- 
w.vch na spożycie zbiorowe. Dodać tutaj trzeba, że 
stosunkowo mało istotne są rozważania nad „spra­
wiedliwością” nieodpłatnie świadczonych usług wobec 
faktu, że szeroka sfera spożycia zbiorowego odczuwa­
na jest przez społeczeństwo jako istotna cecha ustroju

MB I TUM
Polski „leyland" zwiększa 

moc

metody jest wprost mikroskopijna 
ilość materiału „ulatniająca się” w 
czasie wykonywania pomiarów. Otwie­
ra to ogromne możliwości dla doko­
nywania lokalnej, nie niszczącej ana­
lizy gotowych już wyrobów, zbadania 
jednolitości ich struktury. (BNT-PAP)

Zamiast mleka

i d

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjne­
go w Mielcu, gdzie na licencji „Ley- 
landa” produkuje się wysokoprężne
silniki spalinowe mocy 200 KM,
przystąpiła obecnie do prac konstruk­
cyjnych nad zwiększeniem mocy tych 
silników o dalsze 40 KM. Pierwsze 
silniki o zwiększonej mocy ukażą się 
w 1970 r. Znajdą one zastosowanie 
w wielkich maszynach budowlanych, 
do napędu kutrów I statków żeglugi 
prz’ brzeżnej oraz w 30-tonowych cię­
żarówkach, których produkcję podej­
mują zakłady w Jelczu. (BNT-PAP)

Ostatnio zakłady mleczarskie w Gi­
życku i Górowie Ilowieckim rozwi­
nęły produkcję preparatu, który za­
stępuje mleko w karmieniu cieląt. 
Preparat ten, „Mlekopan H”, został 
zbadany w Zakładzie Hodowli Do­
świadczalnej Zwierząt PAN. Nie ustę­
puje on Jako pokarm dla zwierząt 
mleku pełnemu. Przyrosty wagi cie­
ląt karmionych „Mlekopanem” były 
takie same Jak karmione pełnym mle­
kiem naturalnym. Natomiast na wy­
hodowanie jednego cielęcia trzeba zu-
żyć 35 kg „Mlekopanu w sta-

Ciągła homogenizacja
W cementowniach’ wprowadza się 

ostatnio, z bardzo dobrymi wynika­
mi, ciągłą homogenizację mieszanin 
surowców zarówno metodą suchą, jak 
i mokrą. Do zalet tej metody w po­
równaniu z procesem konwencjonal­
nym. należy zaliczyć mniejszą obję- 
lość pojemników, większą prostotę ca­
łego procesu, możliwość wprowadze­
nia scentralizowanej kontroli i cen- 
irulncźo sterowania, poza tym znacz­
nie mniejszą możliwość popełniania 
błędu przez personel obsługujący.

enieut-Wapno-Gips” nr 5/68)

nie suchym, co zastępuje około 320 1 
mleka pełnego. Rezultat: ponad 200 zł 
oszczędności. W roku bieżącym pro­
dukcja preparatu wyniesie 3,5 tys. 
ton, a w r. 1970 będzie już dwukrot­
nie wyższa, co wystarczy na wy- 
karmlenie 200 tys. sztuk cieląt. (WiT- 
AB)

Polska metoda 
ekranowania kopalń

Czasomierz stuleci
W warszawskim Instytucie Podsta­

wowych problemów Techniki PAN 
powstaje obecnie, drugi już z kolei, 
atomowy wzorzec częstotliwości. Obok 
szeregu Innych zastosowań, tego typu 
urządzenie może być stosowane jako 
zegar atomowy. Miarą dokładności 
aparatu jest fakt, że gdyby nastawić 
go na pracę ciągłą i podłączyć np. 
do zegara na dworcu kolejowym, 
wówczas talri zwykły peronowy cza- 
seralwz spóźniałby się lub spieszył 
1 sekundę na 300 lat. (BNT-PAP)

Prawdziwą rewolucją techniczną sta­
je się polska metoda ekranowania do­
pływu wód gruntowych i powierzch- ■ 
niowych. Jej twórcą Jest mgr inż. i 
Bohdan Żakiewicz z krakowskiego l
„Hydrokopu”. Polega ona na „odcię- !
ciu” dopływu wód do danego obsza- | 
ru specjalnymi „ekranami" — ścian­
kami, wprowadzanymi wąskimi wy­
kopami na dowolną glebokcść pod 
ziemię. Jak mówi inż. Żakiewicz, me- i 
todą tą można budować zarówno 
„ekrany” płytkie, a więc sięgające 
kilkunastu łub kilkudziesięciu me­
trów w głąb ziemi. Jak również głę­
bokie do 450 metrów i więcej. Nie­
zależnie od korzyści dla górnictwa >
I robót górniczych, ekrany jnż. Za- i
klewicza umożliwiają zahamowanie I
rozwijającego się procesu pustynnie- j
nla terenów przykopalhianych. (BNT- 
PAP)

Asfalt z tkaniną
Patent nieważny

Wj konanie drogi asfaltowej obej­
mo io zwykłe cztery etapy: przygoto­
wanie podłoża z plasku, wyrównanie 
i walcowanie podłoża, nałożenie war­
stwy betonowej, asfaltowanie. Pró­
by pr.-tproxvadzane w północnej Ho­
landii mafą na celu pominięcie jed­
nego z tych etapów, mianowicie be­
tonowania. Zamiast betonu, bezpo­
średnio na podłoże piaskowe układa 
się tkaninę poliestrową 1 na nią wy­
lewa sio asfalt. Podobno w ten spo­
sób wykonana nawierzchnia asfalto-

Okazuje się, źe Leonardo da 
trzysta lat temu zaprojektował 
wowzór łożyska tocznego oraz

Vinci 
pier- 

opra-

wa jest znacznie, trwalsza, 
I równocześnie może być 
wykonana. (PT nr 29/68)

tańsza 
szybcicl.

cował dobór materiałów na elemen­
ty tych łożysk. Jak wynika z odna­
lezionych szkiców Leonardo stosował 
nawet tozvska toczne-oporowe, np. do 
podnośników śrubowych. Tymczasem 
dopiero w roku 1920 udzielono pier­
wszego patentu (firmie Sperry Gv- 
roscope Co) na łożysko toczne. Wo­
bec tych faktów wartość 1 autorstwo 
udzielonego patentu stoi pod zna­
kiem zapytania. („Przegląd Mechani­
czny” nr 7/68)

Moskwa leży na zlocie
Małe auta w USA

Przewiduje się. źe Import samo­
chodów osobowych do USA osiągnie 
w tvm roku 1 min sztuk. Z tej przy­
czyny większość amerykańskich fa­
bryk przygotowuje się do urucho­
mienia produkcji małych samocho­
dów. Przewiduje się. że samochody 
te ukażą się na rynku pod koniec 
przyszłego roku, (wr)

Humus z odpadków

Znany geolog radziecki I. Rajkow 
pierwszy zauważył podobieństwo geo­
logiczno równiny moskiewskiej do 
znanego zagłębia złotonośnego _ w 
Afryce Południowej. Wysunął więc 
hipotezę, że stolica Kraju Rad zbu­
dowana jest niemal na zlocie. Bada­
nia geologiczne i poszukiwawcze w 
pewnym zakresie potwierdziły przy­
puszczenia. Wykryto mianowicie żvlv 
kwarcowe, zawierające złoto w Ilości 
0.6 grama na jedną tonę urobku. (PT 
nr 29/68)

Pierwsza w kwiecie maszyna 
przeróbki śmieci 1 odpadków na

do

mus (próchnicę) sprzedana została do 
Włoch przez firmę angielską Lawden 
Manufacturlng Co. Maszyna wybiera 
ze śmieci metale, tworzywa sztuczne, 
gumę Itp., a wszystkie pozostałości 
pochodzenia organicznego przerabia 
na humus o nazwie „Swcetsoil", któ­
ry po dodaniu środków/ chemicznych

MIESIĄC OSZCZĘDNOŚCI

jest wysokowartośclowym nawozem, 
nr 29/68)

w
Białko syntetyczne

Związku Radzieckim rozpoczęto
przemysłową produkcję białka z pa­
rafiny naftowej w Ilości 15 ton na
dobę. Jest ono przeznaczone na 
szę dla zwierząt, które z kolei 
twarzają białko konsumpcyjne 
człowieka. (W1T-AR)

pa- 
wy- 
dla

Tworzywa strukturalne
Najnowszą zdobyczą chemii two- 

rzyw sztucznych są tzw. pianki struk­
turalne. budzące duże zainteresowa­
nie fachowców. Ten ciekawy mate­
riał ma piankową budowę rdzenia 
I gładką twardą powierzchnię zew­
nętrzną. otrzymywane podczas jedne-

zabiegu mieszaniny
lun granulatu. Zastosowanie materia­
łu, przedstawionego po raz pierwszy 
na wj stawie w Hanowerze, jest bar­
dzo szerokie; wykonuje się z niego 
np. skrzynki radioodbiorników, wy­
posażenie wewnętrzne samochodów 
osobowych, osłony izolacyjne chło­
dziarek itp. (PT tir 28/68)

Dostawy dla ZRA
Fabryka Autobusów „Autosan” w 

Sanoku wyprodukowała dla Zjedno­
czonej Republiki Arabskiej pierwszą 
partię zmodernizowanych autobusów 
San-H-100 oraz 900 sztuk przyczep 
rolniczych. (Motor)

laserowa spektrografia
Naukowcy z Wojskowej Akademii 

Technicznej' w Warszawie wypróbo- 
wują możliwości zastosowania lase­
rów do wykonywania analizy spek­
tralnej. Problem polega tu na wy­
wołaniu parowania metalu pod wpły­
wem skupionego promieniowania la­
serowego I analizie widma wytwo­
rzonych w ten sposób par. Zaletą tej

socjalistycznego, jako jeden z podstawowych elemen­
tów wyższości tego ustroju nad kapitalizmem. I cnoc 
można teoretycznie udowadniać, że np.. rozszerzanie 
nieodpłatnych kolonii dziecięcych ogranicza swobodę 
wyboru jednostki, nie zmienia to w niczym faktu, ze 
Właśnie te kolonie są między innymi uważane przez 
większość społeczeństwa za istotną zdobycz naszego
ustroju. Taka świadomość jest zaś istotnym faktem ’ 
społecznym i nieliczenie się z nim musi prowadzić do 
powstawania napięć, które w konsekwencji nie będą 
przyspieszać naszego rozwoju.

Wreszcie rozwój techniki i cywilizacji prowadzi, 
niezależnie od racji społecznych, do szybkiego wzro­
stu konsumpcji zbiorowej i w tej właśnie formie 
a nie poprzez spożycie indywidualne — pozwala zna­
cznie szybciej zaspokoić szereg istotnych potrzeb 
w skali masowej. Oczywiście spożycie zbiorowe ma 
znacznie słabsze oddziaływanie bodźcowe, dlatego też 
rozszerzanie go na szereg sfer w chwili‘ obecnej nie 
jest celowe. Tak np. dość utopijnie brzmią głoszone 
jeszcze nie tak dawno hasła nieodpłatnego zaopatry­
wania ludności w niektóre podstawowe towary spo­
żywcze. np. w chleb. Nie znaczy to jednak, że szereg 
dziedzin z natury swojej ważnych społecznie, takich 
jak np. oświata czy ochrona .zdrowia nie powinno być 
nadal szybko rozszerzanych, choć oczywiście ograni­
cza to swobodę wyboru ze strony np. ludzi bezdziet­
nych czy cieszących się znakomitym zdrowiem.

S. C.
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Rozpoczynający się w październiku 
tradycyjny miesiąc, oszczędności, w 
br. powinien być okresem szczególnie 
Intensywnej propagandy rozwoju 
oszczędności. O lic bowiem tempo 
wzrostu dochodów pieniężnych lud­
ności kształtuje się na poziomie z 
poprzednich lat, to tempo wzrostu 
wkładów oszczędnościowych w PKO 
1 SOP uległo osłabieniu (ponad 13 
proc, wzrostu w okresie 3 kwartałów 
1966 r. do ok. 12 proc, w okresie 3 kwar­
tałów ub.r. I do 8 proc, -w okresie 
3 kwartałów br.). Spadl również 
udział przyrostu wkładów oszczędnoś­
ciowych ludności w jej przychodach 
pieniężnych netto, tj. w przychodach 
pomniejszonych o podatki, spłaty 
kredytów 1 linę płatności obowiąz­
kowe (z 2,59 proc, w okresie 9 mie­
sięcy ub.r. do 1,93 proc, w analo­
gicznym okresie br.).

Na takie ukształtowanie wkładów 
oszczędnościowych wpłynęły w znacz­
nym stopniu czynniki pozaekono­
miczne, a zwłaszcza ożywienie nie­
uzasadnionego zakupu towarów. Nie­
mniej jednak instytucje oszczędnoś­
ciowe, a zwłaszcza PKO, powinny 
podjąć próbę częściowej przynajmniej 
odbudowy skłonności do gromadze­
nia wkładów w PKO. Jeśli chodzi
bowiem zasoby gotówkowe lud-
ności, to tempo Ich wzrostu w okre­
sie 9 mieś. br. uległo przyspieszeniu 
(z 13,8 proc, w okresie 9 mieś. ub.r.

iw»
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w piaskownicy”

CAF-SEKObloku w rozdzielni 220 KV.
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Wśród zobowiązań produkcyjnych podjętych 
kroczenie planowanej mocy dyspozycyjnej

przez 
o 2

elektrownię Łagisza, do najważniejszych należy prze- 
megawaty, co równa się prawie 400 tysiącom 
węgla do produkcji energii, co równa się prawie mi-złotych; obniżenie jednostkowego wskaźnika zużycia „ . _ _ , . *

lionowi złotych oraz wykorzystaniu gorszych gatun ków węgla (odpadów), co przyniesie ponad 4 miliony
złotych oszczędności. Załogi rozbudowujące elektrownię zobowiązały się o 10 dni przyspieszyć oddanie do 
użytku bloku 3-go o mocy 125 MW, co pozwoli na wyprodukowanie energii wartości 9,6 miliona złotych. 
Na zdjęciu: rozbudowa elektrowni Łagisza — brygada robotników przy montażu urządzeń dla trzeciego

do ponad 14 proc, w br.). Istnieje 
więc dogodne pole dla ożywienia 
działalności instytucji oszczędnościo­
wych.

Podstawowym kierunkiem działania, 
zmierzającym do przyspieszenia tem­
pa wzrostu wkładów, jest zamierzo­
ne Intensywne rozwijanie przyzakła­
dowych ajencji PKO 1 ajencji SOP 
przy instytucjach liczniej odwiedza­
nych przez rolników. Poza tym ocze­
kiwać należy, że PKO podejmie pró­
bę wydatnego zwiększenia liczby 
sklepów, w których można regulować 
należności za towary przy pomocy 
odpisu z książeczki oszczędnościowej. 
Dotychczas bowiem sklepów takich 
Jest tylko 750. Byłby to godny uwagi 
krok naprzód w rozwijaniu obrotów 
bezgotówkowych. (Sb)

tramwajaml 1 autobusami). Tym nie­
mniej widoczne Jest, że w br. tempo 
wzrostu wydatków na usługi spadlo 
poniżej tempa wzrostu wydatków na
zakup towarów poniżej tempa
wzrostu przychodów pieniężnych lud-

■■ Ktuai:■nosci

wych z piekarnikiem będą dosta­
teczne.

Operatywnośd przemysłu w rozwi­
janiu tak przecież stosunkowo pro­
stej produkcji okazała się wysoce 
niezadowalająca, zwłaszcza, że np. 
braki dostaw kuchni węglowych wy­
stępują już od kilku .lat. (Sb)

PROSZKI CZY PŁYNY 
I PASTY DO PRANIA

WYDATKI 
NA ZAKUP USŁUG

Wstępne dane za okres 
wskazują, że nastąpiło 
tempa wzrostu wydatków

0 mieś. br.
osłabienie 

ludności na
zakup usług w instytucjach gospodar­
ki uspołecznionej (z 17,3 proc, w 
okresie 9 mles. 1966 r. do ok. 9 proc, 
w okresie 9 mles. 1967 r. I do ok.
7,5 proc, w okresie 9 mles. br.). Wy­
soka djmamlka tych usług w 1966 r„ 
a częściowo i w 1967 r., związana 
wprawdzie Jest w pewnej mierze ze 
zmianami cen (np. opłat za przejazdy

ności, co wskazuje wyraźnie na po­
trzebę ożywienia działalności usługo­
wej powołanych do tego instytucji 
gospodarki uspołecznionej. (Sb)

KUCHNIE
Zarówno budownictwo, jak 1 han­

del sygnalizują, że występują po­
ważne braki zaopatrzenia nie tylko 
w kuchnie gazowe, ale I węglowe. 
W konsekwencji nawet kuchnie wę-

Handel ponownie sygnalizuje, że 
dostawy proszku „IXI” nie nadążają 
za szybkim wzrostem potrzeb rynku 
krajowego. Wydatniejsze zwiększenie 
tych dostaw będzie możliwe dopiero 
pod koniec przyszłego roku kiedy 
ruszą zakłady w Raciborzu. Równo­
cześnie przemysł sygnalizuje jednak 
że nadal nie są w pełni wykorzysty­
wane możliwości produkcji płynu 1 
pasty „IXI" ze względu na nieko­
rzystne relacje cen pomiędzy tymi 
produktami a proszkiem „IXI”. (Sb)

glowe są przedmiotem 
NRD, Bułgarii, Węgier 
wii. Braki te występują 
czątku br., a przemysł 
pewną poprawę dostaw,

importu z 
I Jugosla- 
już od po- 
zapowjada 

ale dopiero

SŁABE ZBIORY 
CHMIELU

w przyszłym roku. Nie obiecuje jed­
nak, że np. dostawy kuchni gazo-

Przemysł piwowarski, który podjął 
duże wysiłki dla przyspieszenia roz­
woju produkcji piwa stanął obec­
nie wobec konieczności pewnego jej
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gospodarek [
• Parowie Anglii mają prawo w 

obecności króla siedzieć z głowami 
przykrytymi kapeluszem. U nas oby­
czaje też są demokratyczne, ale jesz­
cze nie tak bardzo. Józef W. z Kon 
stantynowa pisze w liście do „Gazety 
Robotniczej”: „W obecności inspek­
tora, który bawił w naszej spółdzielni 
wytarłem nos w chusteczkę. Inspektor 
urządził mi awanturę. Powiedział, że 
w jego obecności nie wolno wycierać 
nosa i zażądał abym wyszedł na ko­
rytarz...” Przy ocenie kto miał rację 
Czytelnik zachce wziąć pod uwagę. 
Że Józef W. z Konstantynowa przy­
puszczalnie nie jest parem Anglii ani 
nawet Szkocji lub Walii.
• Do prywatnego sklepu w Białym­

stoku przy ul. Suchej 9 weszła pani, 
która zapragnęła kupić metalowy łań­
cuch do przepasywania sukni. Klien­
tka poprosiła o pokazanie jej wszy­
stkich rodzajów łańcuchów.: „A może 
pani całą półkę zdjąć? Oglądać to 
pani może sobie Ratusz, a bawić się

rzekla sprzedaw-

I
i

i
czyni. Niektórzy właściciele prywat- H 
nych sklepów niesłusznie posądzani g 
są o to, że pracują dla interesu, pod­
czas gdy w rzeczywistości parają się 
wykazywaniem wyższości handlu uspo 
lecznionego. H

9 Z Węgierskiej Górki odległej od 
Zakopanego o 125 km wozi się na jl 
Skalne Podhale wagony kamieni. Siu- fi 
żą one do budowy szlaku turystycz- 0 
nego wiodącego do schroniska w Do- 0 
linie Chochołowskiej. Szlak biegnie a 
wzdłuż kamienistych brzegów potoka. H 
Kiedy obserwatorzy zauważają, że to H 
bezsens ekonomiczny, inwestorzy od- H 
powiadają, że Tatry są Parkiem Na- a 
rodowym i nie wolno tam ruszyć ani H 
kamyczka. Jeśli to nawet nie jest § 
przesadny pietyzm, to w każdym rą- fi 
zie tuż za granicami Parku panuje Ś 
dostatek kamieni. H
-9 Wśród -błędów produkcyjnych a 

zdarzają się i ortograficzne. Popularna H 
pralka ozdobiona jest nazwą „Swia- 0 
towit” zamiast „Światowid”. Produ- fi 
cenci tłumaczą się, że nie są oblatani g 
w prasłowiańskich bałwanach, wierzą a 
bowiem tylko w bożka postępu. Stan- ij 
dard pralki świadczy wszakże o ich H 
całkowitym ateizmie. , y
9 Państwowa Komisja Cen zarzą- S 

dzlla, źe resztki można sprzedawać g 
tylko w całości, nie wolno ich zaś B 
kroić bez względu na to jakiej są H 
długości. Państwowa Komisja Cen nie g 
ustaliła jednak od ilu metrów kończy S 
się bela materiału — czy sztucznego g 
tworzywa, a zaczyna resztka. Resztki B 
laminatu mają więc zwykle 5—6 m H 
długości, a klienci chcą kupować g 
zwykle po 50—60 cm. Nic to oczy- g 
wiście nie szkodzi, bo klientki cze- S 
kają w sklepie aż zbierze się 8—IB 3 
amatorek i zawiązują spółki dla ku- g 
pienia resztki laminatu. H

9 Pszczelarz Grabowski z War- h 
szawy wstawił do uli szklanki i słoiki ę 
a jego pszczoły zaczęły składać miód a 
wprost do tych pojemników, budu- H 
jąc w nich woskowe plastry w ksztal- 3 
cie beczułki. Teaz miodu nie trzeba a 
już pakować. i
9 Cena jednego żywego zająca i 

spośród tych tysięcy, które ekspor- h 
tujemy do kilku krajów Europy Za- 0 
chodniej osiągnęła równowartość S 
prawie dwóch ton węgla kamienne- B

ogranlczenla. Związane jest to z te­
gorocznymi słabymi zbiorami chmie­
lu. Import chmielu również okazuje 
się trudny do zapewnienia, bo nie­
urodzaj wystąpił u wszystkich nie­
mal producentów europejskich.

Konieczne wydaje się więc podję­
cie i u nas prób opanowania wpro­
wadzanej w NRD nowej technologii 
produkcji piwa, wymagającej znacz­
nie niniejszych ilości chmielu. (Sb)

PRZESTOJE
W FABRYKACH WÓDEK § •

Zakłady wytwarzające wódki ga- fi 
tunkowe sygnalizują, że są zmuszo- g 
ne do okresowych ograniczeń pro- g 
dukcji ze względu na brak butelek. S 
Okazuje się bowiem, że obserwowa- S 
ny w ostatnich latach wzrost spoż/- g 
cia wódek spowodował znaczne B 
zwiększenie zapotrzebowania na bu- . § 
telki, których produkcja rozwija się 
stosunkowo wolniej. 0

Niedostateczny wzrost produkcji B 
butelek związany jest z załamaniem g 
dostaw automatów do tej produkcji, H ; 
które miały być sprowadzone z Cze- w 
choslowacji. Warto jednak odnoto- fi 
wać, źe u źródeł trudności zaopa- iż 
trzenia w butelki znajduje się rów- f 
nież osłabienie skupu butelek, zwią- B 
zane z wstrzymaniem prowizji dla fi 
pracowników zatrudnionych przy H 
skupie. (Sb) H

28-83-92, redaktorzy 28-83-42 1 29-38-54, sekre-

w miastach wojewódzkich.
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